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WARSŻAWA 


Sprawy tygodnia 


PRZYSZŁY SEJM. 


WYBORY SĄ JUŻ bardzo blisko, bo tyl- 
ko równe dwa tygodnie dzielą nas od daty 
wyborczej, mnożą się więc z każdym dniem 
głosy, usiłujące rozwiązać zagadkę przyszłe- 
go sejmu, jego składu politycznego i jego ro- 
li, a w szczególności jego stosunku do rządu. 
Najmocniej oczywiście zajmuje wszystkich 
blok rządowy. Ile też otrzyma mandatów, 
jak się ukonstytuuje w sejmie, czy stworzy 
jednolitą grupę poselską, czy też posłowie, 
wybrani z list błoku zasiądą na ławach stron- 
mictw, z któremi sympatyzują? 


Oceniając sytuację trzeźwo i bez uprze- 
dzeń, trzeba dojść do wniosku, że największą 
liczbę mandatów zdobędzie nie kto inny tyl- 
ko blok rządowy. Posiada on bowiem siłę 
przyciągającą najbardziej wszechstronną. Na 
masy działa nazwisko i postać Marszałka 
Piłsudskiego, który wyraźnie uznał listę blo- 


ki, jako tą, do której ma zaufanie, Żywiąły: 


uświądomione i krytyczne głosować będą na 
listę bloku, ponieważ na tej liście figurują 
nazwiska ludzi, którzy zdali egzamin ze swo- 
ich' kwalifikacyj, uprawniających ich do u- 
biegania się o mandat. Figurują bowiem za 
niej przedewszystkiem nazwiska wszystkich 
ministrów obecnego gźbinetu, Za5 element 
niezdecydowany, przyciągnie i porwie w bar 
dzo żywem tempie i bardzo wszechstronnie 
prowadzona agitacja, 

Inne listy zdobędą tylko głosy swoich 
wiernych wyznawców, a nie jest przecież dla 
nikogo tajemnicą, że szeregi partyjne są wszę 
dzie bardzo szczupłe, że zdecydowanych i 


przekonanych zwolenników partje posiadają 


bardzo mało, odkąd zajęte wielką polityką 
parlamentarną, zaniedbały zupełnie pracę na 
dole wśród mas. Nie chcemy bawić się w 
proroctwa, ale sądzimy, że śmiało zaryzyko- 
wać możemy przypuszczenie, że z list rzą- 
dowych wejdzie do sejmu więcej posłów, niż 
miało ich jakiekolwiek stronnictwo w pierw- 
szym i drugim sejmie, 
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_A CO BĘDZIE W SEJMIE? Co z tego 
wyniknie, gdy zasiądą naraz ci, którzy w 
swoich odezwach domagają się „stopniowego 
wprowadzenia kontroli państwowej nad pro- 
dukcją, rozszerzenie systemu ubezpieczeń 
społecznych i angielskich sobót” obok przed- 
stawicieli „Lewiatana“, który pod tym wzglę 
dem ma biesunowo przeciwne zapatrywania, 
gdy znajdą się obok siebie ci, którzy głoszą 

asło przymusowej reformy rolnej i ci, któ- 
rzy to hasło namiętnie zwalczają, gdy wy- 
znawca najliberalniejszej demokracji znajdzie 
sa ohon zdecydowanego zwolennika monar- 
chji 

Sadzimy, że takie pytania nie powinny 


nikogo przyprawiać o ból głowy. Nic się 


nie stanie, a już napewno nie stanie się to, 
co niektórzy tak gorliwie przepowiadają, że 
nazajutrz po ukonstytuowaniu się nowego 
sejmu, blok rządowy jako całość istnieć prze 
stanie. Jest bowiem nie do pomyślenia, aby 
człowiek, który zdecydował się na przyjęcie 
mandatu z ramienia bloku rządowego, który 
tak dobitnie na każdym kroku podkreśla 
swoją bezpartyjność, przestąpiwszy próg sej- 
mu, skierował się zaraz do ław tej czy innej 
partji. 
. Jedynym logicznym wnioskiem, jaki moż- 
na wyprowadzić z tej napozór paradoksalnej 
sytuacji, jest ten, że ludzie ci przedewszyst- 
zaczną ze sobą rozmawiać. Nie targo- 
wać się, ale rozmawiać rozsądnie i przeko- 
nywać się wzajemnie, 

W nazwie bloku rządowego znajdujemy 
pewną wskazówkę, jak rząd zapatruje się na 
rolę przyszłego sejmu. Rząd dąży miano- 
wicie do tego, aby nowy sejm współpraco- 
wał z nim. To znaczy, że inicjatywa usta- 


(wodawcza wychodziłaby od rządu, sejm zaś 


podejmowałby bez uprzedzeń tę inicjatywę, 
starając się uzgodnić ją z poglądami i .prąda- 
mi, reprezentowanymi w swojem łonie. . 

Jeżeli w życiu społecznem coraz częściej 
zdarza się, że przy jednym stole dła odbycia 
wspólnej konferencji zasiadają przedstawi- 
ciele robotników i przemysłowców i bardzo 
często w niezmiernie skomplikowanych spra- 
wach dochodzą do porozumienia, nie zdra- 
dzając bynajmniej reprezentowanych przez 
siebie interesów, dlaczegóżby to samo nie 
miało być możliwe w sejmie? Rezultaty ta- 
kich porozumień i wzajemnych ustępstw, 
rząd napewno będzie respektował, 

Chodzi o to, aby z Sejmu wyrugować pār- 
tyjnictwo, które niczyich interesów nie bro- 
ni, lecz frymarczy niemi dla własnej korzy- 
ści i aby na to miejsce wprowadzić nieuprze- 
dzoną dyskusję, która jakiemś porozumie- 
niem musi się skończyć a w najgorszym ra- 
zie odwoła się do arbitrażu. 

P, P. S, KTÓRA ze szczególną gorliwo- 
ścią stara się przekonać swoich zwolenników, 
że blok rządowy jest niesamowitym. E 
dańcem i groteską, albowiem R 0h o 


łączyć przedstawiciela ideologji robotniczej 


z przedstawicielem „Lewiatana“, . zapomina 
o.tem, że jeszcze bardziej groteskowem jest 
takie właśnie stanowisko. 


"Państwo nie może być obozem wojują- 
cych ze sobą klas i wyznań politycznych, bo 
jeżeli -nią miałoby się rozpaść, musiałoby 
mieć kogoś, kto miałby władzę po temu, aby 
w tym rozgardjaszu utrzymać pewien porzą- 
dek. Jeżeli P., P. S. twierdzi, że klasa robot- 
nicza nie może mieć nic wspólnego z „kliką” 
kapitalistyczną, d jednocześnie nie wyciąga 
z takiego stanowiska logicznej konsekwencji 
i nie proklamuje rewolucji, któraby tę „kli- 
kẹ” zmiotła i warsztaty pracy oddała w rę- 
ce klasy robotniczej, to znaczy, że godzi się 
zgóry na dyktaturę, któraby bezapelacyjnie 
przepisywała każdej z powaśnionych stron, 
co powinna robić. I tak jest w rzeczywisto- 
ści, bowiem przy każdej okazji P. P.S. pierw- 
sza domaga się, aby rząd rozstrzygał, aby po- 
wiedział kapitalistom to lub tamto, Kapita- 
liści, płacąc pięknem za nadobne, tak samo 
zwracają się do rządu z żądaniem, aby zno- 
wu robotnikom powiedział to lub tamto. 
Walka klas, tak jak ją pojmują socjaliści, t. 
zn. proklamowanie stanu wojennego i zerwa 
nie wszelkich stosunków bez proklamowania 
wojny i dążenia do rozstrzygnięcia siłą, z ko- 
nieczności musi prowadzić do dyktatury czyn 
nika państwowego, bo ktoś musi być w takich 
warunkach arbitrem. Ponieważ zaś wobec 
zerwania wszelkich stosunków i wykluczenia 
wszelkiego porozumienia, wykluczone jest 
także dojście do porozumienia co do osoby 


takiego arbitra, zostaje nim ten, kto sam po- - 


trafi się narzucić. 


Pisaliśmy już na tem miejscu i raz jeszcze 
Beg, że demokracja, tak jak ją poj- 
muje P. P. S., odrzucająca jednocześnie wszel 


kie porozumienie i kompromis między klasa- 


mi społecznemi, jest fikcją i to niebezpiecz- 


ną fikcja. 


Robotnik, który solidaryzuje się z blo- | 


kiem rządowym, nie zdradza bynajmniej in- 
tęresów swojej klasy, ani nie naraża ich na 
niebezpieczeństwo. Dąży jedynie do wyjś- 
cia z beznadziejnego stanu wojny bez wojny 
i uchylenia ryzyka przypadkowego arbitrażu, 
który pragnie zastąpić porozumieniem, ewen- 
tualnie sądem. 


I niewątpliwie w przyszłym sejmie, w ło- 
nie bloku rządowego, podejmowane będą ta- 
kie próby porozumiewania się i dobrowol- 
nych ugód pomiędzy M bacy w aa wcho- 
dzących w jego skład klas i grup społecz- 
nych, 
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MINISTROWIE W GŁOŚNIKU, 
NIEJEDNOKROTNIE na tem miejscu 


zwracaliśmy uwagę na dziwną obojętność na- 
szych ministrów wobec radja. Zalety radja 
same przez się rzucają się w oczy. Radjo bo- 
wiem przynosi słuchaczowi żywe słowo, po- 
zwala odczuwać temperament mówcy, a co 
najważniejsze, nie zniekształca, nie kastruje 
i nie przekręca ani słów ani sensu przemó- 
wienia, jak to niestety z reguły czyni prasa. 
Są to zalety, z których rząd nasz dawno po- 
winien był zdać sobie sprawę i wykorzystać 
je w najszerszym zakresie. Uczyniono to do- 
piero w ostatnim tygodniu, Kontakt mini- 
strów ze społeczeństwem za pośrednictwem 
radja zainaugurował p. wicepremjer Dr. Ka- 
zimierz Bartel, wygłaszając pierwsze prze- 
mówienie w poniedziałek, dnia 13 lutego. 
Erzemówienie było krótkie i nic specjalnie 
ciekawego nie zawierało, ale sam fakt, że z 
kilkudziesięciu tysięcy głośników radjowych 
w całej Polsce i zapewne z wielu tysięcy gło» 
śników w Europie rozległ się pierwszy raz 
głos najwybitniejszego członka gabinetu Mar- 
szałka Piłsudskiego, samodzielnego kierow- 
nika licznych dziedzin polskiego życia pań- 
stwowego i polskiej polityki państwowej, po- 
siada niezmiernie doniosłe znaczenie, Stało 
się to bowiem nie dzięki jakiejś okolicznościo 
wej okazji, lecz ma to być początek regular: 
nych sprawozdawczych przemówień mini- 
strów, mających na celu zaznajamianie naj- 
szerszych warstw społeczeństwa z postępem 
prac rządowych z nowemi zamierzeniami 
rządu itp. 
>. è s 


GDY JUŻ ZROBIONO początek, gdy zde 
cydowano się przy pomocy fal elektrycznych 
podmyć i wyszczerbić ten mur ignorancji i 
nieufności, jaki z taką gorliwością zawodo- 
we politykierstwo stara się wznieść pomię- 
dzy rządem a społeczeństwem, należałoby 
może większą uwagę zwrócić na radjofonję 
polską. 


Centralna polska stacia nadawcza w War 
szawie stoi mniej więcej na poziomie stacji 
wrocławskiej lub pierwszej lepszej prowin- 
cjonalnej stacji jakiegoś zagranicznego pań- 
stwa. Pod tym względem powinna nastąpić 
jaknajrychlej zmiana na lepsze. Zacząć należy 
od podniesienia technicznej sprawności i wy- 
dajności stacji warszawskiej. Centralna pol- 
ska stacja radjofoniczna powinna mieć zna- 
cznie większą siłę niż obecnie. Od czasu 
śdy została ta stacja zmontowana, wiele się 
w tej dziedzinie zmieniło i jedna z najsilniej- 
szych ongiś stacyj — należy dziś stacja war- 
szawska do słabszych. Nemcy podniosły 
moc swej czołowej stacji do 45 kilowatów, 
a wszystkich prawie stacyj prowincjonal- 
nych do około 10 kw., czyli do mocy stacji 
warszawskiej. Nie mówiąc już o innych pań- 
stwach, nawet Rumunja wznosi 60-cio kifo- 
watową stację w Bukareszcie. 


Charakter warszawskiej stacji powinien 
być wybitnie reprezentacyjny i pod tym ką- 
tem powinny być układane programy, któ- 
rych ubóstwo obecnie jest przerażające. Pra- 
wie połowa wypełniona jest komunikatami, 


mało dowcipna reklamą i małowartościowy-_ 


mi odczytami. Resztę zapełnia się muzyką, 
która poza koncertami, urządzanymi poza 
stacją, wykazuje także bardzo niski poztom. 


Odczyty np. rolnicze i pogadanki gospo- 
darskie są rzeczą dobrą, ale powinny być 
przeniesione na stacje prowincjonalne, Sta- 
cja warszawska powinna nadawać tylko od- 
czyty i wykłady z dziedziny polskich zagad- 
nień państwowych, społecznych i gospodar- 
czych i kulturalnych, wygłaszane przez naj- 
wybitniejszych znawców danych tematów. 
Przedewszystkiem zaś jaknajczęściej powin- 
ni stawać przed mikrofonem ministrowie 
polscy i wybitni polsy mężowie stanu. Go- 
dziny wieczorne powinny być przeznaczone 
na muzykę i śpiew i te audycje powinny być 
przedłużone conajmniej do godziny 12 w no- 
cy, aby jaknajbardziej wyzyskać godziny ko- 
rzystnego odbioru nocnego, © ` 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
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PROSTOTA — SZCZYTEM ZBYTKU. 


Rząd osiąga już dzisiaj pokaźne dochody, 


z radjofonji. Dochody te powinny być obra- 
cane na dalszy rozwój tego pierwszorzędne- 
go czynnika kulturalnego i propagandowego, 

M | 


NOTA DO LITWY. . 

W ODPOWIEDZI na arogancką i wykręt, 
ną — zdaniem najpowaźniejszych czynników 
europejskiej opinji politycznej — notę p. Wol 


demarasn, posi aine prea zagranicz- | 
„nych wystosował poč adresem Kowna diagu 
TA razem bardzo krótką i bardzo 4 
treściwą. Na nierozsądne zastrzeżenia p. 


nofe.. [ym 


Woldemarasa co do nawiązania rokowań z 
Polską, 


„Czy rząd litewski pragnie, czy nie, zasto | 


sować się zarówno do litery, jak i do istotnej — 


treści rezolucji Rady Ligi Narodów z dnia 10 
grudnia 1927 r. i czy gotów jest nawiązać na- 
tychmiast rokowania w celu ustalenia pomię 
dzy Polską i Litwą normalnych, dobrych, sto- 
sunków sąsiedzkich“. ' 

A na początku tej noty, minister Zaleski 
przytacza co do litery istotną treść rezolucji 
Rady Ligi Narodów z dnia 10 grudnia 1927 r. 

`- „Rada zaleca obu rządom nawiązać mo- 
żliwie najprędzej bezpośrednie rokowania w 
celu doprowadzenia do ustalenia stosunków, 
mogących zapewnić pomiędzy sąsiedzkimi 
reani porozumienie, od którego zależy po- 
ój“. 

Nota polska, jak słusznie podkreśla prasa 
zaśraniczna, nosi charakter ultimatum. Mi- 
nister Zaleski wyraźnie mówi w niej, że nie 
uznaje żadnego innego porozumienia, mogą- 
cego zapewnić pokój, jak tylko takie, jakie 
normalnie obowiązuje pomiędzy dwoma pań- 
stwami sąsiedzkiemi, będącemi w dodatku 
członkami Ligi Narodów. Że przeto nie mo- 
że przyjąć do wiadomości żadnych zastrze- 
żeń p. Woldemarasa co do kwestji wileńskiej 
i ukształtowania się stosunków granicznych 
pomiędzy Polską a Litwą na odcinku wiłeń- 
szczyzny. | 

Nota ta doręczona została w Kownie dnia 
11 lutego. Do ostatniej chwili niema żadnych. 
publicznych informacyj, w jaki sposób zosta- 
ła przyjęta przez p. Woldemarasa i w jaki 
sposób zamierza on na nią zareagować. 

Sądząc z tonu noty polskiej, rząd nasz 
zdecydowany jest niedopuścić do przewleka- 
nia w nieskończoność sprawy uregulowania 
stosunków polsko - litewskich, Jeśli p. Wol 
demaras miał takie zamiary — a że je miał, 
na to wskazuje jego odpowiedź na. pierwszą 
notę polską i jego różne enuncjacje, o któ- 
rych już na tem miejscu pisaliśmy — rząd pol 
ski zdecydowany jest zamiary te pokrzyżo- 
wać i spowodować wyjaśnienie sytuacji. 

Wyjaśnienia takiego należy się spodzie-, 


wać w ciągu najbliższych tygodni, w każdym 


zaś razie przed najbliższem posiedzeniem 
Rady Ligi, które odbędzie się w marc 
Jeżeli bowiem do tego czasu rokowania nie 


'zostaną rozpoczęte i nie wejdą w takie sta- 


djum, by można było spodziewać się pomyśl 


nego ich wyniku, to rząd polski zechce nie- 
wątpliwie wystąpić przed Radą Ligi z umo- 
tywowanym materjałem, oskarżającym Kow-, 


no o sabotowanie jej postanowień. A wiedy, 
kolejnym etapem problemu polsko-litewskie 


nasz minister spraw zagranicznych 
stawia bardzo wyraźne zapytanie: 
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„Prawda” z dnia 19 lutego 1928 r. 


oao 


go będzie kwestja przynależności Litwy do 
Ligi Narodów, mianowicie, czy przynależność 
" ta będzie nadal 'możliwa, czy też Litwa bę- 
k dzie musiała z niej zrezygnować dobrowolnie 


lub przymusowo. 

A Jesteśmy obecnie świadkami niezmiernie 
emocjonującej gry dyplomatycznej. Stanow: 
czość i precyzja wystąpień polskich w tej roz 

 grywce zgóry pozwala spodziewać się ko- 

' rzystnego dła nas rezultatu. 
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POD ADRESEM NIEMIEC. 


PRZERWA W ROKOWANIACH polsko- 
niemieckich, spowodowana przedwyborczy- 
mi nastrojami w Niemczech i rozsypywaniem 
"się koalicji rządowej w niemieckim parlamen 
_" cię, spowodowała publiczne oświadczenie 
rządu polskiego w tej kwestii. Minister rol- 

mietwa, Niezabytowski, przyjmując delegację 
|  najpoważniejszych organizącyj rolniczych Pol 
ski, złożył wobec niej oświadczenie, że rząd 
Ą polski uważa traktat z Niemcami za celowy 
| 1 aktualny tylko wówczas jeżeli otworzy on 
| drogę na rynki niemieckie dla naszego eks- 
| portu produktów rolniczych, Inaczej trak- 
_ fat taki nie posiada dla nas żadnej atrakcji i 
możemy się bez niego obejść. 
Oświadczenie ministra Niezabytowskiego 
_ wpłynie niewątpliwie na nastroje w Niem- 
| ech i odegra tam rolę kubła zimnej wody, 
= wylanej na mocno rozgorączkowane głowy 
nacjonalistów, Zanosiło się najwyraźniej na 
| to, że agitacja przedwyborcza w Niemczech 
| prowadzona będzie kosztem Polski, że spra- 
wa stosunków polsko - niemieckach stanie 
się przedmiotem demagogii przedwyborczej, 
' że prawicowe stronnictwa licytować się będą 
przed wyborcami w agresywności w stosun- 
| ku do Polski. Po oświadczeniu ministra Nie 
 zabytowskieśo agitacja ta będzie musiała 
| nieco przycichnąć, Jakże tu bowiem wystę- 
' pować z programem uzależnienia zawarcia 
| traktatu z Polską od szeregu największych 
postulatów natury politycznej i gospodarczej, 
gdy Polska najwyraźniej oświadcza, że trak- 
po 


EOE * s: 


| 
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WYNIKA TO Z CYFR SPOŻYCIA ARTY- 
ję  KUŁÓW PIERWSZEJ POTRZEBY, |i 


| W ŚRODOWISKACH ROBOTNICZYCH 
| WZRASTA SPOŻYCIE MIĘSA. 


~ Rząd obecny, obejmując władzę w roku 
J26, jako jedno z najważniejszych zadań 
postawił sobie podnoszenie dobrobytu wśród 
© ma Obecnie, w czasie agitacji przedwybor- 
czej, przeciwnicy bloku rządowego, pragnąc 
| przyciągnąć masy robotnicze i pracownicze 
ma swoją stronę, starają się przedewszyst« 
kiem dowieść, że tego najważniejszego zada- 
| nia, które rząd dobrowolnie sam sobie posta- 
| wil, nie wykonał. I nietylko to. Twierdzą jesz 
cze, że położenie materjalne klas pracują- 
zych od roku 1926 znacznie się pogorszyła, 
F ya dowód tego operują z jednej strony cyirą 
wzrostu wskaźnika kosztów utrzymania w 
tym okresie, porównując ją z drugiej strony 
ż procentem podniesienia się zarobków w 
_ tym'samym czasie, 
Z porównań takich rzeczywiście wynika, 
że położenie materjalne tych, którzy zara- 
biali w roku 1926 normalnie, w ciągu roku 
1927 w niczem się nie poprawiło, a nawet do 
pewnego stopnia się pogorszyło skutkiem 
wzrostu drożyzny, niezrównoważoneśo cał- 
 kowicie podniesieniem zarobków, jakie w 
_ tym okresie nastąpiło. Ale tylko tych, którzy 
tb roku 1926 normalnie pracowali. A takich 
było niewiele, zwłaszcza w klasie robotni- 
czej. Nie jest to jeszcze tak bardzo daleka 
przeszłość, byśmy już mieli zapomnieć, że 
| normalnie, t. j. przez sześć pełnych dni w ty 
 śgodniu i bez przerw w ciągu całego roku, pra 
 cował tylko znikomy odsetek robotników, W 
najpowaźniejszych ogniskach produkcji re- 
 gułą był skrócony czas pracy i to przeciętnie 
0 50 procent. A prócz tego ilość robotników 
zatrudnionych w  najpoważniejszych gałę- 
 złach przemyslu była w porównaniu z prze» 
riętną cyfrą z roku 1927 o około 200.000 
mniejsza. O dobrobycie wśród mas pracują- 
cych nie stanowi wysokość zarobków jedno* 
sk pracujących, bo tych może być mntej- 
 szość, lecz cyfra ogólna dochodu, jaki cała 
_ klasa pracująca osiąga. Niestety niema opra- 
 cowanych źródeł, z których możnaby dowie- 
"dzieć się jaki był dochód klasy robotniczej 
w roku 1926, a jaki w roku 1927. A tylko na 
GE tych cyfr możnaby bez żadnej o- 


 myłki stwierdzić, czy i w jakiej mierze ule- 
| gło poprawie materjalne położenie mas robo» 
- niczych. bye 
Mamy jednak możność na zasadzie szere- 
gu zjawisk z dužem prawdopodobieństwem 
dajac do tego samego reztłtatu. Wzrost do* 
brobytu zawsze idzie w parze ze wzrostem 
spożycia. Wzrastanie lub kurczenie się spoży 
©ła jest niezawodnym objawem wzrastania 


| A jednak dobrobyt wzrasta 


tat z Niemcami nie stanowi dla niej żadnej 


atrakcji i może się doskonale obejść bez nie- 
go, jeżeli nie zostaną spełnione jej żądania 


co do swobodnego eksportu produktów rol-. | 


nych, 


jasno określił swoje stanowisko w sprawie 


rokowań gospodarczych z Niemcami i że 


równocześnie poparł je dwoma pociągnięcia- | 


mi natury ustawodawczej, które niedopusz- 
czają żadnej wątpliwości w interpretacji o- 
świadczenia ministra Niezabytowskiego, Ma- 


my na myśli rozporządzenie Prezydenta @ | 


strelie granicznej i drugie roz 
waloryzacji stawek celnych. 

porządzenie mówi, że Polska pod żądnym wa 
runkiem nie dopuści do łączenia rokowań ga. 
spodarczych z jakąkolwiek dyskusją natury 
politycznej i że toczące się rokowania w ni- 
czem jej na terenie politycznym nie kren: 


rządzenie a 


"że więc tem mniej skłonna jest do jakichkol- 


wiek ustępstw natury niegospodarczej a dru 
gie, że natomiast gdy chodzi o porozumienie 
gospodarcze gotowa jest usuwać wszelkie 
trudności z drogi, mając szczerą chęć zawar- 
cia umowy gosp czej. 

Wspomniane powyżej posunięcia polskie 
w stosunku do Niemiec są nowym dowodem 
bystrej czujności naszej polityki zagranicznej, 
Tu byłą okazja do podniesienia powagi Pol- 
ski w Niemczech i została w  jaknajlepszy 
sposób wyzyskana. Trudno już będzie nacjo 
nalistycznej prasie niemieckiej tłumaczyć 
swoim czytelnikom, że umowa gospodarcza 
w rękach niemieckich jest w stosunku do Pol 
ski narzędziem do wymuszenia największych 
koncesyj politycznych i gospodarczych, gdy 
rząd polski najspokojniej w świecie oświad- 
cza, że ten towar nie jest mu tak bardzo po- 
trzebny. 

To też niewątpliwie oświadczenie mini. 
stra Niezabytowskiego będzie wyzyskane 
przez niemieckie stronnictwa umiarkowane 
a tem samem przyczyni się w Niemczech do 
uświadomienia opinji publicznej o istotnem 
znaczeniu i roli Polski, 


względnie obniżania się stopnia do tu w 
masach, y jak pod tym: względem 
przedstawiał się stan rzeczy w Polsce w reku 
1927. i 
Najbardziej charakterystycznemi będą cy 
fry spożycia cukru i mięsa. Wiadomo bo- 
wiem, że w razie zmniejszenia się dochodu 
roboinik od tych dwuch artykułów zaczyna 


robić oszczędności i przeciwnie, gdy tylko do 


chód jego zaczyna się powiększać, od tych 
dwuch artykułów zaczyna swój powrót do 
lepszej stopy życiowej. Dzięki temu cyfry, 
dotyczące, spażycia tych dwuch artykułów, 
ząwsze i wszędzie kontrolowane są przez 0- 
ficjalną statystykę. 

Otóż wedle olicjalnych danych statystycz 
nych spożycie cukru, które wynosiło 9 kg. na 
głowę ludności rocznie wzrosło w ubiegłym 
roka do 11 kg, na głowę, czyli o 20 procent. 

Wzrost ten dotyczy całego obszaru Rze- 
czypospolitej i danych, z których możnaby 
się dokładnie dowiedzieć, gdzie wzrost ten 
najsilniej się objawił, niema. Nie ulega jed- 
nak wąfpliwości, że w największym stopniu 
przyczyniły się do tego wzrostu cyfry spoży- 
cia cukru miasta, Spożycie na wsi TO- 
śnię bowiem bardzo powoli. Chłop zastępuje 
jeszcze cukier mlekiem, a pozatem  nieuro- 
dzaj w roku 1926 nie wskazuje na to, by spo- 
życie cukru głównie na wsi miało się zazna- 
czyć, 

O wiele jednak charakterystyczniejsze są 
cytry, dotyczące spożycia mięsa. Mamy do 
dyspozycji materjał cyfrowy wydziału staty- 
stycznego magistratu m. Łodzi, miasta, po 
stolicy, najludniejszego w Polsce, a co wię- 
cej, miasta zamieszkałego w 75 procentach 
przez ludność robotniczą. 

Ze sprawozdania rzeźni miejskiej w Łodzi 
wynika, że w roku 1926. ubito 141.893 sztuk 
bydła, zaś w roku 1927 — 152.663 sztuk, z 


których uzyskano 17.4 miljonów  kilogra» 


mów mięsa, co stanowi o 630.000 kg. więcej, 
aniżeli w roku 1926. Ta cylra 17.4 milj.. jest 
największą cyfrą, jaką osiąśnięło w Łodzi w 
ostątniem dziesięcioleciu, czyli od odzyska- 
nia niepodległości. Jest ena jednak niekom- 
pletna, gdyż w ostatnich miesiącach 1927 ot- 
warto w Łodzi, na przedmieściu Chojny dru- 
gą rzeźnię, której cyfra uboju nie jest objęta 
sprawozdaniem rzeźni miejskiej. 

Można więc przyjąć, że roboinicza Łódź 
w roku 1927 mogła sobie pozwolić na spoży- 
cie okrągto miljona kilogramów mięsa więcej 
niż w roku 1926, Teżo chyba nie można na- 
zwać objawem zmaiejszenią się dobrobytu w 
masach robotniczych — bo a inne klasy w 
tym wypadku chodzić nie możę. W Łodzi po 
za proletarjatem robotniczym mieszka tylko 
kąsa średniozamożneśo mieszczaństwą ku- 
pieckiego i przemysłowego, które w tym wzro 
ście spożycia mięsa udziału nie brało, gdyż i 


Bardzo dobrze się stało, że rząd polski | 


erwsze roz- | 


Nowa organizaeja administracji 


W rozgardjaszu agitacji przedwyborczej mie 
jają bez echa niezmiernie doniosłe pociągnię- 
cja ustawodawcze, dokonywane przęz rząd w 
postaci dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Najnowszemu dekretowi „O. organizacji i 
zakresie działania władz administracji ogólnej” 
poświęca krakowski „Czas'* kilka objektyw- 
nych uwag, które poniżej zamieszczamy: 


Równocześnie niemal z dekretem o orga- 
nizacji sądowej ogłoszono w numerze f! 
„Dziennika Ustaw“ obszerne rozporządzenie 
Prezydenta (na podstawie pełnomocnictw z 
1926 r.) noszące tytuł: „o organizacji i zakre 
sie działania władz administracji ogólnej”. 
Jest to ni mniej ni więcej tylko unifikacja ca- 
łego naszego administracyjnego ustroju, na 
co żaden dotychczasowy rząd się nie zdobył. 

Dekret składa się z 127 artykułów, podzie 
lonych na następujące działy: Postanowienia 
ogólne; Wojewodowie; Wojewódzkie urzędy 
kolegjalne; Powiatowe władze administracji 
ogólnej; Powiatowe organa kolegjalne; Mia- 
sto stoł, Warszawa; Województwa poznań- 
skie i pomorskie; Wydawanie rozporządzeń i 
wykonywanie zarządzeń; Przepisy przejścio- 


we i końcowe. 


Trudno oczywiście streszczać tutaj wszy- 
stkie te postanowienia. Należy się ograniczyć 
do charakterystyki ogólnej dekretu. 

1) Dekret idzie bardzo słusznie po linji 
„zespolenia ' administracji w rękach wojewo 
dów. Art. 9 i 27 przyznają wojewodzie cha- 
rakter przedstawiciela rządu na terytorjum 
województwa, oraz szefa administracji ogól- 
nej. W charakterze pierwszym reprezentuje 
on rząd i uzgodnia działalność całej admini- 
strącji po myśli zasadniczej linji rządu. W 
tym cełu ma prawo zwoływać naczelników 
wszystkich urzędów na perjodyczne zebrania 
— w tych zebraniach .nogą brać udział nawet 
prezesi sądów i dowódcy okręgów wojsko- 
wych. Celem tych zebrań jest ustalenie jedno 
Eitej linji postępowania dla wszystkich władz. 

da ministrów może też upoważnić wo- 
jewodę (art. 20) do wstrzymania w danem 
województwie zarządzeń władz centralnych 
niekorzystnych py państwa lub niedopusz- 

nych z innych powodów. 

Po szef administracji kieruje wojewoda 
administracją spraw wewnętrznych, przemy- 
słu i handlu (z wyjątkiem górnictwa), admini 
stracją rolnictwa (z wyjątkiem lasów), opie- 
ki społecznej i pośrednictwa pracy, robót pu- 


blicznych, spraw wyznaniowych i kultury. 
Nie mu więc szkolnictwo, władze 
skarbowe, poczta, kolej, archiwa i t. p. Sto- 


sunek jego do spraw ubezpieczeń społ. jest 
narazie nieuregulowany. 

Zakres jego władzy w tym zakresie jest 
bardzo znaczny. Między innemi obejmuje o7 
ną rozstrzyganie odwołań od*orzeczeń pierw- 
szych ustawy, t. j. od władz -pawiatowych, 
miejskich i gminnych — oraz prawo nadzoru 
nad niższemi władzami i wydawanie rozpo- 
rządzeń w zakresie powyższym. 

2) Do współdziałania z wojewodą powo- 
łany zostaje, ale w nader s ym zakre- 
sie, czynnik obywatelski. I to w dwuch po- 
staciach: w postaci rady wojewódzkiej i wy- 
działu wojewódzkiego. Ustawa powiada o 


w poprzednim roku swoich norm spożycia 
nie obniżało. 

W tej samej Łodzi cyfra frekwencji w 
tramwajach za rok 1927 wykazuje olbrzymi 
skok w porównaniu z cyfrą z roku 1926. 
Wzrost frekwencji wynosi blisko 30 procent. 
A tramwaj w Łodzi jest przedewszystkiem 
środkiem komunikacyjnym mas robotniczych. 

Gdy wspomnimy jeszcze o silnym bardzo 
wzroście spożycia wyrobów tytoniowych, z 
niewiadomych przyczyn przez Dyrekcję Mo- 
nopolu Tytonioweśo ym, o którym 
wspominaliśmy w jednym z ostatnich nume- 
rów z okazji komunikatu tejże Dyrekcji, mó 
wi o wzroście dochodów Monopolu o bli 
sko 10 miljonów miesięcznie od wiosny 1926 
do stycznia 1927, to otrzymamy przękonywu- 
jący obraz bardzo poważnego wzrostu dobro 


bytu w masach, daleko Az X niż: 
krót- 


wolno się było nawet spodziewać w t 
kim okresie czasu. 

Być może, że stawki zarobku dziennego w 
tym czasie nie wzrosły tak, jak wzrosła dro- 
żyzna, ale przedewszystkiem wzrosła o kilka 
set tysięcy liczba tych, którzy ten zarobek o- 
trzymują, a następnie ci, którzy otrzymywali 
go w roku 1925 i na początku 1926 tylko trzy 
a najwyżej cztery razy na tydzień, ofrzymu- 
ja go przez pełnych sześć dni w tygodniu, 
skutkiem czego. ogólny ich dochód nawet mi- 
mo wzrostu drożyzny bardzo poważnie się 
powiększył. 

O tem należy pamiętać, gdy się czyta wy- 
wody o rzekomem pogorszeniu się materjal- 
nego położenia klasy pracującej. A 


państwowej ` 


nich w art, 41: „Do czasu zorganizowania sa- 
morządu na zasadach ustalonych konstytu- 
cją, będą one współdziałać stosownie do po- 
stanowień prawnych rozporządzenia niniej- 
szego i innych przepisów prawnych. Mamy 
więc tymczasowość, która zapewne dłużej 
potrwa. 

Rada wojewódzka składa się z przedsta- 
wicieli wybieranych przez sejmiki powiatowe 
li Rady miejskie. Kompetencja jej jest po czę 
ści opinjodawcza (art. 46), ale może być i 
stanowcza tam, gdzie osobne przepisy takie 
prawo jej nadadzą. Narazie będzie to więc 
ciało opinjodawcze. 

Wydział wojewódzki składa się z woje- 
wody, z dwuch urzędników i trzech członków 
wybranych przez Radę wojewódzką. Ma on 
głos doradczy w sprawach przezazanych mu 
przez wojewodę oraz głos stanowczy w spra- 
wach wymienionych w art. 55 |rozauzyga nie 
które odwołania, określa s,„osób wykonania 
uchwał Rady woj., sprawuje nadzór rad sa- 
morządem powiatów i miast i t. p). 

3) Województwo dzieli się na powiaty ze 
starostami na czele; do starostów należą — 
wedle art. 67 — wszystkie sprawy admini- 
stracji ogólnej, o ile nie są zastrzeżone bądź 
wyższym władzom (wojewodom i minister- 
stwom) bądź związkom samorządowym. Mia- 
sta liczące ponad 75.000 tworzą dla celów ad 
mimistracji ogólnej osobne powiaty ze „sta- 
rostami grodzkimi' na czele. Rada ministrów 
może przekazać iunkcje starosty grodzkiega 
prezydentowi miasta, 

4) Dekret przewiduje stworzenie samo* 
rządu powiatowego znowu w skromnym za- 
kresie. Organami tego samorządu mają być 
sejmiki powiatowe i wydziały powiatowe. De 
kret nie określa ich kompetencji w dość zde« 
cydowany sposób, i 

5) Warszawa zostaje podzielona na kilka 
starostw grodzkich, 

''6) Na obszarze województwa poznańskie 
go i pomorskiego pozostawia się pewne od- 
mienne przepisy (nie tworzy się rad woje- 
wódzkich, a miejsce ich zastępują sejmi 
ki it p). i 

7) Osobno w art. 108—113 jest ureguło- 
wana sprawa „rozporządzeń, jakie wojewo- 
dowie mogą wydawać, przez co uczyniono 

możliwą decentralizację państwa w zakresie 
ustawodawczym — a więc uczyniono pocią- 
gnięcie o niesłychanej doniosłości Rzecz 
przedstawia się tak: wojewodom została we- 
dle art 108 nadaną władza wydawania roz- 
porządzeń wykonawczych i rozporządzeń pò- 
rządkowych, Będą więc odtąd mogły wycho- 
dzić ustawy ogólnej treści, co do których Ra- 
da ministrów będzie mogła zastrzec, iź rozpo 
rządzenia wykonawcze będą wydane przez 
wojewodów — a więc w każdem wojewódz- 
twie będą mogły mieć treść odmienną. To sa- 
mo dotyczy t. zw. rozporządzeń porządko- 
wych, zakazujących lub nakazujących pew- 
nych czynności w związku z porządkiem i 
bezpieczeństwem państwa. Jest to „dekon- 
centracja”' ustawodawcza bardzo daleko idą- 
ca i niesłychanie doniosła w naszem życiu po 
litycznem! 

Ujęliśmy w te siedem punktów główne ce- 
chy nowej ustawy. Różni się oną w szczegó- 
łach od dotychczasowych projektów reformy. 
administracji Zostawia dużo rzeczy nieuregu 
lowanych, mp. cała kwestja samorządu, co 
do której będą się musiały pojawić nieba- 
wem specjalne ustąwy. (Kwestja samorządu 
wykracza poza ramy posiadanych przez rząd 
pełnomocnictw). Zgóry jednak powiedzieć 
można, że samorządowi zostawiono mało wol 
nego pola, dużo mniej niż w projekcie Bo- 
brzyńskiego, Kasznicy i Smólskieśo (z dnia 
13 lutego 1926). Pominięto też — widocznie 
umyślnie — kwestję sądownictwa admini- 
stracyjnego i egzekucji administracyjnej; za- 
pewne dla obu tych kwestyj należy również 
oczekiwać osobnych ustaw, 

W każdym razie stanowi dekret wielki 
krok naprzód w uporządkowaniu naszego u, 
stroju. Przynosi wreszcie uniłikację admini- 
stracji (z wyjątkiem Śląska — oraz z małemi 
odchyłeniami co do Poznańskiego i Pomo- 
rza). Przynosi także zespolenie administra- 
cji u dołu, której tak bardzo domagano się od 
samego początku państwa. Choćby dekret 
miał nawet duże wady, to już te dwie zalety 
zdolne są je okupić. Przeszłemu sejmowi zo- 
staje już tylko wykończyć dzieło przez, uch- 
walenie jednolitej ustawy 0 organizacji samo - 
rządów i o sądownictwie administracyjnem. 

Obok dekretu o ustroju sądownictwa mo- 
że i ten dekret świadczyć o energji rządu w 
zakresie jednolitėgo organizowania państwa. 
Załatwiono sprawę, która przez lat kilka wy- 
dawała się beznadziejnie zabagnioną. Kryty- 
ka fachowa orzeknie, czy i jakie błędy przy 
tem energicznem załatwieniu popełniono, — 
ale energji, rozmachu i dobrej woli nikt rzą” 
dowi nie odmówi. 
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Przewroty i reformy agrarne Europy 
powojennej i Polski 
: Na marginesie książki Wł. Studnickiego 


(Dokończenie) 


Co do roli, jaką p. Studnicki wyznacza 
naszemu ziemiaństwu — to wydają mi się je- 
go poglądy zgoła nadmiernym optymizmem, 
Niewątpliwie, między ziemiaństwem naszem 
znajdują się jednostki wysoce wartościowe 
kulturalnie i społecznie — ale. jako klasa, 
czy warstwa narodu — rola ich skończona. 
Wszakże posłowie, których listy finansowa- 
ło głównie ziemiaństwo, są twórcami osła- 
wionego „paktu lanckorońskiego", przekre- 
ślającego wogóle istnienie tej warstwy. 


9 lat dokonują wiwisekcji na warstwie zie- 


miańskiej — a ona dopiero od niedawna za- 
częła dawać słabe oznaki życia, podjęła wą- 
tfe próby organizowania się, szukania ja- 
kiejś własnej ideologji, uzasadnienia swej ra- 
cji bytu, wytworzenia w swych szeregach po- 
czucia esprit du corps, ysiłki te, w naj- 

zym razie, mogą ochronić od zupełnej 
zagłady, utrzymać resztki stanu posiadania 
— ale o dominującej, a choćby tylko poważ- 
nej roli — myślę, że już nawet marzyć nie 
może, Zaiste, życie duchowe Polski byłoby 
już nazbyt słabe, gdyby miało opierać się na 
waretwie ziemiańskiej... Księgarze i wydaw- 
cy czasopism stwierdzają zupełnie nikłą kon- 
sumpcję ziemiaństwa, które od ograniczenia 
potrzeb umysłowych rozpoczyna — a może 
i kończy — oszczędności powojenne... Szko- 
dy, wyrządzone przez „reformę rolną” kul- 
turze polskiej — są raczej natury pośredniej. 


Gdyby sumy, jakie dotychczas Państwo Pol- 
skie eana na olbrzymi aparat daw- 


niej Urzędu Ziemskiego, a od „paktu lancko- 
rońskiego" Min. Reform Rolnych — zużyto 
nawet nie wprost na uczelnie, biblioteki, mu- 
zea i t. p. — ale choćby tylko na inwestycje 
gospodarcze, równające poziom cywilizacji 
technicznej Polski z Zachodem np. na ulep- 
szenia komunikacyjne, regulacje rzek, osu- 
szenie bagien i t. p., żywsze tętno życia go- 
spodarczego i zwiększona zamożność ogółu 
ludności wywołałaby i zwiększone zapotrze- 
bowanie na płody twórczości duchowej, 

"Natomiast bardzo słusznie p. Studnicki 
zwracą uwagę na różny efekt ekonomicz- 
ny mechanicznego rozdrobienia ziemi wsku- 
tek ustawy — a ewolucyjną parcelacją. ~ 

„Rełorma agrarna, odbywająca się drogą 
ewolucyjną przez stopniową parcelację wiel- 
kiej własności, tworzącą nie karłowate, mało 
produkcyjne pod względem gospodarczym 
i duchowym gospodarstwa, lecz wielkokmie- 
ce posiadłości, będące forma przejściową 
między własnością folwarczną a parcelami 
chłopskiemi, miałaby całkiem odmienny sku- 
fek. Równolegle bowiem z nią szedłby pro- 
ces wytwarzania się polskiej burżuazji aryj- 
skiego pochodzenia, następnie, przy zwiększa 
niu się intensywności życia gospodarczego 
Polski, zmniejszone obszary wielkich właści- 
cieli produkowałyby nie mniej i dawatyby 
większe dochody niż dzisiejsza ich własność“. 

W rozdziałach, zatytułowanych „pozy- 
tywna krytyka reformy agrarnej" — wyka- 
zuje Studnicki, iż „proces parcelacji jest na- 
turalnym procesem gospodarczym, zależnym 
od całokształtu życia gospodarczego kraju, 
od szeregu procesów gospodarczych '. Parce- 
lacja w b. Kongresówce rozwijała się wsku- 
tek wzrostu dobrobytu, zawdzięczaneśo prze 
dewszystkiem rozwojowi dróg komunikacyj- 
nych i pozyskania odległych rynków zbytu 
dla produkcji krajowej. Galicja, pomimo wię- 
kszej gęstości zaludnienia, miała stosuńkowo 
mniejszą parcelację właśnie wskutek braku 
przemysłu i zarobków przeważnie na emigra- 
cji — albowiem i 

„nie potrzeby małorolnych do zwiększe” 
nia posiadanego śruntu, lecz możność kupna, 
pochodząca z ogólnych stosunków gospodar- 
czych kraju warunkuje o rozmiarze procesu 
parcelacyjnego”. 

To też ustawowe określenie obszaru co- 


rocznej parcelacji, koszlawi naturalny pro- 


ces parcelacyjny, Studnicki przekonywują- 
co dowodzi, iż proces parcelacyjny jest tylko 
wtedy dla gospodarki krajowej pożyteczny, 
gdy jest wywołany wzrostem intensywności 
życia gospodarczego, większego. natężenia 
rolnictwa oraz znacznymi zarobkami ludno- 
ści rolnej. Z dotychczasowej zaś praktyki 
stwierdza, że parcelacja nie-rządowa bar~- 
dziej uwzględnia odpowiednich reflektantów, 
niż parcelacja rządowa. 

Postulaty wysunięte przez Studnickiego, 
powinny być, naogół biorąc, poważnie prze- 
myślane i stać się podstawą gruntownej prze- 
budowy naszej ustawy o reformie rolnej, Je- 
dna tylko idće fixe Studnickiego wydaje mi 
się wprost groźną dla naszego rozwoju pań- 
stwowego: pomysł kolonizacji naszych kre- 
sów. Wschodnich. Studnicki twierdzi, iż dla 
wytworzenia większości polskiej dostatecz- 
ne jest osadzenie 20 kilku osób, czyli. kilku 
rodzin mazurskich na kilometrze kwadrato- 


wym na naszych mało zaludnionych Kresach. 
Dosłownie tego samego argumentu używał 
niegdyś Bismark, uzasadniając w Sejmie pru- 
skim ustawę Komisji Kolonizacyjnej. Prus 
miały wzorowy aparat administracyjny, ol- 
brzymie fundusze rozporządzalne na koloni- 
zację — i stosunki ludnościowe. korzystniej- 
sze: Połacy stanowili około 5 proc. ludności 
Rzeszy. Pomimo to, eksperyment koloniza- 
cyjny- chybił całkowicie: Po 30 latach dzia- 
talności Komisji Kolonizacyjnej, polski stan 
posiadania ziemi wzrósł o 100.000 ha mniej 
więcej. Znany ekonomista niemiecki, prof. 
Sering, wybitny znawca spraw, dotyczących 
polityki agrarnej, przewidywał ten rezultat 
w początkach działalności Komisji Koloni- 
zacyjnej i radził ukryć jej ostrze an- 
typolskie, dając zasadniczo parcelę dobremu 
gospodarzowi, bez względu na jego narodo- 
wość. Wtedy jeszcze przewaga kultury go- 
spodarczej była tak bezwzględnie po stronie 
rzybyszów niemieckich, że. procent Pola- 
ów, otrzymujących parcele, byłby nader 
nieznaczny, ale chłop polski starałby się do- 
równywać swemu sąsiadowi niemieckiemu, 
a ucząc się od niego, należąc do wspólnych 
organizacyj gos czych i kulturalnych, 
padlegałby asymilacji. Przeciwnie, wyklucze- 
nie od dobrodziejstw parcelacji zasadniczo, 
bez. względu na okazywaną lojalność, musia- 
ło rozbudzać świadomość narodową i wzbu- 
dzać niechęć zarówno do niesprawiedliwego 
rządu, jak i do uprzywilejowanych przyby- 
szów. Na nasze szczęście, Niemców zašle- 
pił tępy nacjonalizm, Chłop polski krzywdy 
wyrządzonej kulturze polskiej nie odczuwał, 
gdyż tej kultury nie znał; hasło walki o zie- 
mię zrczmiał i odczuł bardzo głęboko i sta- 
to się ono podwalina jego patrjotyzmu, Przy- 


tem, oficjalny, protegowany przez rząd pa- 


trjotyzm kolonistów niemieckich, wymagał 
coraz nowych dotacyj i przywilejów — zaś 
patrjotyzm polski ofiarności, graniczącej czę- 
stokroć i zaparciem się. Przywileje zawsze 
demoralizują i osłabiają uprzywilejowanych. 
Dlatego to w walce o ziemię, w zaborze. pru- 
skim, Polacy zwyciężali. Dzięki działalności 
komisji kolonizacyjnej, strumień złota wpły- 


_nąt do prowincyj polskich — a pomimo wszel |. 


kich wysiłków nie udało się tak obwarować |, 
jego łożyska, aby nie zasilił również i pol- 
zr życia ekonomicznego. Chłop : polski 
uczył się od sąsiadów niemieckich systemów 
intensyfikacji gospodarczej i poznawał war- 
tość meljoracji — a ponieważ miał silniejsze 
bodźce idealne — wkrótce prześciśnął ich. 
Hasło „patrjotyzmu ekonomicznego" propa- 
govane w b. Galicji bezskutecznie przez 

zczepanowskiego w zaborze pruskim stało 
się żywotną rzeczywistością. Jałową walkę 
klas zastąpiło tam silne poczucie solidarno- 
ści narodowej i dało moc przetrwania. 

Czy takiego rezultatu pragnąłby p. Stud- 
nicki na naszych Kresach Wschodnich? Nie 
posiadamy miljonów, któremi rozporządzała 
komisja kolonizacyjna — co do naszego apa- 
ratu biurokratycznego, p. Studnicki nie żywi 
złudzeń, gdyż na str. 180 mówi, iż 

„nasi urzędnicy nie posiadają zrozumienia 
spraw gospodarczych i sprężystej organizacji 
urzędników pruskich; nie wywierają tego po- 
strachu nakazującegśo posłuszeństwo, jak u- 
rzędnicy rosyjscy; nie posiadają tej skrupu- 
latności drobiazgowej, jaka cechowała urzę- 
dników austrjackich. Natomiast są spętani 
formalistyką austrjacką, posiadają niedba- 
łość urzędników rosyjskich, oschłość pru- 
skich“. 

Takiemu aparatowi powierzyć trudną 
sprawę kolonizacji — to przecież zgóry ska- 
zać ją na fiasco... 

Opisywałem niegdyś w „Prawdzie'” efekt 
niedopuszczania przez miejscowy -Urząd 
Ziemski parcelacji folwarku w odzień- 
szczyźnie  parcelantom z Płockiego, gdyż 
Urząd chciał tej ziemi dla miejscowej ludno- 
ści- białoruskiej — a ponieważ ta pieniędzy 
nie posiadała, — parcelacja wogóle nie do- 
szła do skutku. Nasz urzędnik, jak sobie wbi- 
je w głowę chęć obdarzenia kogoś ptzywile- 
jami, okazuje się zgoła pozbawiony zrozumie 
nia realnych warunków życia... To też biu- 
rokrację należałoby trzymać jaknajdalej od 
wpływu na rozwój stosunków narodowościo- 
wych w Polsce. W. naszym interesie państwo- 
wym leży zupełny objektywizm, nasze mniej- 
szości narodowe mtiszą czuć się zupełnie rów 
nouprawniońe; nieloj i jednostek nie 
należy przypisywać ogółowi i karać go za 
nią, Jest rzeczą zu ie zrozumiałą, iż, sko- 
ro mamy w niektórych prowincjach Polski 
67 ludności rolniczej na 1 km. kwadratowy, 
a w innych około 20, to chłopi z prowincyj 
przeludnionych wędrować muszą do prowin- 
cyj rzadko załudnionych; strzec się jednak 
musimy robienia z nich kasty uprzywiłejo- 


wanej, której przybycie byłoby kamieniem 
ch. W naszym intere- 


obrazy dla miejscowy 
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pracować ku podniesieniu naszych ziem 
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PRZEGLĄD POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 


Traktat francusko - amerykański, podpi- 
sany 6 bm. w Waszyngtonie, w 150-tą rocz- 
nicę zawarcia pierwszego traktatu przyjaźni 
między Francją a Stanami Zjednoczonemi, 
nie wnosi prawie nic nowego‘ poza zamianą 
dotychczasowych, omal że tradycyjnych za- 
strzeżeń arbitrażowych, na dyspozycje ściślej 
oznaczone, — idąc drogą tworzenia nowych 
wzorów i podkreślając dążności rewolucyj- 
ne, które Komitet Bezpieczeństwa, zwołany 
do Genewy na 20 bm., podda zapewne anali- 
zie rzeczowej, 

Znączenia tego traktatu szukać należy 
w sferze wpływów moralnych. W chwili bo- 
wiem, gdy Stany Zjednoczone, trwające niby- 
to w pozycji wyczekującej, w wielu jednak 
sprawach europejskich są bezpośrednio zain 
teresowane, wzmocnienie węzłów przyjaźni 
między Paryżem a Waszyngtonem posiada 
szczególną wagę. 

Ale i możliwość rozszerzenia traktatu 

ancusko - amerykańskiego na Anglję i Ja- 
ponję, ewentualnie i na Niemcy, winna być 
wzięta w rachubę — i w tej bodaj możliwo- 
ści tkwi jego zasadnicze znaczenie. 

Dyskusja, jaka się wywiązała w Izbie 
Gmin w związku z propozycją amerykańską 
zawarcia podobnego traktatu angielsko-ame 
rykańskiego, jest wielce znamienna, gdyż 
wnika w sytuację, wytworzoną przez art, 3 
traktatu, który opiera wyłączenie zatargów 

wstałych na tle „tradycyjnego stanowiska 
Stanów Zjednoczonych w sprawach amery- 
kańskich, powszechnie znanego pod nazwą 
doktryny Monroe". — Zastrzeżenie to ze 
strony Waszyngtonu było zgóry do przewi- 
dzenia. Ciekawa jednak jest formuła, nie- 
jasna, a zakreślająca zarazem jaknajszersze 
zastosowanie, ponieważ de facto równozna- 
czna jest z wyłączeniem wszelkich wogóle 
zatargów i koniliktów dotyczących jakiego- 
kolwiek Stanu — Ameryki Północnej, Środ- 
kowej, czy Południowej, — co do którego 
rząd waszyngtoński zadecyduje, że nie pod- 
lega regulaminowi. Od „Departament of Sta- 
te“ zależeć więc będzie, czy ewentualny za- 
targ zaliczyć należy do kategorji tych, co do 
których „tradycyjne stanowisko Stanów Zje- 
dnoczonych' nie dopuszcza dyskusji, — z 
drugiej zaś strony, wobec polityki Waszyng- 
tonu trzymania się zdala europejskich 
sprąw, zakres przewidzianych orzeczeń ar- 


bitralnych jest również bardzo ograniczony. 
Lęcź w traktacie francusko - amerykańskim. 


intencje. przewyższają w sensie politycznym 


jego pole działania. 


Aczkolwiek sir Chamberlain nie chciał 
wyszcześólnić w Izbie Gmin zawartych w 
propozycji amerykańskiej punktów, to prze- 
cież oświadczył, że odnośną notę Waszyng- 
tonu otrzymał już 29 grudnia ub. r. Wiado- 
mo zaś, że początkowy projeki traktatu fran 
cusko - amerykańskiego został przedłożony 
równieź Anglii i Japonji, przyczem rząd wa- 
szyngtoński zaznaczył, że powyższy projekt 
może być uważany za wzór, t. j. za podsta- 
wę dla przyszłych rokowań między Anglią, 
Japonją a Stanami Zjednoczonemi. Kopja 
projektu została zakomunikowana również 
iinnym państwom, a mianowicie Rzeszy Nie 


BZEZZIRIEKURCZEN EEEE AE ZZRZUKEZKZCZA 


sie narodowym leży przedewszystkiem, aby 
ugruntowało się przekonanie, iż ziemię na- 
bywa się aktem kupna i sprzedaży, a przywi 
lej urodzenia nie a tu żadnej roli. 
Bank Rolny, finansując nabywanie parcel, 
powinien zwracać uwagę na wartość gospo- 
darczą reilektanta — a nie na jego narodo- 
wość, Tylko w ten sposób unikniemy po- 
krzywdzenia ludności polskiej, jak to zda- 
rza się obecnie — lub mniejszości, jak chce 
p. Studnicki. 

Zresztą, cała kwestja rozstrzygania spo- 
rów narodowościowych drogą kolonizacji rol- 
nej, jest przeżytkiem dawno minionej prze- 
szłości. Cywilizacja współczesna wstąpiła w 
znak miasta — i ośrodki miejskie, promie- 
niujące kulturą, rozstrzygają o charakterze 
narodowyn incyj — jak mieliśmy tego 


owym prowincyj 
jaskrawy przykład we Lwowie. Pierwsi zro- 


'zumieli to Amerykanie, wpuszczając osadni- 


ków rolnych, a ograniczając immigrację prze- 
mysłową, miejską i dbając, aby miasta pro- 
i turą anglo-saską, 
przemysłu, podniesienie kultury technicznej 
i ogólnej naszych kresów Wschodnich do po- 
ziomu prowincyj zachodnich i centralnych, 
stworzenie warunków, aby nasza ludność ro- 
botnicza nie potrzebowała emigrować zagra- 
lecz mogła 


wschodnich — zwiąże ostatecznie te ziemie 
z Macierzą polską. Wszakże jedna fabryka 
Forda kilkakrotnie razy więcej ściągnęła lud- 
ności do Detroit, niż 30-letnia działalność 


komisji kolonizacyjnej. 

Pomimo tej dygresji polemicznej, książkę 
p. Studnickiego uważam za zjawisko wielce 
doniosłe—j należałoby życzyć jaknajgoręcej, 
podstawą korektywy 


Dr. M. Zawadzka, 


aby stała się podnietą i 
naszej reformy agrarnej, 


Rozwój: 


‘wiel 
‘czonych również chyba sprowokować miało 


mieckiej, ale jedynie w charakterze informa- 

cji, nie pozostającej w żadnym związku z ja- 

kąś próbą zawarcia analogicznego traktatu 

niemiecko - amerykańskiego. 
s x s 


W chwili obecnej, znaczenie stosunków 
angielsko - amerykańskich dla polityki świa 
towej jest nięsłychanie doniosłe — i oświad- 
czenie Chamberlaina w Izbie Gmin, propo- 
zycja amerykańska zawarcia traktatu, oraz 
inicjatywa Kellogg'a w sprawie zupełnego 
zniesienia łodzi podwodnych, wszystko to, 
łącznie z dyskusją nad iedzią na mo- 
wę tronową, zwraca szczególną uwagę na 
stosunki między Waszyngtonem a Londy- 
nem, i 

Jeżeli tezy obu rządów wyjawiły bez- 


f 


Pa "A 


względną sprzeczność podczas konferencji — 


morskiej w Genewie, pisze „Temps, to nie 
należy wyciągać stąd wniosku, jakoby zbro- 
jenia na morzu y w sobie możliwość 
wojny między Stanami Zjednoczonemi a 
Wielką Brytanią. ŚJĄ 
Pisaliśmy już na tem miejscu, że wojna 
angielsko - amerykańska jest nie do pomyśle 
nia, Solidarność anglo - saska nie jest czczą 
formułką, opartą na sentymencie, Nie wy-. 
klucza ona wprawdzie zderzeń j rozdźwię- 
ków pomiędzy interesami i ambicjami obu 
państw, ale wystarcza, by zapobiec trwałym 
kryzysom. Przesadne byłoby oczywiście 


twierdzenie, że stan taki nie może ulec zmia- 


nie nigdy. Bezwzględne potrzeby gospodar- 
cze, imperjalizm polityczny i finansowy mo- 
śą doprowadzić w zasadzie do starcia zbroj- 
nego nawet między narodami, które łączy je- 
dna rasa i jedna kultura. Ale konflikt an- 
gielsko - amerykański nie jest aż tak groźny 
i nic nie wskazuje na ewentualność zaostrze- 
nia się zatargu do tego stopnia. | 

A dz dą zarysowała się między teza- 
mi obu państw dlatego, że palma pierwszeń- 
stwa na morzu jest najwyższą gwarancją bez- 
pieczeństwa dla Wielkiej Brytanji; — zaś , 
Ameryka dąży do zrównania swej siły mor- 
skiej z angielską, po części przez wybujała 
ambicję narodową, częściowo też przez 
wzgląd na Japonię i panowanie nad Pacyfi- 
kiem, oraz dla zapobieżenia porozumieniu 
angielsko - japońskiemu, któreby skierowa- 
nę było przeciwko Stanom Zjednoczonym. 
Rząd angielski, ignorujący oficjalnie zamie- 
rzenia agresywne Hafty Racz! jak właśnie. 
dążenia do zawładnięcia ez a tem 
samem i ugruntowania przewagi Stanów Zje- 
dhotzonych na Pacyfiku, nie chce dopuścić 
do równości liczebnej floty amerykańskiej 
krążowników średniej pojemności, tłuma= 
cząc się tem, że obrona Stanów Zjednoczo- 
nych wymaga właściwie statków o wielkiej 
pojemności. Ameryka zaś nie chce zrozu- 
mieć, że potęga morska Anglji opierać się 
musi na flocie innego kalibru, ponieważ ce- 
lem jej jest obrona zewsząd zagrożonych 
wysp Imperjum Brytyjskiego. 

iasco konferencji morskiej w Genewie, 
które uwydatniło i zaostrzyło nieporozumie- 
nia między Londynem a Waszyngtonem, słu- 
sznie przypisywane jest dziś niedostateczne- 
mu przygotowaniu konferencji między Ame- 
ryką, Anglją i Japonją na terenie dyploma- 
tycznym. Dlatego też wychodzą dziś na jaw 
usiłowania do stworzenia nowej podstawy 
dyplomatycznej, któraby umożliwiła zwoła- 
nie gy konierencji morskiej. Jedyną dro- 
gą 
tu angielsko - amerykańskiego na wzór trak- 
tatu z 6-go lutego. 

Zniesienie łodzi podwodnych, proponowa 
ne przez p. Kellogg'a, nietylko nie rozwiązu- 
je kwestji, ale jest wogóle nie do przyjęcia 
przez wzgląd na drugorzędne siły morskie, 
z Francją i Włochami na czele. Propozycja 
amerykańska uśmiecha się wprawdzie An- 
ślji, którejby już nic nie groziło na morzu ite 
strony mniejszych państw. Oppinja arigielska 
z wielkiem zainteresowaniem śledzi roboty 
francuskie nad odbudową floty wojennej — 
iz pewnem zaniepokojeniem stwierdza wy- 
soki poziom techniczny francuskich łodzi 
podwodnych, tych groźnych jednostek boja- 
wych, które chyba tylko przeciw Anglji skie 
rowane będą w przyszłości. Ale rzeczywi- 
stość polityczna, na którą tak czuli są Angli- 


cy, „odrzuca pomysły p. Kellogg'a. Anglja 


uważa propozycję. amerykańską zniesienia 
łodzi podwodnych za podstęp dla wymusze- 


nia na niej zgody na nową konferencję mor- 
ską, Gdyby tak było w istocie, byłaby to 


już druga z rzędu próba szantażowania An- 
Ski, RE szerzenie wieści o przedsięwzięciu 
ich zbrojeń morskich w Stanach Zjedna 


Anglję do powzięcia inicjatywy o wznawie. 
nie pertraktacyj morskich. 

Sir Austen Chamberlain wypowie się ma- 
że niebawem o propozycji amerykańskiej 
zawarcia traktatu. rozjemczego między An- 
ślią a Stanami Zjednoczonemi, na wzór trak- 
tatu francusko - amerykańskiego, — a wów- 
czas się okaże, że tą drogą jedynie osiąśnię- 
te być może porozfimienie angielsko - japoń. 
sko - amerykańskie. h. z. 
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| Szare pojutrze dnia rewolucyjnego 


j i Z. S. 


| Kryzys ideowy wśród 


a bezrobocie — Spec 
chna wojna czy pokój — Rewolucja, czy pra- 


ca „od podstaw”. 


„Upadocznoje nesfrojenje sriedi mołodie- 
gi" (depresyjny nastrój wśród młodzieży), 
Pod takim złowróżbnym znakiem otwarto je- 
_ dną z akademij komunistycznych, urządzoną 
= przez sekcję literatury i sztuki, Pierwszy 
| zabrał głos komisarz oświecenia ludowego 
A. W. Łunaczarskij, z nadzwyczajną subtel- 
 mością analizując stan duchowy młodzieży 
komunistycznej i co pewien czas czyniąc wiel 
"ce charakterystyczne dygresje doskonale ilu- 
strujące całość porewolucyjnego bytu Rosji. 
Ciekawym jest nietylko sam obraz, robiony 


ale i refleksje budzące się w patrzącym na 
własny szkic, wnioski powstające 
wbrew woli, tłoczące się natrętnie, bezcere- 
_ monjalnie, których nie zawsze może czy chce 


własny pioner, 

Szkicuje Łunaczarskij mocno, stanowczo; 
| — My mamy, mówi, chorobę z dwoma symp- 
,  tomami: „huligaństwem' i pesymizmem, któ- 
re gryzą same kości naszego młodego poko- 
| enian i byłoby wielce nieostrożnie powie- 
dzieć, że proletarjał i jego młodzież są w ca- 
tości i pelni zdrowymi. 

Postawiona diagnozę potwierdzają cyfry 
statystyk, wykazujące ponadto, że młodzież 
| komunistyczna nietylko nie przeciwdziała 
JI tym groźnym objawom, ale przeciwnie, siaje 
się ośrodkiem ich powstawania W Niżaim No- 

s 
| według słów prelegenta, niebezpiecznie jest 
| chodzić, Zabawiają się tam komsomolcy 
| „kotorym nie kuda siłuszki diewat" (którzy 
| Mie mają gdzie siły podziać). 
= A oto druga strona — pesymizm. Fakty 
-występowania z komsomołu z wyraźnem roz- 
| czarowaniem, stały się wprost epidemiczne. 

|] na to niema szczepionki: Łunaczarskij w 
= dalszym ciągu odczytu z całym objektywiz- 
a mem stwierdza smutne następstwa: 

| — „łłuligaństwo", mówi, niepostrzeżenie 


1 przechodzi w rozbój, pesymizm prowadzi do | 


| samobójstwa. 
| Powstaje ciekawe pytanie, Czem jest to 
„hkuligaństwo”?, Odpowiemy: — niezadowo- 


M leniem z istniejącego porządku i równolegle 
| — niezrozumieniem, gdzie tkwi korzeń zła, 
Na tem podłożn wyrasta protest, często Bär- 
= dzo nieskomplikowany i prymitywny, w po- 
_staci rozbojów, napadów, opóru wobec władz 
Wp. 
| -Do jakich to dramatów Rosji carskiej 
= objawy te były prologiem? Wiemy, znamy 
| ich tytuły: „Rewolucja 1905-go roku” i „Re- 
f- wolucja 1917-go roku". Ale co zwiastują one 
_ Rosji Sowieckiej? Rewolucję? — logiczna nie 
| przestano wierzyć. Nie znajdujemy narazie 
odpowiedzi, posłuchajmy więc Łunaczarskie- 


= 


| i ' 
'_ rewólucji” — to jasne. 

«Z drugiej stromy te grupy, złożone z lep- 
szych elementów, tworzą siłę karmiącą się 
dalszą rewolucją. p 

A więc mowa o jakiejś dalszej rewolucji, 
prawdopodobnie światowej. lle w tem jest 
prawdopodobieństwa, pokaże nam dalszy 
ciąg artykułu. 

-Już bardziej prawdopodobne, choć nie 
bez cech frazesu jest dalsze oświadczenie pre 
legenta: 

— Teraz myśmy zwyciężyli i my buduje- 

_ my, Dlaczegóź więc obecnie są u nas pesy- 
miści i „huligani? Oczywiście, dlatego, że 
jedynie budujemy, a jeszcze niczego nie zbu- 
dowaliśmy. 

I jedyny Środek, jaki widzi komisarz 
oświecenia ludowego, mogący zażeśnać gro- 
źny kryzys, to sport, kultura fizyczna, ryży- 
kowne ekspedycje, gdzieby bardziej burzliwe 
ol znalazły ujście dla nadmiaru swych 


) 


| Po odczycie Łunaczarskiego z koreferata- 

. mi wystąpili: W. Połonskij, W. M. Fricze, 
E. A. Preobrażenskij, W. W, Majakowskij, 
K. Radek i drudzy, 


Zwracano uwagę na niedostateczne upo- 
sażenie materjalne młodzieży, na przeznacze- 
nie zbyt małych kredytów na cele kulturalno- 
oświatowe. Sosnowskij za Kalininym powta- 
rza, że młodzież zamordowano uprawianiem 
polityki. Wina spada na samą młodzież — 
twierdzi Połonskij — a właściwie na jej zdro 
wą część, która z dziwnym spokojem patrzy 
na wszelkiego rodzaju zwyrodnienia zacho- 
dzące w jej środowisku. 


twardem węglem październikowego pojutrza, 


często | 


 dociągnąć do kofca sowieckiego życia jego 


cerkiewskiego 


wogrodzie, wieczorem, po ulicach Kanawiny, | 


możliwość. A więc kontrrewolucję? — w tę | 


PA jednej strony wzrost „huligaństwa” | 
jest oznaką przybliżającej się | 


4 Prawda" z dnia 19 


S. R. 


Różnorodność zdań, żywość dyskusyj, 
asset por Paki fier zana fot 


wszelkiej pracy kulturalno - społecznej, czy 


nawet naukowej. 
Ktoś dowcipnie powiedział, że Sowiety 


w walce z biurokracją, stworzyły nową biu- | 


cokrację, 

Druga, to dziedziczna choroba Rosji — 
pijaństwo — szerzy się w zastraszających 
rozmiarach: 25 procent marnej płacy pozo- 
stawia robotnik to szytiku. ` 

C, A. Preobrażeńskij, mówiąc o rozczaro- 
waniu i bierności klasy robotniczej, kończy 
słowami: „W klabach robotniczych pusto, w 
szynkach robotniczych pełno”. 

Stan ten znajduje wierne odbicie w lite- 
raturze. Oto obraz z ostatniej sztuki Bieto- 
nSztil'" („Cisza”): cuchnący 
szynk, wśród kłębów dymu i wyziewów alko- 
AŻ pijani robotnicy dyskutują o Mar- 


e, 
Idąc dalej w głąb życia sowieckiego, spo- 
tykamy się z paradoksalnem napozór zjawi- 
skiem: bezrobocie obok braku sił roboczych. 
— My mamy, mówi Łunaczarskij, setki 
tysięcy bezrobotnych i równocześnie boimy 
się potknąć o brak rąk roboczych. Brak nam 
właściwie wykwalifikowanych robotników. 

Ten brak wykwalifikowanych sił stwarza 
nowe zjawisko: dobrze opłacanych speców. 
Nowa, uprzywilejowana materjalnie kasta, 
budzi niezadowolenie wśród żle wynagradza- 
nych robotników, 

— A ot pokłoniliście się burżuazji — mó- 
wią rozgoryczeni robotnicy — pozwoliliście 
jej handlować, Specy i nepmani mają 
wszystko, a my nic, my w nędzy, 

To głos proletarjatu, mas. Inna jest opi- 
nja komisarzy ludowych. Ci wiedzą, że bez 
speca nie uruchomi się przemysłu, produkcja 
stanie się niemożliwą, a bez nepmana zcen- 
iralizowany handel nie zaspokoi potrzeb Jud- 
ności. Wielce charakterystyczne będzie tu 
oświadczenie Łunaczarskiego, będące odbi- 
ciem powszechnie panującej opinji wśród dy- 
gnitarzy sowiecki 

— „Dla wszystkich jest zupełnie jasnem, 
że my musimy drogo opłacać speca, chóciaż- 
by proletarjat w dalszym ciągu musiał się u- 

ć na nadzwyczajnie marnym poziomie 
płac, chociażby byli bezrobotni, ponieważ bez 
speca my nie będziemy w stanie ruszyć na- 
przód naszego przemysłu, 
manami. U nas pracuje obecnie około pół 
miljona prywatnych kupców-pośredników”. 

Bolszewicy zniszczyli prywatny przemysł 
í handel, upaństwowili wszystko, aż „do po- 
słedniej kałacznoj fawoczki', jak mówił le 


niń (po polsku: „do ostatniego sklepiku kolo- | 


njalnego”) — a gdy przyszło budować nowy 
gmach ustroju ekonomicznego, okazało się 
według własnych słów Łunaczarskiego.. że 
„dach jest, ale ścian niema”. 

Ten ogólno krytyczny stan gospodarczy 
wytwarza zupełnie zrozumiałą atmosferę po- 
kojowości, stąd płyną pokojowe zapewnienia 
Sowietów , nie będące wyłącznie pustym, a 
obecnie modnym, frazesem. Przeciwnie, po- 
siadają one wszystkie cechy prawdziwości, 
gdyż wymaga tego nieubłaganie gespodarcze 

węży: kraju. - aż 

— „Zachowanie oju na naszych gra- 
nicach gwarantuje nam ciekawszą, bardziej 
zasadniczą i zwycięską walkę na gruncie two- 
rzenia naszego fśospodarstwa'  (Łunaczar- 


p tz 
Wojna, w któr wciągnięto obecnie 
Z. S. S. R. według Powiat. byłaby 
wojną rewolucyjną, ale to nie znaczy, aby 
Sowiety jej praśnęły. 

Burze rewolucyjne, które — jeśliby pow- 
stały na arenie światowej — byłyby dla 
Związku Sowieckiego zjawiskiem poważnem, 
a nawet zę stanowiska ekonomicznego pa- 
trząc, wręcz niepomyślnem, a wmieszanie się 
wprost ry nem i ni iecznem przed- 
sięwzięciem, 

Idąc po linji odczytu Łunaczarskiego, do- 
tknęliśmy się wiełu ran na ciele Rosji dzi- 
siejszej, ale bynajmniej nie wszystkich, choć 
te, na które patrzyliśmy, mówią nam dużo, 
nawet bardzo dużo, 

Możnaby powiedzieć, że Rosja Sowiecka 
przeżywa obecnie w całej pełni to szare po- 
jutrze dnia rewolucyjnego, za którym meod- 
stępnie idzie w lad: nędza szerokich mas, 
obok zbytku wybrańców, kryzys ekonomiczny 


| 15 radykałów 


„wiązanym do tradycji 


To samó z nep- | 


Listy z Paryża 
Bilans rządów 


-Od własnego korespondenta „Prawdy”) 
Paryż, 11 lutego. 
Rozpoczęła w d. 24 stycznia wielka deba- 


ta fimansowa ukończyła się w Izbie Posłów 


| w d. 10 lutego uchwałeniem zaufania gabine- 
| towi Poincaré 370 głosami przeciw 131. Prze- 
|| ciw głosowało 22 komunistów, 


93 socjali- 
stów, 9 radykałów i paru „dzikich” wstrzy- 


| mało się od głosowania 31 posłów, w czem 
i niemi pp. Daladier | 
| i Malvy). Tak dużej większości obecny ga- 


binet jeszcze nie otrzymał; głosowała za nim 
nietylko cała prawica i centrum, ale i 98 ra- 
dykałów. 


Ale ani na lewicy, ani na prawicy nowe 


zwycięstwo p. Poimcarć'go mie wywołało | 


szczególnych wybuchów radości, P. Emil Bu- 
té (Avenir) jest niezadowolony, bo p. Poin- 
care w ciągu całej debaty starannie unikał 
aluzyj politycznych, bo nie stormułował pro- 
śramu przyszłego bloku narodowego, bo nie 
atakował demagogicznie socjalistów i oszczę- 


| dzał radykałów. P. Piotr Bertrand (Quofi- 


dien) jest aż wit bo „żaka roz 
połowił jednak karte icy, przyciągnął 
ku sobie większość radykałów (przynajmniej 
w Izbie), bo nie powiedział kiedy i jak bę- 
dzie stabilizował, a wreszcie pozostawił w 
zawieszeniu sprawę długów międzysojuszni- 


Tak postępując p. Poincarć jest ciągle so- 
bą: jest republikaninem z krwi i kości, przy- 
świeckiej; do spraw 
religijnych odnosi się obojętnie, jest patrjo- 


tą, bo jest Lotaryńczykiem, ale nigdy nie był 


nacjonalistą; może z prawicą współpracować, 


ale nigdy nie pójdzie jej na rękę; zawsze na- 
tomiast będzie się starał pozyskać sobie ra- 
dykałów i stać ńa czele większości szczerze 
republikańskiej, bez socjalistów na lewicy i 
bez nacjonalistów na prawicy. To jest ideał 
polityczny p. Poincarć' go, Dlatego to w po- 
czątku roku 1924 zrekonstruował swój ówcze 
sny gabinet wprowadzając doń pp. Louche- 
ura i de Jouvenela (pp. Doumergue i Her- 
riot odmówili); dlatego nie chciał bronić idei 
blokń narodowego w ciasnem tego słowa zna- 
czeniu, Pomimo to został 11 maja 1924 roku 
pobity: kartel lewicy zwyciężył. Możemy być 
pewni, że w kwietniu 1928 roku p. Poincaré 

i swej nie zmieni. Nie stanie na czele 
prawicy, nie wypowie wojny radykałom, nie 
weźmie (2; Zap t udziału w akcji wy- 
borczej, będzie unikał zajęcia stanowiska po 
między blokiem a kartelem, 

P. Poincarć uważa, że jego opinje są do- 
statecznym sztandarem dla ugrupowania od- 
nośnej większości, a jego zasługi dostatecz- 
nie krajowi znane, aby potrzebował sobie ro- 
bić reklamę. To prawda, że w maju 1924 
roku wyborcy go skrzywdzili. Ale p. Poin- 
carć jest największym w Trzeciej Republice 
łegalistą: „Kraj się myli, mógł powtórzyć za 
Mazzinim, ale trudno — kraj tak chce...” 
Jeśliby wyborcy i tym razem dostali zawrotu 
głowy i posłali do Pałacu Burbońskiego wię- 
kszość radykalńo - socjalistyczną — to p. Po 
incarć kornie schyli czoła przed werdyktem 
powszechnego głosowania. Coprawda, tym 
razem ma szanse większe. Oprócz zasług i 
wartości swego charakteru, szachuje dziś 
jeszcze p. Poincaré wyborców łem, że sana- 
cja finansów jest nieukończona, że najłepiej 
jest pozostawić dokończenie dzieła w rękach 
tego, kto je szczęśliwie rozpoczął. 


Bilans osiemnastu miesięcy rządów p. Po- 
incarć' go zesławić jest bardzo łatwo. Zrów- 
noważył on przedewszystkiem budżet. Bud- 
żeł opiewa na 42 i pół miljarda i przewyższa 
o 60 procent budżet przedwojenny fr i 
Niema żadnych szans na to, aby 
oważnie zredukować dro- 
szak 41,5 procent wydat- 
ków państwowych idzie na procenty i na 
amortyzację długu publicznego, 16,5 proc. — 
na emerytury cywilne i renty inwalidzkie, 
a dopiero reszta — tylko 42 procent — idzie 
na wydatki produkcyjne i na administrację 
państwa. W złocie, ta ostatnia pozycja wy- 
nosi mniej, niż i 

Następnie 


i * czyli najniebezpieczniejszą porcję 


i duchowy, niezadowolenie, pijaństwo. pesy- 
mizm, samobójstwa, „hułigaństwo', a dalej 
rozboje, napady i jeszcze inne, inne nieprze- 
liczone koszmary w długim korowodzie dnia 
porewolucyjnego, 
(Warszawa). 
Włodzimierz Swentowid, 


| wej "n została 


wojną. 
skonsolidował p. Poincaré diug: 


p. Poincaré go 


Administracja bonów „Obrony Narodo« 


przekazana specjalnej Kasie 
Amortyzacyjnej, której autonomję zawaro- 
wano specjalną ustawą uchwaloną przez 
Zgromadzenie Narodowe w Wersalu (10 sier- 
pnia 1926 r.). Cały dochód z monopolu ty- 
toniowego (około 4 miljardów rocznie), oraz 
3 i pół miljarda z podatków (głównie z po- 
datku spadkowego) oddane zostały Kasie 
Amortyzacyjnej, na której czele stoi sen, Re- 
nć Milan. Kiedy p. Poincaré obejmował wła 
dzę, bonów było w obiegu na 50 miljardów; 
dziś granica legalna czyli „plałond”* tego 
długu wyńosi 38,268 miljonów (ustawa z 7-go 
sierpnia 1926 roku pozwala jednak Kasie, 
w razie potrzeby, przekroczyć „plafond“ o 
6 procentj. Pozatem w lipcu 1926 roku prze 
ważały bony na 3 i 6 miesięcy, kiedy dziś nie 
wydaje się innych bonów jak z terminem 
dwuletnim. Dodajmy wreszcie, że dzięki 
wpływom ż planu Dawes'a, Kasa Amortyza- 
cyjna rożporządza zapasem od 7 do 8 miljar- 
dów i może stawić czoło wszelkim panikom, 
Co do awansów Banku Francuskiego na 
rzecz Skarbu, to ich „plafond“ wynosił w lip- 
cu 1926 roku 38 i 5 zak i był wówczas 
osiągnięty, czyli Skarb nie miał żadnych za- 
pasów. Dziś Skarb ma na swym rachunku 
w Banku Francuskim 8 miljardów, choć „pla- 
Jond" awansów obniżony został do 31 miljar- 
dów, Oznacza to, że Skarb był w stanię 


wpłacić do Banku w ciągu 18 miesięcy 15 i 


i pół miljarda, 

"Po trzecie, podniósł p. Poincarć kurs 
franka. Zamiast 240 za funta (20 lipca 1926) 
płaci się dziś tylko 124 franki, Płaciłoby się 
nawet znacznie mniej, gdyby nie- hamulec 
Banku Francuskiego, który w porozumieniu 
z rządem ustabilizował faktycznie franka na 
poziomie 124 już w grudniu 1926 roku, Od 
tego czasu frank wart jest jedną piątą swej 
wartości w złocie. Kurs ten jest uzasadnio- 
ny przedewszystkiem wskaźnikiem drożyźnia 
nym, albowiem ceny we Francji równają się 
dziś pięciokrotnym cenom przedwojennym. 

* % «X 

Zdołał p. Poincaré zniżyć „płafond* bo- 
nów Obrony „Narodowej, oraz „plafond” 
awansów Banku Francuskiego, ale trzeci 
„plafond* — mianowicie obiegu banknotów 
— pozostał bez zmiany: wynosi ciągle 58 i 
pół miljarda, do której to sumy podniosła go 
ustawa z 4 grudnia 1925 roku, a nawet, dnia 
6 stycznia r. b. p. Poincaré go „przedziura- 
wii”, albowiem bilans Banku Francuskiego 
zanotował tego dnia obieg 58,638  miljonów 
franków, czyli o 138 miljonów więcej, niż na 
to zezwala KE Objaw ten tembardziej 
się może wydać dziwnym, że w połowie r. z. 

obieg banknotów wynosił 51 miljardów. 
yjaśnienie jest proste. Specjaliści obłi- 
czają, że wobec katastrołalnego spadku fran- 
ka w roku,1926, około 25 miljardów kapita- 
tów francuskich lub nie smiśrowała 
z Francji zagranicę. Wraz z powrotem zau- 
fania powróciły na francuski rynek pieniężny 
i owe kapitały. Powróciły w formie ów 
i dolarów, przyczem przyłączyło się do nich 
nieco kapitałów obcych czysto spekulacyj- 
nych. emisyjny to przewidział. Już 
7 sierpnia 1926 roku specjalna ustawa upo- 
waźniła go do emitowania dodatkowej porcji 
franków (w formie banknotów lub kredytów) 
potrzebnej na zakup napływających walut 
obcych, Walut tych zakupiono do dziś dnia 
iej więcej 30 miljardów fran- 


Kapitały, które powróciły na rynek fran- 
cuski nie inwestują się jednak w operacje 
długoterminowe. Nadmiar płynnego pienią- 
dza jest dziś we Francji ogromny, Bank 
Francuski zniżył stopę dyskontową kolejno 
z 7,5 procent na 3,5 proc. — czyli we Francji 
kredyt dziś jest tańszy niż w Anglji (bo sto- 
pa dyskontowa Banku Angielskiego wynosi 
4 procent). Jednocześnie odsetek od bonów 
Obrony Narodowej zniżony został z 6 na 45 
procent, a odsetek od wkładek w pocztowej 
kasie oszczędnościowej —z 4 na 3 proc. Wre 
szcie dnia 10 stycznia p. Poincaré zawiesił 
ustawę z 3 kwietnia 1918 roku zezwalając na 
wolny wywóz walut obcych z Francji we 
wszelkich ilościach {franków nadal można 
mieć przy sobie tylko 5,000), Te wszystkie 


«posunięcia mają jeden cel: zniechęcić czeka- 


jące kapitały, zmusić je do korzystniejszego 
inwestowania się na dłuższe terminy. 

Ale mamy wrażenie, że wysiłki te darem- 
ne: kapitały bowiem czekają na legalną sta- 
bilizację, Otóż debata finansowa w lznie 


odpowiedziała w tym względzie tylko na je- _ 
dno pytanie: wiadomo, że p. Poincarć nie bę- 


dzie stabilizował przed wyborami. Stabili- 
zacja odbędzie się po wyborach. Wyborcy 
zdecydują, kto będzie stabilizował, Ca do 
kursu legalnej stabilizacji, to nie może się on 
z powodów natury gospodarczej różnić zna- 
cznie od kursu obecnego. 

Kazimierz Smogorzewski. 


Psychologja a Aaaa 


— Słowo panu daję, że mam dobre serce. 
Właśnie dlatego cierpię niewymówne męki, 


idąc ulicami Warszawy. Gdy przybyłam po- 


wojnie zdaleka, uszczęśliwiona, że znów uj- 
rzę to miasto, które w marzeniach stało mi 
się ziemią obiecaną, uderzyły mię obuchem 
w głowę odrazu dwa fakty: jedno — strajk 
stróżów, który pogrążył ulice w nieopisanem 
niechlujstwie, drugie — przerażająca ilość 
żebraków. Wstydziłabym się opowiadać dzi 
siaj jak wtedy chodziłam po Warszawie! 
Musiałam skrócić pobyt o połowę, bo fundu- 
sze moje przeszły w drżące ręce i nadstawio 
ne czapki biedaków. A teraz... 

— Teraz jest,ich chyba jeszcze więcej! 
Nie może się pani skarżyć. 


— Otóż właśnie. Dziewięć lat temu za- 
płakałam nad nędzarzem, umierającym z gło- 
du i zimna na ulicy Królewskiej. Leżał na 
płytach chodnika półnagi w mróz piekący i 
juź mu śmierć zamykała powieki. Polecia- 
łam do najbliższego sklepu spożywczego, za- 
kupiłam co mogłam (rozumując, że sam nie 
miałby sił skorzystać z datku pieniężnego) 
i wsunęłam mu w martwe dłonie. Śnił mi się 
potem nocami.. Panie, ten człowiek kona 
zawodowo już rok dziewiąty! Przed siedmiu 
laty umierał na Senatorskiej, przed pięciu na 
Moniuszki, rok temu na Placu Napoleona. 
Ostatnio widziałem go na Marszałkowskiej. 
Czy mam za każdem spotkaniem wtykać mu 
w ręce bułki, szynkę i kostki bułjonowe? 
Mijam go, przyśpieszając kroku i myślę, jak 
potwornie wytrzymały jest organizm ludzki! 
I jakie otchłanie zagadek kryje życie! Boć 
choćby mu rzucono złoto i brylanty, czyż 
opłacą się te dobrowolne męczarnie? Podob- 
ną naukę otrzymałam z wielu stron... 

— Niech pani sobie powie, że nie daje jał- 
mużny, lecz płaci bilet za oglądanie osobli- 
wości. 

"Właśnie też, nie czynność sama mię obu- 
rza, tylko jej motywy: chęć wprowadzenia w 
błąd. Nie wspomnę już o rzeszach zawodow 
ców, pod kościołami, na przystankach tram- 
wajowych, łub tych, którzy w okolicach pola 
Mokotowskiego stwarzają, w dni wyścigów, 
iście odpustowy nastrój: wystawa odkrytych 
ran i nagich krzywizn, dzwonki, kołatki i 
skrzypki dla zwrócenia uwagi. Słowem na- 
iwne okropieństwa godne hugowskiej „Cour 
des Miracles“. Pomysłowość i bezwstyd tych 
prostych fachowców wzbudzają już tylko 
dreszcz obrzydzenia. 

— Jak na osobę z litościwem sercem... 

— Drogi panie, niechże pan pojmie, że w 
tem tkwi sęk. Gdybym była obojętna na nę- 
dzę ludzką, cóżby skłaniało mnie do zasta- 
nawiania się nad jej szczerym i nieszczerym 
objawem? Ale ja chcę, w miarę możności 
mojej, ulżyć prawdziwej nędzy! A wzdry- 
gam się ze wstrętem przed popieraniem fał- 
szu i najwstrętniejszego komedjanctwa, któ- 
re spekuluje na litości. 


— Czy pani trochę nie przesadza? Praw- 
dziwą biedę, sądzę, można zawsze poznać. 


— Myśli pan? Ija tak myślałam. Prze- 
chodziłam przez różne fazy: dawałam wszy- 
stkim i nie dawałam nikomu. I tak i tak źle. 
Co moja marna psychologja wobec mistrzow- 
stwa tej klasy ludzi! Znany już i opisywany 
jest typ milczącego nieszczęśnika, który sto- 
jąc z głową spuszczoną, trzyma w ręce parę 
recept. Okazało się po zbadaniu ich treści, że 
potworny ten fenomen spodziewał się w naj- 
bliższych dniach potomstwa... 


Są specjaliści od snobizmu... zniszczony 
jegomość, zagadujący poufnie do dam po fran 
cusku... młodzieniec, który trzepie natarczy- 
wie amerykańską angielszczyzną... 
Specjaliści od próżności... przyczepia się ta- 
ki, do mnie naprzykład (a już od dawna stra- 
ciłam pretensje do czarowania urodą...) i 
skamle z miną wniebowziętą: „Pani taka mło 
dziutka, taka śliczna! pani musi być dobra! 
Już niech mi pani nic nie daje, tylko pozwoli 
patrzeć!" 

Gdy istotnie nic nie daję i pozwalam pa- 
trzeć, odpada mu jakoś ochota. „Tfy, stare 
pudło! Lustro se kup, cholero zanim uwie- 
rzyszl“ 


Są gorsze zasadzki: jegomość correct pod 
biega szybko i szepce tonem, w którym jest 
determinacja, są łzy i jest zdeptana duma: 
„Nie jestem żebrakiem. Wszak pani widzi! 
Głodny jestem..." 


"To tragiczne, tak panie.,. za pierwszym ra 
zem. Widział pan kiedy dwukrotnie ten sam 
film?  Identyczność powtarzanych sytuacyj 
robi dziwne i zabawne wrażenie. Podobnie 
bywa tutaj; premjera zachęca, dalsze wystę- 
py budzą śmiech i odrazę. 


Oto panienka. Staje i słodko, bezbron- 
nie patrzy w oczy. „Mama chora. Nędza... 
Mnie już chyba ŻA tylko pozostaje... Pani 
jest też uczciwa... miech pani zrozumie!” 

— I absolutnie jest pani pewna, żo tą ko- 
medja? 

— Drogi' panie, zawsze wstrzymywałam 
się z lą pewnością do następnego przedsta- 
wienia, Ale gdy w coraz innej dzielnicy spo- 
tykam to bezbronne dziewczę i słyszę ten 
słodki głos: „Mama chora. Nędza... Mnie 
już chyba jedno tylko pozostaje... Pani jest 
też uczciwa...” — to nabieram przekonania, 
że, 56: pietWAJE: zrobiłaby karjerę na scenie, 
a podrugie, że i tę jedną szansę musiała juź 
obficie wyzyskać. Intuicja psychologiczna 
tych ludzi jest fenomenalna. Mniejsze już o 
pewną staruszkę z batystową chusteczką 
przy oczach.. wyznaję, że mnie wzrusza, 
choć od lat produkuje ten naiwny wybieg! 
Mniejsza o desperatkę w kapeluszu, która 
była grużliczą (sądząc z wywieszki na pier- 
siach), potem głuchoniemą (znów z szyldem), 
a teraz nic, tylko się trzesie... 


- Jeszcze na zakończenie wykład psycholo 
gii w praktyce. Staję przy wystawie sklepo- 
wej. Koło mnie kobiecina: nic nie robi, tyl- 
ko wzdycha. Po chwili pyta; 

— Paniusieczku, którędy stąd na Pra- 
gie?“ 
| — „Prosto, jak strzelił, Ale to daleko... 

` Wzdycha znów: — «BH nogi, me “bolom. 
Ano põńde!" 

Jakoś wzbiera w niej nadmiar uczucia, 
bo dodaje — z tym chłopskim stoicyzmem, 
który pewniej działa niż skarga: „Syn w śpi- 
talu na Pradze. Opiekon jedyny. Trza zajść”. 

— „Nie lepiej tramwajem?" 

— Patrzy z półuśmiechem, zaprawionym 
goryczą: „Tramwajem? Niby darmo?" 

Słowa, wyraz, postawa tchną prawdą, 
więc daję na tramwaj i trochę ponadto, Bło- 
gosławi, odchodzi — i ja odchodzę, ale przy- 
pominając coś sobie, zawracam: Moja kobie 
cina, przede mną, nie widzi mię. Zbliża się 
jakaś pani. 

= tw” a którędy stąd na Pra- 
gie?" 

I bez zająknienia MENIS, rolę: west- 
chnienia, napływ szczerości, chłopski stoi- 
cyzm, który pewniej działa niż skarga.. Tę 
przygodę nieledwie odchorowałam, wie pan. 
Chciałoby się wierzyć ludziom! Zawsze ten 
wyrzut, że może ominęło się prawdziwego 
biedaka... 

Jakżeby naprzykład, przejść obojętnie o- 
bok małej dziewczynki, która u wyjścia z te- 
atru miauczy cichutko: 

— „Niech pani kupi te zapałki..." 

— „iene dziecko spać, nie włócz się po 
nocy... 

— „Pani tak mówi, a zaróbże człowieku 
w taki mróz!" 

— „To w mróz ci udio zarobić?" — 
pytam „człowieka“, 

— „Oj, trudniej! Nikomu się nie ET rę- 
ki z kieszeni wyjąć na to zimno... 

Czy to też intuicja psychołogiczna? Ani 
mnie, ani panu nie przyszłoby to do głowy: 
to trzeba przeżyć. Więc mówiąc sobie, że 
zachęcam dziecko do żebractwa, daję jednak 
co mogę... i chcę wierzyć, że już pójdzie spać 
(śdzie?!), że nie wydrą jej tych groszy, że nie 
wypędzą na dalszą żebraninę w tę mroźną 
noc, gdy ludziom się nie chce ręki z kieszeni 
wyciągać... Ach panie, coraz trudniej jest 
żyć na świeciel 


T. Brudzewski, 


19 lutego 1928 r. 
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Wywiad podatkowy 


Najgorszą formą rządów jest opieranie 
systemu administracyjnego na. rozporządze- 
niach i cyrkularzach o charakterze ustawo- 
wym władzy wykonawczej. i 


Rozporządzenia i cyrkularze mogą pocho- 
dzić od władzy zwierzchniej i od poszczegól- 
nych ministerstw i bywają albo publikowane, 
albo zupełnie poufne. ile rozporządzenia 
władzy zwierzchniej raczej są zbliżone do 
aktów ustawodawczych, gdyż są przemyśla- 
ne ze stanowiska ogólno - państwowego, są 
uzgodnione i mieszczą się w całokształcie 
materjału ustawodawczego według ogólnej 
jednej wytycznej, o tyle t. zw. rozporządze- 
nia resortowe zawsze są partykularne, obmy- 
ślane dla celów doraźnych na krótką metę i 
dlatego często kolidują z ogólnym planem 
administracyjnym. Żadna ustawa, nawet naj- 
surowsza, nie bywa tak złośliwie pomyślana 
i nie godzi tak dotkliwie w dobro moralne 
lub materjalne obywatela, jak zarządzenia 
władzy wykonawczej, kiedy wkracza ona w 
dziedzinę ustawodawczą. 


Te rozważania nasuwają nam się z powo- 
du świeżo wydanego i Sabatini w uü- 
rzędowym organie Ministerstwa Skarbu, roz- 
porządzeńia, zawierającego instrukcję dla 
biur informacyjnych. 


Mylnem jest mniemanie, że władza w za- 
kresie swoich zarządzeń nie ma obowiązku 
liczyć się z zasadami powszechnej, t. zw. 
obywatelskiej etyki, że władza jest wyższą 
od tego, że nigdy nie może ona zgrzeszyć, bo 
jest źródłem cnót i skarbnicą rozumu pań: 
stwowego, a więc zwykłe miary oceny do miej 
stosować się nie mogą. 


Błąd takiego rozumowania polega na tem, 
że jeżeli przypuścić nawet stosunkową nie- 
omylność tej władzy i jej najuczciwsze in- 
tencje w kierunku osiągnięcia pewnych ce- 
lów, rzekomo dla ogólnego dobra niezbęd- 
nych, to nie należy zapominać, że zarządze- 
nia te będą wykonywali już zwykli tylko 
śmiertelnicy ze wszystkiemi ułomnościami i 
wadami, właściwemi tym niedoskonałym isto- 
tom, „Homo sum et nil humanum a me alie- 
num puto", możemy więc stosować tylko 
miarę ludzkich ułomności przy ocenie tych 
zarządzeń, które ludzie w życie wprowadzać 
będą. Z tego wynika, że zarządzenie, froze 
bieżne z zasadami ogólno-ludzkiego pojmo- 
wania etyki, musi siłą rzeczy wpływać demo- 
ralizująco na społeczeństwo i wprowadzać 
korupcję, przy wątpliwym skutku spodziewa- 
nych korzyści. 


Do takich rozporządzeń należy „Instruk- 
cja dla biur informacyjnych". Jest to akt 
ustawodawczy, nadający się całkowicie, jako 
instrukcja dla detektywów. 


Chyba dwuch zdań być nie może, że sze- 
roko stosowany i do godności prawa i zasady 
podniesiony system szpiegowski, mimo całej 
godności, jaką będziemy usiłowali nadać mu, 
zawsze będzie przykry i odrażający. Oby- 
watel, który czuje się na każdym kroku śle- 
dzonym, szpiegowanym, podsłuchiwanym i 
denuncjowanym, nie może czuć się godnym 
obywatelem, a raczej czuć się musi, jak nie- 
wolnik w swojej ojczyźnie, W prostej kon- 
sekwencji staje w zasadniczej dełenzywie do 
władzy państwowej ku największej szkodzie 
stosunku wzajemnego. 


Takie poniżające rozporządzenia instynk- 
townie popychają obywatela do ucieczki 
w swoją skorupę i przysposabiania się w ten 
sposób, by czujne oko żandarma go nie do- 
sięgło. 


Według Instrukcji dla biur informacyj- 
nych, skonstruowanej w myśl zasad kunsztu 
szpiegowskiego, na biura te zostaje złożony 
obowiązek w ogólnym zarysie śledzenia prze- 
jawów życia gospodarczego, zbierania, wzgl. 
przyjmowania informacyj o obrotach i docho- 
dach płatników, czuwania nad terminowem 
zbieraniem tych  informacyj, dostarczania 
materjałów, potrzebnych do ' lustracji. W 
szczególności jednak biura informacyjne ma- 
ją i przykrzejsze jeszcze obowiązki, a miano- 
wicie: zbieranie iniormacyj o osobach, reje- 
strujących samochody, wyjeżdżających zagra 


niezbędne dla wszystkich 


biur, instytucyj oraz osób wszelkicn 
profesyj. 


„ Wycinki z wiadomościami 


z gazet iczasopism, krajowych i zagra- 
niczn, o wszelkich sprawach iosobach. 


IF 


[INFORMACJE 


SPECJALNOŚĆ 


INFORMACJI PRASOWEJ POLSKIEJ w Warszawie, Bracka 5, tel. 241-53 
KORESPONDENCI WE WSZYSTKICH STOLICACH ZAGRANICĄ 


nicę, zamierzających budować, otrzymujących 
przesyłki pocztowe z zalicz. i gotówkowe, 
kolejowe, bagażowe i obciążone zaliczeniami; 


o osobach, przebywających na letniskach i w 


mejscowościach kuracyjnych; o osobach, pro- 
wadzących w sądach cywilnych spory o wię- 
ksze sumy (niezależnie oczywiście, czy osoby. 
te są pozwane, czy też są powodami); o oso- 
bach, otrzymujących ładunki za pośrednic- 
twem firm ekspedycyjnych; o osobach, prze- 
bywających stale lub przygodnie na giełdach; 
o osobach, stale zamieszkujących w hotelach; 
o osobach, zawierających u notarjuszy lub 
przez adwokatów tranzakcje kupna, sprzeda- 
ży nieruchomości lub spłacających długi hi- 
poteczne; o jących ogłoszenia 
w gazetach z zaofiarowaniem kapitałów it p. 


Instrukcja przewiduje firmy i poja 
które dobrowolnie zobowiązały się 
lania tych informacyj pand a Bog z aż 


torstwa, czy też w dobrze zrozumianym in- 


teresie bliskiej współpracy z władzami skar- 
bowemi), i instytucje, obowiązane z mocy in- 
strukcji do dostarczania tych wiadomości, 


Niezależnie od tego, urzędnicy biura in- 


formacyjnego A zewnętrznej mają pra- 
wo i obowi okonywać osobiście wywia- 
dów i lustracyj oe ke ksiąg i rat ko- 


respondencji w każdem si ż 
bez jakiegokolwiek ograniczenia. . 


Nie potrzebujemy dowodzić, jakie szero* 
kie pole do nadużyć otwiera się w ten sposób 
tak ze strony wykonawców, jak i tych, na 
których praktyki te wysoywade będą. 

Bowiem nie trzeba się łudzić, że tego ro" 
dzaju obowiązków lodne. o subielnem poczt- 
ciu godności i honoru się nie podejmą: po 
pierwsze, dlatego, że w tego rodzaju pracy 
zawsze możliwe są podejrzenia, mogące za- 
ciążyć na dobrem imieniu czł a pe 
drugie sam rodzaj tej działalności, polegaja- 
cej na E kel Śp a A E i ta- 
jemnicach, jest je a ludzi pewnego po 
kroju zbyt obmierzły, A więc powiedzmy 
sobie, że jeżeli tak skromnej czynności, z 
lepienia garnków święci się nie podejmą, to 
przejrzystych, krystalicznych zalet moral- 
nych urzędników służby zewnętrznej wy: 
magać nie będziemy mieli prawa. 

A jeżeli tak, to jakie szatańskie pokusy 
zastawią sidła na słabe dusze tych, którzy 
dla kawałka chleba podjęli się przykrych, 
wywołujących odrazę, obowiązków wywiadu, 
Jedynie dla kawałka chleba pójdą ludzie do 
tej pracy. A. wiadomem jest, że jeżeli w słu- 
żbie publicznej jedynym motorem działal- 
ności są względy materjalne, a nie równieź 
zamiłowanie, powołanie, moralne zadowole- 
mie, tó taka działalność jest zawsze szkodli- 
wa i często graniczy z linją demarkacyjną 
kodeksu karnego. 


Rozumiemy, że kontroła 
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I 
drogą okólną zapomocą poułnego wywiadu. A 


w wyjątkowych wypadkach jest niezbędna, 
wprowadzona jednak, jako zasada, usankcjo- 
nowana urzędowem rozporządzeniem wła- 
dzy, w stosunku do całego społeczeństwa jest 
nie do pomyślenia, Władze bezpieczeństwa 
też inwigilują niebezpieczne i podejrzane je- 
dnostki, mają swoich t. zw. konfidentów, czy» 
nią to jednak nie w stosunku do całego spo” 
łeczeństwa, a jedynie do jednostek, które 
wzbudzają podejrzenie, a przytem czynią to 
poufnie, nie obrażając ogółu obywateli. 


System, który umożliwia przekupstwo 
szantaż za zdradzenie tajemnicy, łapownie- 
two i t pa jest systemem, który musi być po- 
tępiony, jako wprowadzający korupcję i de- 
prawujący społeczeństwo. System taki żad- 
nymi względami fiskalnymi wyna ani 
uzasadnić się nie da. Krzywdy moralne, wy- 
rządzone w ten sposób, są nieobliczalne. Spo- 
łeczeństwo, które ze wszech stron trzeba opę- 
tać siecią szpiegostwa i inwigilować w jego 
codziennych gospodarczych lub osobistych 
sprawach, widocznie nie daje gwarancji, ża 
dorosło do traktowania go jako czynnika 
państwowego. Do podniesienia go zaś do tego 
poziomu najmniej może się przyczynić wy- 
dana świeżo instrukcja. 


+ Ślepowron. 


Porady i pośrednictwo 
w sprawach wydawniczych, propa- 
gandy ! reklamy 
oraz prenumeraty pism 


(gazet I czasopism) krajowych I zagra- 
nicznych po cenach abonamentowych. 
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| Czas już, czas najwyższy, aby inteligencja 
' polska zapoznała się bliżej z Leonem Dau- 
że znanym u nas, i to niedokładnie, tyl- 
| ko, jako działacz polityczny, redaktor „Ac- 
tion Francaise", wódz monarchistów francu- 
= skich, ale zupełnie ignorowanym i niedoce- 
nionym, jako świetny pisarz, chluba literatu- 
ry francuskiej, członek Akademji Goncour- 
= tów, stylista niezrównany, dowcipny, bystry 
=  ftjadliwy kronikarz swojej epoki, godny sta- 
 mąć obok Saint-Simona. > 
Syn Alfonsa Daudeta, przez którego sa- 
zesunęła się cała elita francuska dru- 


| 


| siej połowy zeszłego stulecia, przyszły wódz 
| iaa aeii przywykł od lat najmłodszych 
4 K czasu i obserwować przebieg. wydarzeń 
| inteligencji. To mu pozwoliło wyrobić sobie 
= Bad krytyczny o ludziach i rzeczach, a wro- 
' czyniły zeń rychło jednego z najrozkoszniej- 
szych polemistów nowoczesnych. 
_ mawet wśród Francuzów, u których niebrak 
przecież przykładów fenomenalnej pracowi- 
" artykuły treści politycznej i społecznej w 
| cach, zasiadając w lzbie, jako przedstawiciel 
| i Paryża, Daudet znalazł jednak czas, aby rzu 
powieści, wspomnień, rozpraw naukowych 
| (był zamłodu lekarzem, uczniem słynnego 
kich i pamfletów politycznych, pisanych z 
_ wolterowskim talentem i zacięciem. i 
na szerokich barkach) ani nadl a praca, 
"ani ciężka żałoba Íj y jego syn, 14-letni 
' męły na osłabienie tej fenomenalnej energji 
twórczej, czego , że w ciągu ostat- 
więziony zbieg, tropiony przez policję, napi- 
ków, rozpraw i powieści! 
, Można nie podzielać przekonań politycz- 
człowiekiem kulturalnym i znawcą dobrej li- 
|  teratury, nie zachwycać się jego iście romań- 
| 'wejącym talentem, jego błyskotliwym sty- 
|  lem, w którym znać rasę Woltera i Rabelai- 
szej epoki nie zapoznawszy się z jednym z 


obcować z najwybitniejszymi ludźmi swoje- 
jowych przez pryzmat silnie wyostrzonej 

| dzony dowcip i żywiołowa „vis comica" u- 
" Płodność Leona Daudeta budzi podziw 

| tości, Pisząc codziennie, od lat przeszło 20, 
„Action Francaise', przemawiając na wie- 

| cić na półki księgarskie przeszło 50 tomów 
| neurologa prof. Charcota), studjów literac- 
wiek (Leon Daudet dźwiga już 6 krzyżyków 

d Filip, zginął tajemniczą śmiercią) nie wpły- 
niego roku, trapiony procesami politycznymi, 

sal jednak i wydał sześć tomów  pamiętni- 
nych Daudeta, ale niepodobna, gdy się jest 
ską jasqością i precyzją myślenia, jego pory- 

i ‘sa. Niepodobna wreszcie przejść mimo na- 
z *izych umysłów francuskich XX 
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'. Najnowszą, świeżo wydana powieścią Le- 
ena Daudeta jest „Le Napus, fléau de Ian 

| 2227". Jest to romans fantastyczny; podob- 

| y do znanych antycypacji powieściowych 


ERAN 


ellsa, ale o tyle od nich ciekawszy i gleb- 

szy, o ile np. Chesterton jest głębszy od Co- 
nana Doyle, a Balzac od Dumasa. Zarówno 

_ w sposobie pisania, jak i w sposobie patrze- 
__ mia na fantastyczne wypadki -go wieku 
| przebija u Daudeta lekarz, satyryk i polemi- 


sta, co tworzy z oryginalnej tej książki lektu- 
rę, pełną niespodzianek į aktualnych odsko- 
Ee A oto początek tej zadziwiającej hi- 

storji: 
i „Dnia 3 maja 2227 roku, w dniu, kiedy 
| objawiła się po raz pierwszy we Francji ta 
| straszna choroba, kroczyłem samotnie przez 
| À Pola Elizejskie w kierunku dawnego Łuku 


| - podczas trzęsienia ziemi w r. 2150, będąc 
| zresztą już napół zrujnowanym w czasie Woj- 
| my francusko - niemieckiej i europejsko-azja- 
|  tyckiej w r. 2000. Niebo było błękitne, po- 
| wietrze świeże, życie, przynajmniej co do 
| mnie, przyjemne, Doszedłszy do okrągłego 

tem gdzie dawniej, w okresie mechanicznej 
| komunikacji lotniczej, istniała stacja sa- 

molotów,  spostrzegłem piękaago i wy- 
"sokiego starego pana z białą brodą, 
trzymającego za rączkę 3-letnią dziew = 
kę, obok której szła i i biat ia 
Dziewczynka bik za jak porcelanowy 
aniołek o złotych loczkach. Śmiejąc się i 
 szczebiocząc, wznosiła ku starcowi błękitne 
oczęta. Nagle usłyszałem suchy trzask i sta- 
d ry pan zniknął, jakgdyby porwany niewidzial 
ua siłą. 

— N'a püs! (Niema go!) rzekła dziew- 
czynka, rozkładając ramionka. Oblicze Chin- 
Ki stało się nieruchome i poważne. Liczni 


przechodnie, będący świadkami wypadku, 


osłupieli z przerażenia. Ja również poczu- 
n zi rozpoznawszy natych- 
, opisywanej 


łem zimny dreszcz, 
miast objaw tajemniczej choroby 


=. > LITERATU 


Tryumfalnego, który zniknął jak wiadomo, 


wypadków takiej nagłej śmierci; podobno 
trzy zdarzyły się również w Berlinie.. W 
pół iny potem wiedziano już na całym 


szczebiotu niewinnego dziecka powstałą na- 
zwa nowej, niezbadnej plagi, która zaważyła 
silnie na losach ludzkości. 

Świadek wypadku i główna osoba powie- 
ści jest osobnikiem szczególnym. Nie ma on 
ani imienia, ani nazwiska. Jest on wytwo- 
rem „skrzyżowań' międzynarodowych, pod- 
jętych w r. 2007 po strasznej wojnie, która 
pochłonęła 30 milionów ofiar, Zainmicjowano 
wówczas pokój wieczny zapomocą „nauko- 
wych' małżeństw mieszanych  franko-nie- 
mieckich, francusko - włoskich, włosko - nie- 
mieckich i t. d, w celu zbliżenia narodów. 
Wytwory tych małżeństw mieszanych nosi- 
ły ogólną nazwę „Polyplastów”, t. j. wielo- 

mych, a zamiast imion oznaczano ich 
numerami, Nasz bohater nazywał się tedy 
Polyplaste 17177. | 

„To śmieszne, ale cóż ja na to poradzę? 
— pisze. Dodam, że tak skomplikowane 
pochodzenie wpłynęło tylko na wzmocnienie 
we mnie cech i zalet francuskich i na za- 
ostrzenie mego patrjotyzmu. To samo cha- 
rakteryzuje wszystkich Polyplastów, rozsia- 
nych na powierzchni ziemi. Najwięcej nas 
interesowały nowe wynalazki wojenne, jak 
gdyby zmieszane ródła naszej krwi odpycha- 
ły się wzajemnie. Okazało się, że chemia 
psychologiczna jest równie zawodna, j 
większość wynalazków technicznych, które 
zwracają się rychło przeciw rodzajowi 
ludzkiemu, aczkolwiek uważano je zrazu, ja- 
ko służące ku jego wygodzie i przyjemno- 
ści , OP: 

Drugi, jeszcze ciekawszy wypadek całko- 
witego ak otęcia zdarzył się na posiedzeniu 
wielkiej instytucji naukowej, zwanej „ 
tion Aristote", do której należał również bo- 
hater powieści, Polyplast 17177, Właśnie 
wybitna uczona, prof, Grógęois, odznaczają- 
ca się zarówno szpetotą, jak i złośliwością, 
rozwijała swój pogląd na „napus”, jako na 
chorobę, wywołaną zabójczym wpływem 
plam słonecznych na komórki organizmu 
ludzkiego. Nagle rozległ się suchy trzask... 
i z uczonej = égois pozostało ty 
wspomnienie brzydoty, złości i talentu. Obec- 
mi profesorowie siedzieli bladzi, jak figury 
gipsowe. My zaś, polypłaści, z trudem wstrzy 
mywaliśmy się od śmiechu... W następnym 
tygodniu „napus“ porwał dziesięć ofiar w 
Paryżu, pięć w nie, dwadzieścia w 
Marsyki, 17 w Lille, 3 w Nancy. Później na- 
deszły hjobowe wieści z Anglji, Szwajcarii, 
Włoch, Niemiec i Szwecji, gdzie ludzie zni- 
we SAEN he ślą 

y minęła pierwsza fala p. sypnę- 
ły się hipotezy co. do pochodzenia nowej pla- 
gi. Jedni upatrywali w niej ,, lenie no- 
wej siły destrukcyjnej w komór. organiz- 
mü", dzy — wpływ nadmiaru fal elek- 
trycznych, krążących w przestrzeni (ta hypo 
teza, stormułowana przez prof. Sidoine'a, po- 
ciąśnęła za sobą doniosłe konsekwencje, jak 
zobaczymy niebawem). |Imni złożyli wszyst- 
ko na karb zużycia tkanek wskutek nadmier 
nego, w ciągu kilku pokoleń, nagromadzenia 
wrażeń wzrokowych oraz imaginacyjnych 
kasi wpływ kina, według prot. Fusta- 


Przeważyła teza Sidoine'a, który posta- 
wit pap Lacne wszystkich elektro- 
wni o wysokiem napięciu, co wywołało sprze 
ciw Niemiec i wkońcu doprowadziło do woj- 
ny. 

W międzyczasie wykryto, że „napus' w 
Azji objawia się nieco iriaczej: zamiast suche 
go trzasku, słychać głuchy odgłos, poczem 


zamiast żywego człowieka pozostaje na po- 


° ziemi cuchnący, iot, 
podobny do starej podeszwy. by to więc 
„napus” mniej kompletny, niż w Europie i w 


Ameryce. Ponieważ Azja liczyła mniej źró- 
deł energji elektrycznej, przeto fakt ten po- 
twierdził pośrednio teorję prof. Sidoine'a. 
Okazało się niebawem, że rasa czarna jest 
jeszcze odporniejsza na tę szczególną choro- 
bę: zamiast nrweczyć, napus pozostawiał na 
ciele murzynów białe smugi, nie czyniąc im 
pozatem żadnej szkody. Jeszcze jedno cie- 
kawe zjawisko: olbrzymie grzyby kilkirme- 
trowej wysokości zaczęły nagle wyrastać w 
Europie tak gęsto, że nieraz trzeba było zba- 
czać z drogi, aby wyminąć te potworne prie. 


„Prawda“ z dnia 19 1 ego 1928 r. 
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Potęga snu 


Juljan Wołoszynowski: „Potęga Snu" (Pod 
Znakiem Poetów. Nowa serja. Wydawnic- 
two Jakóba Morikowicza. Warszawa 1928). 
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Mała książeczka. Wąziutkie pasemko 

zbietu i kremowa marmurkowana okład- 
a, Okrągła pieczęć winiety. Mówią słowa 
tytułu: „Potęga snu”. 

Godziny wj są otwarte dla wielu ksią- 
żek, jak gościnny dom. Zapraszają: Niech 
wejdą szumiące słowa. 

Po czerwonych wstążeczkach krwi roz- 
skroniom. Przez oczy- 


chcą wy- 
chcą roz- 


A. bystrem okiem tweją pomyłkę, 
twój błąd — obcy poeto! : 
Twoja książka jest przecież bezbronna i 


kiem - ojczymem, nie chcę ci być miłą sio- 


paz niepokój. Ý 
iem — mam przekorne serce i nie od- 
razu rodzi się na.moich ustach życzliwy uś- 
miech. I dlatego, czytając „Potęgę Snu“ 
musiałam zpoczątku przypomnieć sobie chy- 
trze Klabunda, Lecz wreszcie trzeba mi 
było ponieść porażkę i uznać zwycięstwo ob- 
cega poety. 

Wzięto mnie w niewolę niepokojących 
wzruszeń. Zabrakło mi własnych słów, za- 
brakło własnego świata. A jednak tak wiele 
mi dano: ; 

radość, idącą prosto z serca i smutek, 

który potrafi płakać; 

marzenie rozrosłe w wizje, jak obraz Ra- 
SALLATE AEE ES 


Wyska Formoza, licząca przedtem 70 miljo- 


nów mieszk 

cuchnącymi, *płaskimi przedmiotami 
tu podeszwy. Na wielkim kongresie nauko- 
wym w Paryżu, delegat japoński — prof. Ka- 
savigata zademonstrował taką „podeszwę”, 
mówiąc z uśmiechem: ierć dła nas nie ma 
żadnego znaczenia; ostatecznie „napus* jest 
mniej bolesny, niż „harakiri”, 

Wszystkie państwa  zastosowały się do 
każ kon pod przedmiocie ir 
źródeł energj trycznej o wysokiem na- 
pięciu; jedynie ambasador niemiecki, p. von 
Tschuppe und Werdenschaft odmówił, upa- 
trując w tej uchwale zamach na przemysł e- 
ektrotechniczny, dawna chlubiły 
się Niemcy, Zbieg okoliczności sprawił, że 
delegat niemiecki, prof, Murmelthier zniknął, 
porażony Aa ER w czasie gwałtowne 
sporu z prof. Sidoinem. To wystarczyło, aby 
dać dyplomacji niemieckiej okazję do oskar 
żenia o podstępne zabójstwe znakomitego 

rofesora i do wypowiedzenia Francji wojny, 

tórej tu opisywać nie będę, powiem tylko, 
że w ten sposób zadzierżgnięta powieść czy- 
ta się jednym tchem, z niesłabnącem zainte- 
resowaniem, od początku do końca. 

okrasił ją najprzedniejszą solą attycką sub- 
telnej satyry, stawiając nam przed oczy odbi- 
cie epoki współczesnej w krzvwem zwiercia- 
dle fantastycznego XXIII-go stulecia. Nie jest 
to zresztą książka, dostępna dla wszystkich, 
wymaga ona bowiem sporej kultury umysło- 
wej, a zwłaszcza znajomości stosunków po- 
litycznych i prądów, panujących w naszej e- 


afńców, stała się pustynią, usianą 
kształ- 


-poce powojennej, W każdym razie ciekawy 


czytelnik jdzie w tej książce *) wszystkie 
niemal charakterystyczne cechy silnej indy- 
widualności Leona Daudeta z przewagą pier- 
wiastków satyrycznych. 

L. Brun, 


3) te spus isiu de las 2237. Roman Er 


nest Flammarion, ćditeur, 26 rue Racine, Paris, 


pfosnkę trwającą od świętych dni dzie: 
ciństwa; 


a; 
zgiełk ludzi na targowisku i gwałt stulet- 
niej bitwy; i 
ogień, zmieniony w błękitny kolor zba- 

„ wienia; i > 
nigdy niebyłą miłość Danta i Beatryczy. 


I jeszcze więcej, — bo odejście od rozu= 
mu dnia codziennego w siność cichego obłę- 
du. Jak w sen, Ze snu wysnuwa się życie 
Marji, Joanny i Beatryczy Wszystkie trzy 
wzięły swój żywot ze snu, l swoją piękność 
i swoje zwycięstwa i swoją śmierć, Świat 
ich był obrazem snu, Rzeczywistość — ma- 
ga Ciało — słowem, które się przyśni po- 
etom, Słowo — kwiatem, splecionym w wie 
niec chwały, Kwiaty — barwą, wyłowiona 
z zapomnienia przez blask słońca. 

Myślało się już, że w dalekiej, martwej 

zestrzeni pozostał sztywny giest świętości. 
Myślało się, że w mrocznej nawie francuskich 
kościołów marznie biały posąg Joanny, My- 
ślało się, że miłość Danta zakrzepła w stro- 
fach wiersza. 

Ale teraz można o nich śnić, jak o drgają- 
cej fali. Wyszły przecież ze snu poety, cza- 
padzie da zaklęcia wprawione w ruch. 

ją. Przeżywają na nowo swoje sprawy, 
które zdawały się już marmurem, płaskim 
obrazem, słów. 

Jest więc miasto Kafarnaum bogate, pię- 
kne i grzeszne. Są ulice Jerozolimy, umajo= 
ne w palmowe gałęzie, Jest Matka, którą 
zabija śmierć Syna. 

Czytając, chce się wołać: Pamiętajcie o 
niebie Joannyl A Joanna mówi: „Urodzi- 
łam się z ziarna, księże, wzeszłam, wyro- 
słam, teraz mnie zbiórą i odziłam 
się z tęsknoty i snu, księże, zwycięży- 
łam potęgę snu, Bóg mnie zwyciężył Teraz 
mnie zabijecie”', — Pamiętajcie, że żyła Jo- 
anna, zrodzona ze snu! 

Trzeba też pojąć nanowo sen miłości, z 
którego powstała Beatrycze. Szła potem po 


iach pożądania, tęsknoty i pieśni poety. 

I dlatego spotkania z nią były jak żywe cier-, 
pienie, śmierć jej uderzyła piorunem rozpa- 
czy, droga do niej wydłużała się zwątpie- 
niem, aż zawisła pytaniem, niby twarzą po- 
bladią ze strachu nad ciemnią przepaści. 

Widzicie stało się tak, że pisząc o tej 

eślicznej, małej książce, o „Potędze Snu" 
dodsza wakiedo — opiewam moje własne, 
zachwyty. Nie wiem już, czy krzywdzę po- 
etę, zabrawszy sobie na własność jego sło- 
wa i jego wizje, czy też on mnie krzywdzi 
przemocą swojego tri 

Na nic bowiem nie zda się tu bunt rozu- 
mu, na nic twarde pięście i ambicji 
twórczej, skoro serce wzruszone jest niepo- 
kojem... Trzeba wtedy powiedzieć sobie: nie- 
ma mnie, jest tylko dar poety! I trzeba być 
pokorną, przyznając: ni my dar obce- 
go poety. 


Potem wolno już myśleć dalej, kto na 
świecie zasłużył kiedykolwiek na dary poe- 
tów. Sobie przecież śpiewają — nie ludziom. 
A książki idą w świat, jak płatki kwiecia ro- 
zegnane wiatrem w czas przesilenia się wio- 
sny, Komuż to spadną na usta gorące, komu 
na wyciągnięte ręce płatki kwiatu? 

Przeczyła ktoś słowa zapomnianej tę- 
sknoty: 

„Beatryczo! któżby pomyślał, że na łonie 

żlskiej przyrody, za anielską twą będę te- 
sknił postacią. Wyjrzyj ku mnie z każdziut- 
kiej trawinki, bujającej się pod letni wiatr, 
nasączonej sokami żywota, wiotkiej jak sama 
przypomnienie. Przylecisz ku mnie każ 
przelotnym listeczkiem, osieroconym z ro- 
dzinnej twej witki gałęźnej przez jesienne, 
wietrzne niepogody, aby zaszeleścić mi w ti- 
szach wspomnieniami, cichemi tak, jakby ich 
nigdy nie było..." e 
I ogis ktoś, znękany powszednią tro- 
ską: 

„Marja stoi na ziemi, a jakby leżała na 
niej. Ręce krzyżuje na piersiach, a jakby je 
rozrzuciła na krzyżu, W dłoniach puls bije, 
a jakby wbijano w nie ćwieki. Nogi stoją na 
ziemi, a jakby je skrzyżowano na drzewcu. 
Stopy pod Marją drżą, a jakby je kto zmoco- 
wał mocno gwoździem”. 

I taki właśnie jest dar poety. Sny. Przy- 
nasi wam sny i niepokój. Dalekie oczy, jak 
perły urjańskie, Dalekie męki, jak wiecznie 
żywy ogień dusz. Dalekie tęsknoty, jak błę- 
kitne niebo marzeń. 

We wszystkich sercach jest miejsce na 
cudowne misterjum. 

Hermiaja Naglerowa. 
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Prawda” z dnia 19 lutego 1928 r. 


Taniee nowoczesny, 
a kultura muzyczna 


Taniec nowoczesny ogarnął obie półkule, 
rozwielmożnił się pod pasem każdej szero- 
kości geograficznej. Tańczą wszyscy, po- 
czynając od niemowląt, a kończąc na star- 
cach, tańczą wszystkie słery, od oddźwier- 
nego do fabrykanta, od woźnego do właści- 
ciela banku, tańczy iryzjer, rejent, aptekarz, 
redaktor, adwokał, słowem wszyscy, którzy 
po wojnie zachowali obie nogi, bo i sam ten 
taniec egzotyczny jest wytworem  powojen- 
nym. Dawniej tańczono na balach publicz- 
nych bądź większych przyjęciach i to nale- 
żało do wydarzeń rzadkich. Dziś tańczy się 
w każdej porze dnia i nocy i tańczy się wszę= 
dzie, gdzie tylko jest kawałek podłogi, w do- 
mu, u znajomych, w kawiarni, restauracji i 
nietylko pod aea ale i na powietrzu, 
Dawniej tańczył ten, kto miał słuch muzycz- 
ny, a do mazura nie odważył się stanąć czło- 
wiek, nie mający poczucia rytmu, bo by go 
wyśmiano, Dziś tańczy się dla sportu; w takt 

,„chimmy' — na dancingach uprawia się 
wszelki „nietakt“, a muzyka jest tym współ- 
towarzyszem, pod którego przykrywką ta- 
niec wyrobił sobie prawo obywatelstwa, Mam 
na myśli muzykę jazzbandową, przy której 
świat uprawia tę nową formę tańca, a która 
jest jednym z objawów ogó. powojen- 
nego obniżenia poziomu i smaku  artystycz- 
nego, 

s nie jest żadnym sztucznym wymy: 
słem jednostek, lecz emanacją muzyki ludo- 
wej, muzyki murzynów Północnej Ameryki, 
Pierwiastek folkloru murzyńskiego i styl 
jazzowy, jak iniekcja, wżera się w tworzy- 
wo wielu wybitnych kompozytorów, a w os- 
tatnich czasach zauważyć można, żę coraz 
częściej nowoczesne tańce dają się słyszeć 
nawet z estrady koncertowej. To udzielanie 
stylowi muzyki jazzbandowej miejsca bar- 
dziej wygórowanego, niż mu się w państwie 
sztuki muzycznej zażył jest zastraszające, 
bo stanowi o upadku kultury muzycznej, 

Mimo haai, postępu wszelkich umie- 
jętności muzycznych, licznych i ważnych od- 
kryć w dziedzinie akustyki, harmonji muzyki 
i estetyki, sztuką muzyczna uległa jakiemuś 
wykoszlawieniu i mie jest w naszem współ- 
czesnem życiu tem, czem być winna.  Mimo- 
woli nasuwa się myśl, czy ten wiek nowych 
zdobyczy powojennych, ten wiek 
mentujący nie zabił w nas zdolności ioko- 
szowania się prawdziwem pięknem, w daw- 
nem tego słowa znaczeniu, czy nie winien 
temu ów zmysł zmałerjalizowanego gustu 
artystycznego, ten nowoczesny zmysł kryty- 
ki i analizy, rozkładający niemal każde ro- 
dzące się ledwo uczucie w duszy biednego 
dziecka XX wieku. 

Na szczęście de jeszcze nadzieja lep- 
szej przyszłości. iedza nauczyła nas patrzeć 
na poszczególne ej cywilizacji jako na 
różne postacie jednego wielkiego świata zja- 
wisk, któremu na imię „życie” — jego celem 
postęp, a jedynym prawem wieczna przemia- 
na, A może w niedalekiej przyszłości kult 
dzisiejszego tańca w całej jego .nagości” 
przeniesie się do domowej alkowy, a z estra- 
dy koncertowej popłyną rytmy nA RS 
tańca, w którym poprzez zasłonę kontrapunk 
tycznej tkaniny wyczujemy ruchy mieziem- 
skich postaci, które w wysokiem stadjum u- 
doskonalenia znajdują się w formach grec- 
kiej poezji, związanej nierozerwalnie z mu- 
wk. „ zodę, wow, | 

Powyższe refleksje nasuwają się często 
w czasie koncertów, kiedy naj i w 
nie zdołają Da publiczności wielkimi 
utworami, bądź klejnotami kunsztu, mato- 
miast po wykonaniu jakiegoś surogatu ła- 
necznego de Falla, lub Albeniza, sala trzęsie 
się z entuzjazmu. Żyjemy w czasie, kiedy 
się wyczuwa pewną tęsknotę do zmiany, od- 
świeżenia czy wytworzenia czegoś nowego, 
Tęsknota! owa jest faktem, ale przeradza się 
ona zarówno u twórcy, jak wykonawcy, w 
namiętność, dziką chuć, jakąś żądzę, która 


pochłania całą jego istotę i cha do cy* 
mizmu, a dzisiejszy powoje: U słuchacz, nie- 
zdolny już do tego stanu rytycznej kon- 


„templacji, w którym powinniśmy stawać wo- 
bec prawdziwego dziełą sztuki, wydaje en- 
tuzjastyczny zyk zadowolenia po wysłu- 
chaniu jakiejś banalnej piosenki „Aj, aj, aj” 
odśpiewanej przez osławionego a f 1 
„Cordoby”, wykonanej przez Rubinsteina 
bądź Casadesusa. 

Feliks Halpern. 


Prosimy o wpiaca- 
nie prenumeraty. 


FILE, SE ERZE 


TEATRY WARSZAWSKIE 


(Teatr fan Kiedrzyńskiego „Romans ilorencki”, sztu- 
ka Stefana Ki zyńskiego. — Teatr Letni: 
„Nie ożenię się”, komedja B. Szenes'a). 

Z dwu sztuk Kiedrzyńskiego, granych o- 
bęcnie w teatrach warszawskich, omówi 
w poprzednim numerze „Powrót do grzechu 
jest niewątpliwie lepszy. Tam Kiedrzyński 
był na swoim gruncie współczesnej komedji 
obyczajowej, tutaj z Bajorowa zawędrował 
aż do Florencji, z XX wieku cofnął się do 


epoki Medyceuszów a satyrę obyczajową 


porzucił dla teatru romantycznego. 

I nie poczuł się dobrze w tem nowem o- 
toczeniu. Napróżno nagromadził skwapli- 
wie sztylety, zatrute szkaplerze i tym podo- 
bne nieodzowne akcesorja, napróżno kazał 
swym postaciom zaklinać się raz po raz na 
Madonnę: stworzył tyłko barwne widowisko, 
w czem mu zresztą dopomógł walnie deko- 
rator Drabik, główny bohater wieczoru; ale 
dobrej sztuki nie stworzył, Tu i ówdzie mo- 
tyw przypominający „Dtella* czy „Trage- 
dje florencką' Wilde'a — ale tylko motyw: 
całości daleko do poziomu artystycznego 
tych arcydzieł, z któremi łączy ją aio te- 
mat. I nic tu nie pomoże intryga, chwilami 
zgrabnie przez Kiedrzyńskiego AA za 
pośrednictwem Jagona jego sztuki, imie- 
niem Cornelio, który z bohaterów dramatu 
czyni swoje marjonetki i puszcza je w ruch 
zgodnie ze swymi szatańskimi celami; cóż 
z tego, kiedy intrygi i romantycznych jej ak- 
cesorjów nie przepaja poezja i artyzm a ca- 
łość tonie jeno w retoryce i werbaliżmie. 
Rezultat: ładne i barwne widowisko, mogą- 
ce utrzymać się długo na afiszu, bez sukcesu 
artystycznego. 

erige nie dali nic frapującego (najlep- 


szy był Justjan w roli Cornelia) a niektórzy 
z bi jak Węgrzyn, grali poniżej swej zwy- 
kłej formy. SZEJK 


Wystawiona w Teatrze Letnim komedja 
Węgra Szenesa p. t „Nie ożenię się' et 
bordzo poczciwą sztuczką o 
nej, przeznaczoną zbudowania podlot- 
ków 1 cioć. Cała część widowni, nieobjęta 
temi dwiema kategorjami, słucha płynących 
ze sceny zdr. zasad z trochę poziewa- 
jącem rozrzewnieniem, nie uświadamiając 
sobie dokładnie, czy jest w teatrze, czy na 
natchnionem kazaniu płomiennego - kazno- 

iei. .. 

Odział się tedy p. Szenes w komżę i i stułę 
i grzmi, Grzmi na zepsucie dzisiej Toz- 
dancingowanych czasów, na wynaturzenie 
się teraźniejszych panien, które kobiecość 
poświęciły dla manier T riezh tracąc rów- 
nocześnie szac żczyzn. 

Święta racja, das: słowa.. Chodzi tyl- 
ko — ponieważ mamy do czynienia z kome- 
dją — o nadanie temu wszystkiemu kształtu 
i wyrazu scenicznego, ażeby nie perorą, ale 
ridendo castigare mores i dążyć do ich papra 
wy. Oczekiwalibyśmy więc satyry obycza- 
jowej, której morał sam widz, opanowany 
śmiechem na widok wykpionych dziwactw, 
wyśpiewałby sobie w duszy. Tymczasem 
ten morał śpiewa mu, i to bardzo donośnym 
głosem, groźna ciocia, sfabrykowana ad hoc 
przez p. Szenesa. a na scenie rżnie o- 
rację po oracji a ciocie na widowni rżną bra- 
wo, aż się trzęsie stara, drewniana buda w 
Saskim Ogrodzie... 

Na szczęście, kazania owe są jeno zawie- 
sistym sosem, podlewającym ye smako- 
witą potrawę. Przeobrażenie się Magdy z 
roz $śarsonny w pannę, stworzoną 
na obraz i podobieństwo boże, ab rę 
ne jest z dużą dozą talentu i humoru a prze- 
mawia do przekonania tem silniej, że rolę tę 
wykonywa prześlicznie bardzo zdolna i bar- 
dzo inteligentna artystka p. Ola RAA 
ska. Ciocię E O ak z ak CYK 
lepszej sprawy p. E) talent e 11- 
ratował ię zolę A sadze p aa Klęki 

jej w innej 
była p. Gella, jako modna mama, poka, sio- 
stra swojej córki, wytrawnym amantem p, 
i, zaś p. Kurnakowicz grał — a więc 
był doskonały. e: 


Teatry Łódzkie 


Teatr Kameralny „Niewierna*, komedja Ro- 
berta Bracco. 


Dyrekcja Łódzka jest tego zz, że 
bliczność musi za swoje pieniądz e spędzić 
w teatrze co najmniej 3 godziny. Gdy więc 
wybór padł na komedję 3-aktową wpraw- 
dzie, ale mimo to bardzo krótką, a przedłu- 
żanie widowisk przez dodawanie jednoaktó- 
wek wyszło z ara (a szkoda, bo są w reper 
tuarze jednoaktowym cenne i warte przy- 
pomnienia utwory, nawet w dorobku drama- 
tycznymi samego dyrektora Gorczyńskiego), 


więc trzeba z konieczności uciekać się do in- 


nych środków, Jeden z nich w Teatrze Ka- 


mera n narzuca się sam w posta- 
ci ni tów, znajdu* 
jących okoliczności godzące w najfatalniej 

warunkach Ale że i tego 


Fi, ERĄ 

jest mało dla wypełnienia 3 godzin, więc — 
bez żadnych okoliczności łagodzących — o- 
La wik początek premiery o 35 minut. Co 

iwniejsze, publiczność zniosła ten wy- 
eee iin dowód lekceważenia z niep- 
wprost biernością i cierpliwością, czem wzię- 
ła na siebie część winy za bezprzykładną 
Pray ke ror Oc dyrekcji, na którą wszę- 


dzie indziej na świecie widzowie byliby za- 


reagowali skandalem. 
Na efekt komedii męcząca dłużyzna 
miejsc pustych efa jak najgorzej, gdyż 


te trzy grupki pełnych subtelności djalogów 
powinny być wysłuchane w możliwie zwartej 
Paa by myśl nie miała czasu rozproszyć 
się. A to jest do osiągnięcia tylko, j żeli wra- 
A sk aja już aktu trwa dłużej, ani- 
żeli antra 
Od aktorów komedja ta, w której djalog 
nietylko zastępuje akcję, ale j ją stanowi, wy- 
maga bardzo głębokiego wczucia się i wmy- 
ślenia w postacie odtwarzane. oraz dużej te- 
chniki głosowej, intonacyjnej i mimicznej. 
Bez tego w subtelnym djalogu, którego każ- 
de słowo i każdy akcent ma swoje znaczenie, 
nieuniknione są załamania, paczące jego 
RA a zwłaszcza jego wdzięk. 
od han względem t Ar gość warszaw- 
ski, p. Mieczysława Ć wiklińsica, w zupełno- 
ści stanęła na wysokości zadania, bez zarzu- 
tu operując rozległą skałą półtonów, akcen- 
tów, pauz, uśmiechów szczerych i sztucz- 
nych. Bawi ją ta zabawa z ogniem, więc na- 
wet przed skokiem w płomienie się nie cofa 
w swej pewności, że wyjdzie z nich cało. I 


jeszcze w chwili, gdy już ją dosięsają parzące” 


języki, j jeszcze zwycięsko ukrywa swą obawę 
i symuluje uśmiech. 

- Z dwuch towarzyszów artystki warszaw- 
skiej p. Ziembiński lepiej pokonał trudności 
z gasi li pa Kwiatkowski, poda za- 
miast. być OC ym po uszy i nękanym 
źle ukrywaną zazdrością mężem, był krnąbr- 
nym, złym, nudnym pedantem. Moż- 
na Się w nim było domyśleć zazdrości, ale 
nay E Tylko w pierwszej scenie II 

adap E sam ze swym domniemanym 

ton właściwy, którego brak 

dz dawał się odczuwać w pozostałych 
scenach, Ziembiński wykazał w swej roli 


pewna miarę swobody, co kreacji jego wyszło 
na 


emb, 
p a aiia 


„SPADAJĄCE GWIAZDY”, 


Zbiorek poezyj p. Sabiny Raciążkówny 
p. t. „Spadające twiazdy” (Płock 1927) za- 
ireke wiersze powściągliwe, Jest to gra — 

Marzenia poetki mają wpraw- 
dzie rozległą ojczyznę, „czar wyśnionej da- 
li”, lecz słowo nie potrafi jeszcze ogarnąć — 
szerokości i długości geograficznej. Niema 
więc jeszcze faktu, ale jest zapowiedź, może 
nawet wiele obiecująca. 

Autorka patrzy na rzeczy bliskie z ujmu- 
jącą poetycznością („Licytacja”, „Sklep sta- 
rożytności ' i „Minjatury”). Erotyki są raczej 
zśrabnym flirtem. Niepokoje — podmalowa- 
no zewnętrznemi akcesorjami niesamowi- 
tości. 

Forma wiersza jest jeszcze często chro- 
pawa, porównania nie zawsze oryginalne i 
nie zawsze wiarygodne. Trzeba się przede- 
wszystkiem uniezależnić od określeń, które 
są już dziś martwe. Np.: „w przedzgonnej 
męczarni”, „spieniona fala“, „cicha słodycz 
na senne opada powieki". Jest takich, nic 
już nie mówiących, określeń i zwrotów bar- 
dzo wiele w wierszach p. Raciążkówny, a 
|. bo psują one dobre i ciekawe pomy- 
s 

Ale są także wiersze zupełnie dobre i ła- 


— więc: „Opalam się” + „U wróżki”, „Ta- 
jeminica”, „Gladjolusy Zapowiedź jest, 
ale trzeba się óśmielić i wye sobą. Trzeba wi- 


rzeczy i sprawy we własnem skojarze- 


nia. Wtedy poetka przekona najpe- 
weniej tego dalekiego, obcego i wd" 


sceptycznego czytelnika. 


„Śmiej. ie, kto wie czy świat 
potrwa jeszcze trzy tygodnie”. 


„oralik Warszawski 


Najlepszy w Polsce 
Tiustrowany Tygodnik Humorystyczny 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i kioskach T-wa „R(ICH*. 


TEATR MIEJSKI 


Cegielniana 65. 
Dyrekcja: B. GORCZYŃSKI 


Tylko 2 razy! Tylko 2 razy! 
Środa i Czwartek 22 i 23 lutego b. r. 
godz. 8.30 wiecz. 
Staraniem Łódzkiego Tow. Oper. 


OPERA 


Madame Butterfly” 


w całości — w pełnej obsadzie; 
chóry — orkiestra symfoniczna 
z udziałem 


Artystów Opery Warszawskiej 


Główne partje; Bronisława Olecka, Teo- 
dozja Skonieczna, fl. Dobosz, i F.Freszel. 
Reżyserja: P. Freszel, reżys. opery warsz, 
| K. Tatarkiewicz, reż. Teatru Miejskiego, 
PA r: J. Bo a dyr. Opery 
Lwowskiej, D, Kłeidt, kier. muz. Tow. Op. 


Bilety: Tené Kasa zamawiań, Cukier- 
nia Gostomskiego, Piotrkowska 76, 
telefon 64-00. 


OPERA „MADAME BUTTERFLY", 


We środę 1 we czwartek dnia 22 i 23 b. m. wyr 
stawia Tow. Operowe w Teatrze Miejskim prześlicz: 
ną operę G. Pucciniego „Madame Butterfly" z p, Br. 
Olecką w partji tytuiowej, 

W kreacji Suzuki usiyszą melomani śpiewu pa 
raz pierwszy w Łodzi wyborną mezzo - soprailistkę 
Opery Warszawskiej p. Tepdozję Skonieczną przy- 
jeżdżającą lutaj na gościnne występy wraz z p. A. 
Doboszem i p. Fr. Freszlem, których nazwiska mó- 
wią same za siebie, 

Opera daną będzie w całości, w pełąej obsadzie, 
z chórami przy współudziale orkiestry symionicznej, 

Reżyserja sprawowana przez reżyserów pp F. 
Freszla i K, Tatarkiewicza daje rękojmię artystycz- 
nych walorów przedstawień. Batuię kapełmistrzow= 
ską dzierżyć będą naprzemian p. p. dyr. J. Bojanow- 
ski, dyrektor Opery Lwowskiej i D. Kleidt, kier. 
muz, T-wa, Opera otrzyma bogatą oprawę powiewy 
ną, dekoracyjną i kostjumową. 

Dla uniknięcia ścisku przy kasie, teatralna kasz 
zamawiań w Cukierni Gostomskiego, ul. Piotrkow- 
ska 76, tel. 64-00, sprzedaje bilety codziennie od go- 


dziny 10-ej rano do 7-ej wieczór bez przerwy: 


a a IE ERA 
NOWE WYDAWNICTWO TOW. BIBLJOFILÓW 
W. ŁODZL 
„Zdobnictwo książki w twórczości Wyspiańskiego 
Napisał Przecław Smolik, 

Nakładem Tow. Bibijoliiów w Łodzi. 

Towarzystwo Bibljofilów w Łodzi wydało świężo 
nakładem własnym jako drugi druk bibljofilski Stu- 
djum Przecława Smolika p. t. „Zdobnictwo książki 
w twórczości Wyspiańskiego”. 

ioarkuszowy druk ten, wytłoczony w 500 
liczbowanych egzemplarzach, z czego 350 przezna- 
czono do rozsprzedaży księgarskiej, zachowujący pa 
pier, format i układ pierwodruków St. Wyspiańskie- 
go, zdobi 30 całostronicowych, częściowo dwu i trój- 
barwnych rycin i 42 ozdób w tekście, ilustrującyci 
wraz z objaśniającym tekstem bogaty ten dział twóre, 
czości wielkiego artysty. Wyspiański jako pisarz i 
malarz pierwszy w Polsce zwrócił uwagę na zanied+ 
banie sirony graficznej książki i dążył do wprowa- 
dzenia w życie zasady ustalonej przez ruch prera- 
faglitów angielskich, aby autor i drukarz w ścisłym 
byli z sobą kontakcie i aby indywidualność artysty- 
pisarza wycisnęła swe piętno nietylko na treści ksią 
żki, lecz i na jej zewnętrznej szacie. Te właśnie wy= 
silki Wyspiańskiego nad podniesieniem estetyki ksią- 
żki, wysiłki dotąd mało znane nietylko w szerokich 
warstwach czytelników, lecz i w sferach inteligencji 
i wielbicieli talentu twórcy „Weseła'* — Towarzy” 
stwo Bibljofilów w Łodzi uważało za swój obowiązek 
opublikować w formie, odpowiadającej intencjom te 
go niezwykłego artysty, 

Książka została wytłoczoma w Drukarni L, Má- 
zurkiewicza i Sp. w Łodzi i jest do nabycia w księ» 
garniach łódzkich oraz na składzie własnym T-wa 
(Miejska Bibljoteka Publiczna, Andrzeja 4) w cenie 
zł. 13.80. Członkowie Towarzystw Bibljofiiskich w 
Polsce płacą zł, 9. Członkom zaś Łódzkiego T-ws 
Biblofilów rozdano książkę bezpiałnie w formis 
imiennego premjum na rok 1928, 


STATYSTYKA PRACY 
(Kwartalnik) 

nakladem Głównego Urzędu Statystycznego, 

Ukazat się zeszyt 1-szy rocznika Vll-go Stāty- 
styki Pracy zawierający nasiępujące arlýkuły i daue 
liczbowe, dotyczące poszczególnych zagadnień pracy, 
a mianowicie: 

Brunon Balukiewicz. Stan rynku pracy i kone- 
junikktary w przemyśle. — Tadeusz Bartnicki, Źródła 
statystyki bezrobocia. — Jan Derengowski. Staty- 
styka płac w Polsce, — Strajki w ll-gim kwartale 
1927 raku. — Strajki w roku 1926. — Działalność 
tundószu bezrobocia. 4. Nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy: 


a MiG i 


= pliwości. Sądzimy, że cały szereg okoliczno” 


wania, jakie zostało dokonane? 


 znaczonych do bezpośredniego spożycia, In- 


chyba tylko współczynnik, 


pauzy oddechowej przed wejściem w życie 


Waloryzacja ceł 


W dniach ostatnich wreszcie urzeczywist- 
niony został ponawiany już od dwuch lat 
przez sfery gospodarcze dezyderat walory- 
zacji ceł. Wobec tego faktu dokonanego tru- 
dno jest oprzeć się pytaniu, dlaczego rząd 
nasz tak długo zwlekał z realizacją tego po- 
czynania, którego konieczność czynniki pry- 


watne w przeciwieństwie do oficjalnych u- 


świadamiały sobie już od dawna. Pytanie, 
czy ta zwłoka wyszła na dobre naszemu go- 
spodarstwu i naszej zagranicznej polityce 
handłowej, i czy es obecny jest właśnie 
chwila. odpowiednią, nastręcza aż nadto wąt= 


ści poważnych nakazuje zwłokę tę uznać ra- 
czej za nader niefortunną, chwilę zaś — za 
bezwzględnie ostatnią. Ta sama waloryzacja, 
przeprowadzona przed rokiem, byłaby nie- 
wątpliwie pod wieloma wzgledami dla ukła- 
du naszych warunków gospodarczych bez po 
równania pomyślniejsza. 
Czy jednak „waloryzacja“ jest właści- 
wym terminem dla określenia tego przeracho 
pełnem te 

go słowa znaczeniu zwaloryzowana została 
tylko pewna część stawek celnych, mianowi- 
cie dotyczących przedmiotów zbytku i nie- 
których wyrobów końcowych, t. j. nie nada- 
jących się do dalszego przerobu, lecz prze- 


na jeszcze część, obejmująca artykuły spo- 
żywcze i pierwszej potrzeby, nie została zmie 
niona wogóle. Reszta wreszcie stawek zo- 
stała przeliczona przez podwyższenie o 30%. 

Pozostawiając analizę selekcji stawek do 
tych trzech różnych grup do omówienia w pó- 
źniejszym czasie, poprzestajemy narazie na 
stwierdzeniu, że nie mamy tu do czynienia z 
waloryzacją, a tylko z przewartościowaniem 
stawek według pewnych bardzo ogólnie uję- 
tych mierników, przyczem stopa przelicze- 
niowa, zastosowana do większości stawek, 
jest bezwzględnie dowolna. Dlaczego 30 
proc? Zrozumiałym i uzasadnionym byłby o- 
prócz współczynnika, odpowiadającego sto- 
sunkówi dzisiejszej waluty do dawniejszej, 
wynikający z u- 
stalenia stopnia obniżenia się wewnętrznej 
wartości złotego, czyli ok. 50 proc. Natomiast 
30 proc. — to stopa zgoła dowolna, dla któ- 
rej równie brak uzasadnienia, jak dla 25 
proc., lub dla 33 proc, Nie przeczymy, że mo- 
ga być stawki, dla których właśnie 30 proc, 
stanowi korektywę słuszną i racjonalną — 
jako współczynnik ogólny jednak mnożnik 
1.30 jest całkowicie dowolny i głębszej racji 
pozbawiony. 4 

Ale w innym jeszcze związku ta liczba 30 
jest w omawianym rozporządz. zastosowana 
w sposób badziej jeszcze niezrozumiały: ja- 
ko oznaczenie ilości dni, po upływie których 
rozporządzenie wejść ma w życie. - Tu mniej 
jeszcze: potrałimy kroczyć drogami myśli na- 
szego rządu. 

Nie należymy do tych, którzy -załamują 
ręce nad ujemnością bilansu handlowego. 
Warunkiem jednak spokojnego przyjmowa- 
nia do wiadomości niedoborów miesięcznych 
jest świadomość, że przywóz dokonywany 
jest według normalnych wskazań życia i z 
wydatną przewagą środków produkcji nad 
przedmiotami spożycia. Natomiast z chwilą, 
w której bilans handlowy zostanie sztucznie 
wykolejony przez wytworzenie 30-dniowej 


nowych stawek taryfy celnej, straci on z ko- 
nieczności na dłuższy okres czasu wartość 
wykładnika istotnych naszych warunków- go- 
spodarczych. Rzecz oczywista bowiem, że 
rozmach importowy wzmoże się żywiołowo, 
przyczem lwią część całości stanowić będzie 
przywóz spekulacyjny, Każdy importer bę- 
dzie się starał przywieźć jak najwięcej i je- 
dynym miernikiem będzie dla niego nie prze- 
przewidywana istotna potrzeba, lub możność 
zbytu, lecz tylko własna jego zdolność na- 
bywcza vulgo kredytowa. W tem jednak do- 
stawcy zagraniczni pójdą nabywcom polskim 
na rękę, bo i im będzie zależało na wepchnię- 
ciu do Polski możliwie jak największej ilości 
towarów. Niewątpliwie też tam, gdzie ryzyko 
kredytu samo zakreśli pewne granice ich a- 
petytom — tam na własny rachunek i odpo- 


wiedzialność sami wysyłać będą towary dla 


zmagazynowania ich w Polsce. Skutki tego 
są łatwe do przewidzenia, W wielu dziedzi- 
nach wytwórczości polskiej wytworzyć się 
przez to mogą warunki jak najfatalniejsze, 
gdyż nasycenie rynku towarami zagraniczne- 
mi nie może nie pociągnąć za sobą w prostej 
konsekwencji zmniejszenia się zbytu. wyro- 
bów krajowych, Mimo pozostawania jeszcze 
w mocy wszystkich list reglementacyjnych, 


niebezpieczeństwo to jest poważne, gdyż 
ilość artykułów, listami temi nieobjętych, o- 
raz wyczerpanie bez reszty wszelkich kontyn 
gentów wystarczy zupełnie tak dla najniepo- 
trzebniejszego wypompowania dewiz z kra- 
ju, jak i dla wytworzenia w poważnych dzie- 
dzinach wytwórczości i handla na okres sze- 
regu miesięcy warunków zostojowych, naski- 
tek których O ariżekją odczuie efekt pod- 
wyższonych ceł dopiero po upływie tego o- 
kresu. 

Domyślać się należy, że rząd powodował 
się obawą postawienia gospodarsiwa polskie- 


W końcu stycznia r, b. zostało opubliko- 
wane zapadłe w dniu 22 czerwca 1927 z. o- 
rzeczenie Komisji, złożonej z Prezesa Proku 
ratorji, Prezesa Najwyższej  lzby Kontroli 
Państwa i b. Ministra Makowskiego, w 
sprawie zarzutów, postawionych p. Ussow- 
skiemu w broszurze H. Tennenbauma p, t. 
„Skomercjalizowana racja stanu'. Orzecze- 
o tak poważ- 
nym składzie mają znaczenie precedensów 
na przyszłość. W końcowym zaś ustępie 0- 
rzeczenia Komisji czytamy: 

„Organizacja i porządek stoją na prze- 
szkodzie nadużyciom, a pamiętać trzeba, że 
ludzie czyści i prawi, jak Ossowski, nie sta- 
nowią reguły i że chociaż oni sami przesz- 
kody tej nie potrzebują, to jednak jej brak 
może ułatwić ludziom mniej sumiennym 
działanie ku szkodzie rzeczy publicznej”. 
Budzi poważną obawę, jeżeli ludzie, sto- 


nią Komisji Administracyjnej 


jący na szczytach naszej administracji, wy- 
wołują wrażenie, że nie uważają organiza- 
cji i porządku za powszechnie obowiązujący 
wymóg, lecz są zdania, że ludzie czyści i pra 
wi „przszkody tej nie potrzebują”. Zdawało. 
nam się, że przestrzeganie organizacji i po- 
rządku jest koniecznym warunkiem praw- 
ności i czystości członków administracji pań- 
stwowej. Nie można deprecjonować organi 
zacji i porządku, kwalifikując je tylko jako 
wędzidło dla tych członków administracji, o 
których się przypuszcza, że nie są zupełnie 
czyści i prawi. Takie postawienie sprawy 
budzi obawę, że różne probierze będą zasto 
sowane do różnych ludzi w zależności od te- 
go, co się o nich prezumuje poza rozporzą- 
dzalnym materjałem faktycznym. 

Komisja nie ustaliła odpowiedzialności 
za użycie kredytów wbrew warunkom po- 
życzki na cele starej fabryki Ursusa, w któ- 
rej produkcji rząd ani obrona państwa nie 
są zainteresowane, zamiast na cele nowej 
fabryki Ursusa, na którą były przeznaczone 
iw której obrona Państwa jest zainieresowa 
na. Pan Ossowski wchodził w skład Komi- 
tetu Wykonawczego Ursusa, skutkiem cze- 
go jego udział w zarządzie Ursusa był jak 
najbardziej bezpośredni. Kredyty, udzielone 

rsusowi, Komisja uważa za nadmierne i 
statutowo niedopuszczalne, Udzielanie tych 
kredytów było popierane w Banku przez p. 
Ossowskiego. Komisja nie wyjaśniła pyta- 
nia, kto jest odpowiedzialny za użycie pań- 
stwowych funduszów na inne cele, niż te, 
na które były przeznaczone, 

Część orzeczenia Komisji w sprawie per- 
traktacji z Amerykańską Spółką Elektryfi- 
kacyjną jest niejasna, 

Pełnomocnikami rządu do tych pertrak- 
tacyj byli pp. Ossowski i radca Prokurator): 
Werner, Zuo ereen p. Ossowskie* 
w budowie i uruchomieniu zakładu Szczaw- 
nica - Jazowsko zdaje się nie wzbudzać wąt- 
pliwości, jak wyraża się Komisją. 

prawa zawnicy - Jazowska była w 
czasie rokowań omawiana i Sp. Amerykań- 
ska wysłała nawet w czasie pertraktacyj 
2-ch inżynierów dla zbadania stanu rzeczy 
na miejscu, „ale“ — jak stwierdza Komisja 
— „nie było to wynikiem zabiegów Ossow- 
skiego". : 
Budowa tego zakładu leży w zamiarach 


u 
Komisja nie odpowiada na pytanie, skut- 
kiem czyich zabiegów. Spółka Amerykańska 
wysłała w początkowej fazie pertraktacyí 
2-ch inżynierów dla zbadania warunków bu- 
dowy powyższego zakładu. Komisja oświad 
cza, że p. Ossowski gotów był raczej zerwać 
układy, aniżeli przyjąć warunki dla państwa 
niekorzystne, tymczasem „Monitor Polski“ 
z dnia 19 listopada 1927 r. oświadcza, że po 
półtora roku rokowania zostały zerwane, 
pones warunki gospodarcze i polityczne 

olski o tyle zmieniły się na lepsze, że po- 


zwoliły na zażądanie od konsorcjum amery- 


kańskiego zobowiązań  dogodniejszych dla 
Polski. Wynika więc z tego, że oparte na 


go w obliczu zbyt raptownej zmiany warun- 
ków. Gdy jednak na szeroką skalę prowadzo 
na jest akcja uświadamiania sfer wytwór- 
czych polskich o konieczności zrzeczenia się 
wyciągania z nowych stawek taryiy konse- 
kwencyj dla cen wyrobów krajowych i akcja 
ła miała zapewnione widoki całkowitego po- 
wodzenia — nie można w tym niepojętym 
przepisie nie dopatrywać się eksperymentu, 
bez porównania niebezpieczniejszego i ryzy- 
kowniejsezgo. 


M. B 
MENE STP URAZ AE FOEREŃ UA FOMO A S 


O wymogi sprawnej administracji 


zeznaniach radcy Prokuratorji, Wernera, 
przeświadczenie Komisji o dogodności umo- 
wy dla Państwa różni się od późniejszej oce- 
ny Ministerstwa Robót Publicznych. Pan 
Radca Prokuratorii, Werner, od czasu opu- 


blikowania umowy ze Spółką sig epoki 


przesłał pracować w Prokuratorji General- 
Nie jest wyjaśnione, kto poza plecami 
pełnomocnika p. Ossowskiego 


nej. 
pierwszego 


“bez jego poparcia i aprobaty zabiegał o zba- 


danie na miejscu warunków budowy zakła- 
du Jazowsko - Szczawnica, w której budo- 
wie p, Ossowski był zainteresowany. Ponie- 
waż rokowania kończyły się w Budapeszcie 
ipoza p. Ossowskim znajdowali się tam tyl- 
ko drugi pełnomocnik p. Werner, obecnie 
już nie pracujący w Prokuratorji, i Naczel- 
nik Wydziału Elektrycznego, p. Siwicki, 
przyszły doradca powyższego amerykańskie- 
go konsorcjum — sprawa budzi zaintereso- 
wanie, r 

Wyjaśnienie wyłożonych niejasności nie 
przestaje niepokoić opinji publicznej, zainte= 
resowanej w sprawnem działaniu Admini- 
stracji. 


pisman c manea 
Ciekawe cyfry 


W ostatnim zeszycie „Wiadomości Staty- 
stycznych“ znajdujemy kilka tablic cyfro- 
wych, przedstawiających ruch pocztowy w 
Polsce w grudniu 1926 roku. Niezmiernie 
interesujące cyfry, odnoszące się do najwię- 
kszych miast w Polsce przytaczamy poniżej; 


PRZESYŁKI LISTOWE, 


wysłano nadeszło 
Poznań 17,831,900 2,191,400 
Warszawa 15,040,600 6,248,800 
Kraków 4,286,200 3,466,000 
Wilno 2,847,900 2,062,800 
Lwów 2,730,100 6,004,300 
Łódź 2,401,200 2,038,100 
Katowice 1,414,100 1,097,900 


W powyższem zestawieniu uderza prze- 
dewszystkiem to, że najwięcej przesyłek li- 
stowych wyszło w grudniu z Poznania. 
siały się na to złożyć jakieś wyjątkowe oko- 
liczności, gdyż w poprzednich miesiącach 
Poznań ekspedjował przeciętnie 4 do 4 i pół 
miljona listów, Następnie uderza wysoka 
cyfra przesyłek  listowych wychodzących 
z Krakowa, Lwowa i Wilna w porównaniu 
z cyfrą przesyłek listowych, wychodzących 
z takiej Łodzi, która po Warszawie jest naj- 
ludniejszem miastem w Polsce. 

W drugiej kolumnie rzuca się w oczy wy- 
soka cyfra nadchodzących listów do Lwowa 
i Krakowa. Łódź i tutaj zajmuje dalekie 
miejsce, niepozostające w stosunku do jej 
wielkości i roli, jaką gra w gospodarce pol- 
skiej. 20 
PRZEKAZY POCZTOWE ZWYKŁE i TELEGRA- 


FICZNE. 

wysłano nadeszło 
Warszawa zł, 16,774,800 30,516,200 
Łódż a 3,977,000 20,822,600 
Lwów n 4,621,200 9,821,100 
Poznań w  5283,100 5,211,600 
Kraków a 3,819,800 5,671,900 
Wilno 2,050,800 3,749,100 
Katowice n» 3,018,300 1,764,100 


W zestawieniu tem charakterystyczne są 
cyfry, dotyczące Łodzi, a mianowicie olbrzy” 
mia różnica między kwotą wysłaną z Łodzi, 
a kwotą, jaka do Łodzi nadchodzi. Stosu- 
nek ten jest prawie w każdym miesiącu ten 
sam. 

ZLECENIA POCZTOWE. 


wysłano nadeszło 
Warszawa 36,100 13,500 
Łódź 110,100 13,700 - 
Lwów 40,900 42,200 


Mu- |. 


Poznań 
Kraków 44,900 33,200 
Wilno 10,800 9,000 
Katowice 20,700 13,600 
"Najwięcej zleceń wychodzi z Łodzi. Są 
to przeważnie zlecenia na zainkasowanie 


weksli przez pocztę. Weksle te ze wszyst- 
kich stron kraju dostają się do Łodzi za po- 
średnictwem  kupiectwa manufakturowego i 
w terminie płatności wysyłane są za pośred- 
nictwem poczty do inkasa. Pozycja ta świad 
czy wymownie o dużym ruchu handlowym, 
jaki panuje pomiędzy Łodzią a resztą pań- 
stwa. ' 
PRZESYŁKI ZA POBRANIEM. 


` wysłano nadeszło 
Warszawa 84,300 5,600 
Łódź 8,300 8,900 
Lwów 30,100 6,600 * 
Poznań 10,500 5,700 
Kraków 19,200 6,200 


„ W pozostałych miastach ruch paczek za 
pobraniem jest minimalny, Okazuje się z te- 
go zestawienia, że Warszawa, Lwów, Poznań 
i Kraków są jedynemi w Polsce miastami, 
które uprawiają handel za pośrednictwem 
poczty, wysyłając znaczne ilości paczek za 
pobraniem pocztowem. 


TELEGRAMY. 

wysłano nadeszło 
Warszawa "85,800 112,000 
Łódź 25,300 27,200 
Lwów 24,800 32,800 
Poznań 21,000 25,600 
Kraków 22,400 23,400 
Katowice 13,100 11,400 


Z tabeli tej wynika jeden pewnik: miano- 
wicie, że komunikacja telegraficzna spoczywa 
u nas jeszcze w powijakach. ży powyż- 
sze nie pozostają w stosunku żadnym do po- 
dobnych cyfr miast zagranicznych. 

"| ROZMOWY TELEFONICZNE. 


zamiejscowe 
Warszawa 17,479,000 279,000 - 
Łódź 2,504,000 72,000 
Lwów 1,828,000 83,000 
Poznań - 6,378,000 105,000 
Kraków 3263000 74,000 
Wilno 4,000,300 27,000 
Katowice - 920,000 134,000 


Ta tabelka jest niezmiernie charaktery- 
styczna, świadczy bowiem jakiego spustosze- 
nia narobiły słynne liczniki telefoniczne, Ma- 
łe Wilno, nieznające liczników przeprowadzi 
ło o 100 procent rozmów więcej, aniżeli czte- 
rokrotnie ludniejsza i będąca największem 
w Polscę centrum przemysłowem Łódź. Tak 
samo daleko mniejszy od Lwowa Poznań i 
Kraków kilkakrotnie więcej rozmów telefo- 
nicznych przeprowadziły aniżeli uszczęśli- 
wiony licznikami Lwów. Okazuje się, że sy- 


stem li w. ie, którego ludność 
nie przywykła jeszcze do posługiwania się 
telefonem, powstrzymuje rozwój tej gałęzi 


komunikacji ze szkodą dla tempa życia go- 
"PCE dotycząc tomów zaniejscowych 
A czące r zamiejscowych, 
odobnie jak cyfry odnoszące się do komuni- 
kacji telegraficznej wskazują na bardzo sła- 
by rozwój tego środka p pnBaeritego,, 


. 


Listy do „Prawdy“ 
Otrzymaliśmy list następujący: . 
W artykule p. t. „O polskość i kulturę 


sklepu“, zamieszczonym w ostatnim numerze 
„Prawdy”, autor występuje ze słusznymi za- 
rzutami iwko kupcom, sprzedającym 
polski jako zagraniczny. 

Niesprawiedliwością jest jednakże czy- 
nić zarzuty tylko kupcom, skoro na ostrzej- 
sze jeszcze zasługują przemysłowcy, którzy 
sami ząopatrują wyroby swoje w znaki i okre 
ślenia o brzmieniu oziemskiem, jak gdy- 
by sami ukryć chcieli polskie pochodzenie to- 
waru. Ten sposób schlebiania instynkitom 
ciemnych mas wydaje mi się gorszym jeszcze 
objawem zaniku wszełkiej ambicji wytwórcy, 


„który woli wprowadzać w błąd nabywców i 


sam pozostawać w ukryciu, aniżeli narazić 
swe obroty na domniemany szwank. 

Z tym objawem spotykamy się o wiele 
częściej, aniżeli się nam samym zdaje, bo w 
nader licznych wypadkach uważamy towar, 
wyprodukowany w Polsce z powodu napisów, 
nazwy; w it. p. za zagraniczny, 

, że kupiectwo winno i może pro- 
pagować wytwórczość krajową — ale niech- 
że wytwórcy mu tego zadania nie utrudniają! 


Z poważaniem 


| — 2038, 


_franzakcje terminowe. 


Rynek pieniężny i giełda —. 


Obrót na giełdzie dewiz był w tygodniu | 
ubiegłym w dalszym ciągu znaczny, i 
bowiem przeciętnie przeszło 300 tysięcy do- 
larów. Szczególnie wielkie zlecenia na zakup 
dewiz dawali importerzy zagranicznych ma- 
szyn A oraz przemysł włókienniczy 
rowiec, barwniki i ekstrakty garbarskie, po- 
trzebne do produkcji na sezon letni. Nieza- 
leżnie od tego poczynił górnośląski przemysł 
górniczy oraz przemysł papierniczy b. b. 
gresówki, szereg inwestycyj i sprowadził no- 
we maszyny lub części składowe do maszyn, 
za które musi płacić dewizami, Cały przy- 
dział walut i dewiz uskuteczniał Bank Polski 
przy niewielkim udziale banków prywatnych. 

Dolary notowano w okresie sprawożdaw= 
czym oticjalnie jakoteż w obrotach prywat= 
nych 8.88 i pół, dewizy na New-York 8.90. 
Bank Polski płacił za dolary 8.86 — 8.86 i 
pół, za dewizy zaś 8.88. Tranzakcje kablem 
na New-York robiono na 8.91 i pół do 8.91%4. 
Ruble złote uległy silnemu osłabieniu, gdyż 
spadły znowu na 4,67 i ćwierć. Bank Polski 
płącił za monety złote: ruble — 4.58, M, n. 
— 242, K.— 180, unię łać. — 1,72, Dal. — 
8.91, Funt. ang. — 43,38, Funt. tur. — 39.16, 
K, skand. — 2.38, Flor. hol, — 3.58, Dukaty 


Monety srebrne: Rubl. n. s. — 2.75, stare- 
go stempla — 2.29, M. n. — 0.76, Unja — 
0.63, Kor. — 0.63, 5-cio koronówki — 0.66, 
5-cio frank. — 0.68, Floreny — 1.69, gram 
czystego srebra — 0.15 1/10, gram czystego 
złota — 5.92. 


Dewiży europejskie notowano w środku 
tygodnia następująco: Amsterdam 358,90, 
Londyn 43.45 i pół, Paryż 35.02%, Zurych 
171,45, Sztokholm 239,35, Wiedeń 125.50, 
Gdańsk 173.70, Berlin 212.65. Dewiza an- 
gielska utrzymuje się na mocnym poziomie, 
co tłumaczą do pewnego stopnia poprawą bi- 
lansu handlowego Wielkiej Brytanji. Saldo 
bowiem ujemne bilansu handlowego za rok 
1927 wynosi 387,219,000 funtów szterlingów, 
podczas gdy w roku 1926 wyrażało się cyłrą 
462,819,000, a w roku 1925 wynosiło funtów 
szterlingów 393,297,000. 

Na rynku akcyjnym panowała w tygod- 
niu ubiegłym naogół tendencja wybitnie zwy- 
żkowa, „wywołana zleceniami zagranicy na 
załup papierów elektrycznych i niektórych 
metalurgicznych. Pod wpływem wielkich za- 
kupów w tym dziale, podniosły się między 
innemi w przeciągu kilku dni „Siłą i Świa* 
tto” o blisko 20 procent, a Elektrownia Dą- 
browiecka o 10 proc. Kulisa starała się 
wykorzystać chwilowe zainteresowanie się 
„papierami ze strony banków i dzięki grze 
spekulacyjnej podniosła również karsy in- 
nych walorów. Największą stosunkowo zwy- 
zkę osiągnęiy akcje Warszawskie Towatzy- 
stwa Fabryk Cukru, które zyskały w cie 
tygodnia przeszło 15 roinat -Bank Polski 
utrzymywał się po Walnem Zgromadzeni 
z dnia 10 lutego (które uchwaliło wypłacić 
dywidendę za rok 1926 w wysokości 14 zł. 
od akcji) na poziomie 153 i pół, czyli wraz 
z kuponem 167 i pół. Walne Zgromadzenie 
Banku Polskiego zatwierdziło również. koop- 
towaneśo przez Radę Banku zagraniczn 
członka Rady p. Deveya. Do Rady 
wybrani zostali p. p. Każimierz Fudakowski, 
Henryk Grchman, Tadeusz Tomaszewski i 
Wacław Fajans, na zastępców p. p. Andrzej 
Wierzbicki, Władysław Seidlitz i Paweł Gei- 
seniheimer, 

De obrotów Giełdy Pieniężnej Warszaw= 
skiej wprowadzono 184000 akcyj Fabryk 
Cukru i Rafinerji „Michałów” w walucie zło- 
towej; 10 akcyj dawnych po marek 500 sta- 
nowi jedną nową po zł. 10 wart, nom. 

Listy zastawne miały tendencję niejedno- 
litą i były naogół mało ruchliwe. Z pożyczek 
państwowych największa ilość tranzakcyj 
przypadła na 5-proc. 
która w środku tygodnia uległa dość silnej 
zniżce. W Dz. Ustaw Nr. 9 ogłoszono rozpo- 
rządzenie Ministerstwa Skarbu w sprawie 
wymiany obligacyj Kolei Węgiersko - Gali- 
cyjskiej i obligacyj Kolei Północnej Cesąrza 
Ferdynanda na obligacje 
nej Pożyczki Kolejowej. 
w nmastępującym stosunku: za każde 1000 
koron wart, nom. obligacyj Kolei Północnej 
— 33,75 żł. wart. nom. 5-proc, Konwers. Poż, 
Kolejowej, a ża każde 400 koron wart. nom. 


obłigacyj Kolei Węgiersko - Galicyjskiej — 
37.50 zł. wart. nom. 5-proc. Kow. Poz, Ko- 
lejowej. 


Obroty zarówno na Giełdzie Oficjalnej 
jakoteż prywatnej bardzo šię zwiększyły. 
Na rynku prywatnym dokonywano liczne 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu opraco- 
wało już nowelę do rozporządzenia © otga- 
nizacji giełd. Najważniejszą reformą zawar- 
tą w noweli, jest rozszerzenie kompetencji 
sądów rozjemczych. Dotychczas bowiem sąd 
rozjemczy miał prawo załatwiać tylko spory 


Prem. Poż. Dolarową, | 


5-proc. Konwersyj- | 
Wymiana nastąpi 


wynikające z tranzakcyj giełdowych, zawat* 
tych między członkami, wskutek czego 


kaly często tracia i nieporozumienia. Nowe 


przepisy dopuszczają 
także 


rozstrzyganie przez Są: 
dy rozjemcze sporów 


wynika ją 


z tranzakcyj niegiełdewych między członka- 
mi giełdy, jakoteż członkami, a nieczłonkami 
giełdy, w ostatnim pl | wyłącznie wte- 
dy, a ile przedmiot sporu dotyczy wartości 
dopuszczonych na głetdzie, w poprzednich 
zaś przypadkach także co do należności bę- 
dą w związku z obrotem wpomnianemi 
wartościami, 
Awil. 


Kronika gospodarcza 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM 


w tygodniu od 2-go do 8-go lutego 1928 roku. 
(W okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta 
I ang. = zł. 43.51), 
BAWEŁNA; 


pensy ang 
Middling amer. 9.80 10.95 
Middling na {ermin 9.25 9.40 ' 
Patrz art.: „Sytuacja na rynku bawelny”. 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: bey d 
Amerykańska 32 15 1544 
Egipska 60‘ 163 27 
WEŁNA: pensy ang, 
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 55 55 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt ang, 48 48 
Crossbread przedni za ftnt ang. 46 46 
Crossbread średni za funt ang. 35 5 


Nadzywyczajnie skuteczne przetargi styczniowe 
kontynuowane były w lutym i zamknięte zostały 
przy bardzo mocnym nastroju. 13-go marca druga se- 
rja tegoroczna będzie otwartą i potrwa 2 tygodnie. 
Ceny posziy w górę, jak było do przewidzenia, 


TOPSY (czesankij: pensy. ang, 
Przednie merino 70' 57 57 
Dobre merino 64' 54 5 
Cienkie Crossbread 41 a 


Ceny weiny wywołują u producentów, topsów pe- 
wne obawy, gdy niema sposobu przerzucenia specjal- 
nych. kosztów ta sprzedayców towarów gotowych. 
W wełnianych towarach jest interes dobry, flanele 
mają łatwy zbyt. 


JUTA: funty ang. 
Przedni gat. za tonnę 25%, 3 

Cemy ma dostawę terminową SĄ mocne, 
dnie gatunki po Ł W—. 

MĄKA: A szyl. ang. 
przednia pszenna kanadyjska za worek 

(40 funt, ang) 213 213 

Wielu oczekije, że w marcu i kwietnia mąka bę- 
dtie tafiszą dla piekarzy, którzy w ten sposób tmieli- 
by możność sprzedawania pubkczności chleb po 8% 
p, Londyn fimportował w styczniu 235,000 worków 
mąki. Młynarze robią jeszcze dobry interes. 


Prze- 


ZBOŻE: siylang 
Jęczmień za centnar ańgielski 116 116 
Owies za centnar angielski 10.9 10.9 


Indje sprzedają jęczmień, ale więcej do Antwer- 
pj niż de Londynu. Cena wynosi 36 sz. do 37 sz. 
za 400 funtów. Owies w cenie bardzo mocny. 


RYŻ: fumty ang 
Karolima za tonnę 3410 34.10 
Burma za tonnę 1505 1415 


Rynek loco jest stały, ale Burma na termin jest 
raczej słaby. 

JAJA szyl ang. 
za wielką setkę (128 sztuk) 2312 21 

Silny spadek ceny świeżych jej doprowadził do 
znacznie wzmożonego popytu. 


CUKIER BURAKOWY: azyl ang. 
kryształ za centnar (bez podatku) 139 159 

Publiczność nie kupuje cukru w tej mierze, jak 
interes cukierniczy by ħa to wskazywał, Spekulacja 
osłabła, a ceny spadły. 

ŻELAZO (lene): szyl. „ang. 
Nr. 1 za tonnę 6 ETA 
Nr. 3 za tonnę 65 65 

Wszystkie gatunki żelaza są mocne, 

CYNK: funty ang. 

Piyty za tonnę 3505 3505 
Sztaby za tonnę 26.05 26 


_ Sztaby słabe, płyty utrzymują się w cenie, mimo 
słabego rynku na kontynencie, 
CYNA: 
Standard ża tonnę 255 247.10 
Spadek ceny jest poważny, wskazujący likwida- 
cję po Ł 10 do Ł 12.10 sz. poniżej ceny, po której 
spodziewano się stabilizacji, Produkcja w 1927 roku 
nie była większą, niż zapotrzebowanie. 
OŁÓW: funty ang. 
za tonnę A 22 
Miękki angielski notują po Ł 22,5 sr. za tonnę. 
Jest to dobrym symptomem dla rynku. 


CENY BAWEŁNY w New-Yorku: „cent. amer. 
na marzec 17,39 — 17:65 
na maj 11.57 — 17.81 
na lipiec 1765 — 17.84 
na październik > 1748 — 17.89 

WĘGIEL: szyl. ang 

Za tonnę fob 

najlepszy graby 19 — 19% 
secunda 185 — 19 
zwyczajiy 17.6 — 186 
drobny 13 —— 133 
brykiety 226 — 24 
koks (według jakości) 25 — 376 


Z poprawą warunków atmosferycznych w zagłę- 
biu Wałijskiem zapówiada się pewne ustalenie żyw- 
szej działalności, aczkolwiek przewidywany interes, 
jak się zdaje, nie będzie tak znaczny, aby. spowodo- 
wał ogólne ponowne otwarcie zamkniętych szybów, 
Spodziewają się w tym kwartale, że interes będzie 
mieł takie rozmiary, by zająć kopałnie jeszcze ot- 
warte. przeż pełen czas i łemsamem zabszczędzić w 
znacznym stopniu koszty produkcji, Wielkie zaległo-r 
ści w dostawach należy wyrównać wskutek opóźnień 
statków, wstrzymanych przez burzliwą pogodę. Co- 
pruwda wskutek tego feżą na składach ogromne za- 
pasy węgła. Sa pewte wskazówki, że na podstawie 
nowych cenników kilka szybów będzie znowu otwar= 
tych, natomiast inne mają być zamknięte. Podczas 
gdy zapasy grubych gatunków są znaczne, panuje pe- 
wien brak drobnych. Sprzedawcy węgla odmówili 
zmiany ceny za gruby węgiel z powodu faktu, że ce» 
ny obecne nie pokrywają kosztów produkcji. Spra- 
wa stabilizacji cen węgla postępuje dalej i spodzie- 
wają się, że z dniem 1 marca stabilizacja wejdzie 
w życie. 


SEL LUĆ NA RYNKU BAWEŁNY. 
Na 


okresu roku zeszłego, spor 
dać i obecme wykazuje o 2,200,000 bel 

niż cyfry zeszłego roku. Interes tekstyljami 
w Wielkiej Brytanji nie wykazuje żadnej po- 
prawy, a w Manchesterze panuje zniechęce- 
nie. Sprawozdania z Ameryki o sprzedaży 
nie notują poprawy, aczkolwiek ostatnie wia 
domości są więcej optymistyczne. Naogół 
obecna poptawa cen może być tylko ptzypi- 
sywaną naturalnej reakcji, ale możliwem 
jest, że jeżeli ceny te dość długo się utrzy- 
mają, ż poprawi się i wpłynie na 
ukształtowanie się cen. Pominąwszy to, 
ceny może znowu powrócą do dawnego sta- 
mh yż nowe zbiory nie stanowią jeszcze 
i jnego czynnika, aczkolwiek wszyst- 
ko przemawia za tem, że będą w tym roku 
WCZESRE. 


MS. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Według ostatnich wiadomości z Manche- 
steru, tamtejszy przemysł bawełniany posta- 
nowił w związku z panującym kryzysem i 
stale zmniejszającymi się obrotami obniżyć 


płace robotników o 3 proc. i podwyższyć czas 


pracy do 52 godzin w tygodniu, 


* s 3 4 


Wedłag „Berliner Tageblatt", Polskie Ko- 
leje Państwowe wprowadziły od 1 lutego bez 
stawki przewozowe ża rudy w ko- 
śmuńikacji polsko - czechosłowackiej, a mia- 
nowicie na przestrzeni Gdańsk—Morawska 
Ostrawa lub Trzyniec, aby konkurować prze* 
ciw relacji niemiecko - czechosłowackiej ze 
Szczetina do Morawskiej Ostrawy i Witko- 
wic. Koncesje polskie dla Czechów wychodzą. 
daleko poza niemieckie koncesje, gdyż przy 
ewozie 100.000 ton rudy żŻelażnej ze 
pete do Witkowic fracht wynosi samą 
drogą kolejową 8,94 marek, a drogą kombi- 
nowaną 8,44 marek, podczas gdy przewóz 
przy zaliczeniu należności przeładun- 
u w porcie gdańskim wynosi 6,70 marek, a 
więc o dwie marki mniej niż niemieckie 


Według statystyki amerykańskiego de- 
partamentu handłu w dniu 1 stycznia 1927 r. 
o że sh, na całym świecie 
znajdujących się, 27.650.000 samochodów, 
22.131.000, czyli ok. 80 proc. na wozy ame- 
rykańskie, Ze wsżystkich samochodów poza 
granicami Stanów Zjednoczonych, 30 proc. 
było pc ia amerykańskiego. Na 1928 


rok oceniają produkcję amerykańską samo- 
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chodów na 5 miljonów sztuk, Odpowiada to 
więc wzrostowi o 20 proc. wobec cyfry 192% 
roku. Ocena ta wydaje się według „The In- 
dex" mie ża wysoką, jeżeli się zważy, że wię- 
cej niż 20 miljonów samochodów znajduje 
się w Stanach Zjednoczonych i prawie 50 
proc. rocznej produkcji przeznaczonych jesł 
jake wymiana za samochody stare. ; 


+ $ w 


General Motors Corporation określiła dy> 
widendę kwartalna za akcję założycielskie 
na 1% dolara i ponadto dywidendy kwartal- 
ne innych gatunków akcyj w zwyczajnej wy- 
sokości. Sytuacja finansowa koncernu jest 
nadal bardzo korzystna. Kasa i papiery war- 
tościowe, mające kurs giefdowy, wynoszą 0- 
gółem 170 milj. dolarów, wobec 145 miljo- 
nów dolarów w roku poprzednim, 

14 x 
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Między kierującymi fabrykami sztuczne- 


- ġo jedwabiu odbywały się w tych dniach w 


iedniu rozmowy co do jednolitego ukształ- 
towania cen na różnych rynkach, które dopro 
wądziły do zupełnego porozumienia, Ceny, 
usłalóne już na podstawie częściowych poro- 
zuimień, obowiązują odtąd w tej samej wyso- 
kości wszystkie, udział Parę” firmy na prze 
ciąg następnych miesięcy, interesie stałej 
polityki cen, która stara się wykluczyć spe-. 
kulącje, zaniechano tymczasem wyrównania 
zwiększonych w ostatnim czasie wydatków 


na płace i inne koszty, przez podwyżkę cen. 


kJ Ld $ 


Pogłoski o fuzji Międzynarodowego Tū- 
warzystwa Wagonów Sypialnych z augiel- 
skiem Biurem Podróży Tomas Cooc and Son 
znalazły obecnie oficjalne potwierdzenie, 
Akcje firmy Cook zostaną objęte przez Mię- 
dzynarodowe Towarzystwo Wagonów Sypial 
nych, Cook posiada kapitał akcyjny 1 miljo- 
na funtów szterlingów, z których 800.000 fun 
tów jest wydanych, Kapitał Międzynarodo- 
wego Towarzystwa Wagonów Sypialnych 
został w Ostatnin toku podwyższony 
115 ma 230 miljżonów funtów. 


* * s 


Od lat wojny, które wszystkie wykazują 
wielkie nadwyżki eksportu, Szwecja miała 
tylko w r. 1922 i 1927 aktywny bilans han- 
dlowy. Przedtem raz tylko w r. 1870. Ogólna 
wartość przywozu w r. 1927 wynosiła 1575 
milj. koron, wartość wywożu 1611.15 milj. 
koron. Obie cyiry przewyższają rok przeszły, 
a mianowicie o 86,5 .proc. wzgl. 14 ga 
Wszystkie pożycje wywozowe z wyjątkiem 
Z ją zwyżkę, najwięcej zaś ruda 
żelazna, która z powodu wzmożonego zapo- 
trzebowania Niemiec wzrosła z 138,4 na 182,5 
milj. koron. Po stronie przywozu przyrost wy 
kazują następujące grupy: węgiel, maszyny i 
samochody, zboże i manufaktura. 


s + kd 


Wykaz miesięczny dziesięciu londyńskich 
banków, przyłączonych do obrotu żyrowego, 
stwierdza za styczeń dalszy wzrost depozy* 
tów z 1766,17 na 1781,12 miljonów funtów 
szterlingów. Natomiast płynność nieco spa- 
dła. Stan złota i kasy oraz wierzytelności 
Banku Angielskiego zmniejszyły się z 206 na 
201,2, a krótkoterminowo pożyczane pienią- 
dze z 160 na 156,8 milj. funtów szterlingów. 
Widocznie część tych ok zużyta zosta 
ła na inwestycje i dyskonto weksli. Ro 
cje bowiem wzrosły z 249,29 na 260,12 milj. 
funt, a stan dyskontowanych weksli powięk- 
szył się o 22,4 milj. funtów. 


* + $ 


W dniu 15 lutego r. b. mają się rozpocząć 
obrady reprezentantów przemysłu węglowe- 
go Polski i Niemiec, celem złożenia ostatecz- 
nej opinji co do wysokości kontyngentu wę- 
glowego i z tem połączonych kwestyj. W kon 
ferencji weźmie praw obnie udział rów- 
nież i Dr. Hermes, Z polskiej strony dò per- 
gi tych delegowany jest dyr. Cybul- 
ski. è 
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KOŁO STUDENTÓW POLSKICH W MUL 
"' HOUSE. 


Wobec coraz liczniejszej frekwencji stis 
dentów polskich na Wyższej Szkole Przę- 
dzalniczo - Tkackiej w Mulhose į wobec te- 
go, że studenci Polacy, pochodzący w prze- 
ważnej liczbie z kół włókienniczych miasta 
Łodzi, przyjeżdżają, nie orjentując się co do 
sposobu studjów w wyżej wymienionej szko- 
le oraz tamtejszych warunków życia, Koło 
Studentów Polskich w Mulhouse, istniejące 
przy powyższej Szkole, komunikuje, że chęt- 
nie żele osobom zainteresowanym wszeł- 
kich iniformacyj, (Cercle des Etudiants. Pe- 
lonais, Ecole Supérieure de Filature et de 
Tissage, Mulhouse (Haut-Rhin). 


ze - 


WSTĘP. 


Wszystko, co ma cechę okultyzmu, zna- 
łazło z A zs strony MACA bezkry- 
tycznyc znawców, z giej strony spo- 
Ria ię ad czasu do czasu z dyskretnym, 
ironicznym uśmiechem  „trzeźwiej” myślą- 
r cych ludzi. 
| Chociaż cała dzisiejsza wiedza idzie w 
I 


- tym kierunku, iż szereg zagadnień, wchodzą- 


cych w pole okultyzmu zac otrzymy- 
wać trwalsze podstawy, Akito nie po- 
winno upoważniać do bezkrytycznego przyj- 
| mowania zabobonów, czy chorobliwych zwi- 
dzeń przygodnych medjów za prawdę, za 
| l jadro „Wiedzy Tajemnej . 
i _ Ale znów nie można bezwzględnie potę- 
piać tego, co stanowiło pokarm duchowy 
udzkości przez tyle wieków.. Trzeba zba- 
dać dobrze całą tę „Naukę tajemną”, zanim 
się ją potępi jako wytwór ciemnoty, 
Obecnie coraz więcej jest prób przywra- 
cania należnego miejsca starym „majacze- 
niom” ludzkości. Powoli z innemi „naukami 
tajemnemi' zaczyna wzbudzać zainteresowa- 
nie astrologja. Próbuje się w niej dopatry- 
wać czegoś konkretnego, co wydobywa się 
= z obsłonek zabobonu i nie uważa się już jej 
| za potworny obłęd ludzkości... Bo jakże?!.. 
Jeśli był to obłęd, to byli nim dotknięci u- 
czeni kapłani egipscy, mędrcy Arabji, ży- 
dowscy kabaliści, a co ciekawe, zmarły w 
1630 r. astronom Kepler i wielu, wielu in- 
p mych. | 
Na czem opiera się ta wiara we wpływ 
planet na życie ziemi i jej tworów, zwłaszcza 
k na obchodzące nas szczególniej życie ludz- 
kości: tak zbiorowiska, jak  jednostek?,, 
' _ Różni różnie wierzyli. 
) Np. Mesmer sądził, że planety wskutek 
swej siły przyciągającej wywierają na istoty 
' Żyjące, zwłaszcza na ich system nerwowy, 
- wielki wpływ. Pośrednikiem tego oddzia- 
_ ływania miał być niewidzialny fluid, zapeł- 
_ _ miający wszechświat. 
Inne i prawdopodobniejsze było mniema- 
"nie Egipcjan, Arabów i żydowskich kabali- 
stów. Ci opierali się na prawie „powszech- 
mej analogji“. Z ich nauk nie wynika, aby 
system planetarny działał na pewne twory 
w ten a ten sposób, czynił ich przez swój 
fluid takimi i takimi... i 
Według wierzeń oddawnych, to pewne 
= kategorje duchów, indywiduów, już zgóry 
posiadały swoje właściwości (względnie zdo- 
były je ewolucyjnie) — i właśnie wskutek 
tych właściwości nie mogły inaczej wejść w 
życie, jak w warunkach odpowiednich dla 
nich, Np. duch złośliwy, porywczy, bez wyż- 
szych aspiracyj nie może (według niektórych 
astrologów) przyjść na świat w chwili, gdy 
istnieją wzmożone wzajemne działania Słoń- 
ca, Jowisza i Merkurego. I na odwrót, — w 
_' momencie, gdy rządzą Saturn i Mars, gdzie 
Saturn paraliżuje działanie Słońca, a Mars 
Jowisza, taką „drogą” nie wkroczy w życie 
duch miłujący piękno i dobro, genjusz lub 
myśliciel. Poprostu jest to niemożliwością, 
jak dla biblijnego bogacza wejście do nieba 
(łatwiej jest wielbłądowi wejść przez ucho 
igielne i t. d 
Astrolog poznawszy ducha, który w da- 
nych warunkach przyszedł na świat, stara się 
według położenia gwiazd w miesiącu, dniu i 
godzinie urodzenia, oznaczyć przyszły los 
człowieka, 
| Trzeba zaznaczyć, że przepowiednie nie 
mają charakteru fatalistycznej konieczności. 
Wszystko, co astrolog przepowiada, wynika 
głównie z właściwości umysłu i charakteru te 
go, komu horoskop jest postawiony, bo „czło* 
wiek jest twórcą swego losu”, Warunki złe 
lub dobre, w których znajdzie się dana oso- 
ba, poznaje astrolog z położenia gwiazd. 


Wszystko to- jest raczej rachunkiem 
prawdopodobieństwa, gdyż jednostka o silnej 
woli może zadecydować o swoim losie i zmie- 
nić kierunek swych przeznaczeń (które są wy 
rażone w gwiazdach tylko w formie ewentu- 
alności)., „Astra inclinant, non necessitant" 
(gwiazdy nakłaniają, nie przymuszają), mó» 
wi astrologja, czyli gwiazdy mówią, jaki mo- 
że być (i po większej części jest) los duchów 
wcielonych w pewnych warunkach, które kie 
rowane siłą zewnętrzną, nie stworzywszy 
jeszcze własnej, wewnętrznej, toczą się po 
linji najmniejszego oporu, 
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KONSTELACJE, HOROSKOPY, ASPEKTY 


Konstelacją w znaczeniu astrologicznym, 
| ńazywamy równocześne położenie planet i 
| ich wzajemny stosunek, ; 

Planetami temi są: Saturn, Jowisz, Mars, 
Słońce, Wenus, Merkury, Księżyc. Ich ruch 
pozorny odbywa się w obrębie „pasa zodja- 
kalnego', Pas ten dzieli się na dwanaście czę 
ści (znaki Zodjaku), na t. zw, u astrologów +} 


P e zwi 
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egipskich „domy“, u Arabów „wieże“. Każda 
z planet ma swój „dom”, albo „domy”, do 
których co'pewien czas wraca. Wejście da- 
nej planety do jej „domu“, wzmacńia jej 
(złe lub dobre) właściwości. 


W różnych porach roku, w różnych mie- 
siącach znajduje się słońce w poszczególnych 
znakach Zodjaku. Tak więc mamy poru roku: 
wiosnę lato i t. d, i miesiące: marzec kwie- 
cień i t. d. (rok astrologji zaczyna się od mar- 
ca), Ponieważ każdy ze znaków Zodjaku jest 
„domem jakiejś planety, wobec tego każda 
planeta rządzi pewnym miesiącem. Także la- 
ta stoją pod wpływem pewnych planet... Rok 
w którym urodził się Chrystus, był rokiem 
słonecznym. Słoneczny był rok 1924. Wenus 
„panowała” w r. 1925. Obecny rok jest ro- 
kiem Saturna ( a nie jak niektórzy mylnie po 
dają: Merkurego) i t. d. 


I nad dniami tygodnia mają planety swój 
wpływ. Również w każdym dniu każda plane 
ta ma swoją godzinę, którą oblicza się we- 
dług długości dnia. 


Astrologja nie uważa planet za martwe 
istoty, globy nieżyjące. Są to wyższe istoty. 
Sama planeta stanowi ciało; duchem jej jest 
„Genjusz* albo „Anio“, jak wierzył filozof 
Fechner, uważając, że ziemia, której częścią 
my jesteśmy, jest naszym Aniołem. I wła- 
śnie ten „Geniusz“ rządząc w danym dniu 
lub godzinie, przyciąga analogiczne mu (mi- 
niaturowo) dusze, które wtedy przychodzą 
na świat. 


Według Agryppy (wiek XV) każdy czło- 
wiek przychodzi na świat, jakby pod opieką 
trzech Geniuszów, t. zn. w sferze ich działa- 
nia, 

Właściwości pierwszego  Genjusza (i 
odpow. planety), oznaczone z godziny uro- 
dzenia, mówią o głównych kolejach życia 
człowieka. 

Właściwości drugiego Genjusza, oznaczo- 
ne z dnia urodzenia, mówią o stronie moral- 
nej i umysłowej (według niektórych astrolo- 
gów właśnie z godziny urodzenia), 

Właściwości trzeciego Genjusza, ozna- 
czone z miesiąca (a także i roku) urodzenia, 
mówią o zdrowiu, z b 


Horoskop w starożytności tworzono w 


ten sposób: Wykreślano środek nieba, który 


stanowił punkt przecięcia ekliptyki z południ 
kiem danej miejscowości (w której i 
się ten, któremu stawiano horoskop) i w tym 
punkcie wyznaczono dom dziesiąty, Następ- 
ne „domy” umieszczono w trzydziestu sto- 
pniach jeden od drugiego. Chodziło teraz o 
to, w których „domach“ znajdowały się pla- 
nety, jakie było ich wzajemne położenie, ja- 
ki „aspekt“ (spojrzenie) jednej na drugą. 


Rozróżniano t, zw. pomyślne i niepomyślne 


aspekty. Pomyślnymi były: trygon i sextyl; 
niepomyślnymi: kwadratura i opozycja... 
„Połączenie miało różne znaczenie. Połącze 
nie z dobrą planetą wzmacniało dobre strony 
i osłabiało złe danej planety, połączenie ze 
złą planetą — odwrotnie.. Dobremi planeta- 
mi był Jowisz i Wenus, Pośredniemi Księżyc 
i słońce, Bardzo złemi Saturn i Mars, Merku- 
ry dobry z dobremi, zły ze złemi planetami, 


„Domy” z horoskopu mają nazwy, odno- 
szące się do tych okoliczności życia, które 
astrolog przepowiada, Podaję łacińskie na- 
zwy, przyjęte w średniowieczu od Rzymian: 
Vita, Lucrum, Fratres, Genitor, Nati, Vale- 
tudo, Uxor, Mors, Sapiens, Reśnans, Bene- 
łacta, Daemon. 


W starożytności, a potem -w.średniowie- 
czu „istniały nadworne urzędy astrologów, 
którzy stawiali horoskopy nietylko.odnośnie 
do całego życia pewnych. osób, ale i co do 
zdarzeń, zakładania instytucyj, momentu za- 
czynania wojen i t. d. 


Jeśli się całą astrologję wydobędzie z pe- 
wnych naleciałości, dodanych przez ciemnotę 
i zabobon, toijako nauka o tem, że „co jak na 
górze (w sferach wyższych, w makrokosmo- 
sie) jest jako co na dole" (w mikrokosmo- 
sie), że wszystko we wszechświecie jest połą 
czone łańcuchem przyczynowości i oparte 
jest na prawie analogji powszechnej: życia 
najdrobniejszego stworzenia, z życiem wiel- 
kich planet, — życia najdrobniejszej iskry 
ducha, '2 duchem ogarniającym wszechświat, 
— to jako taka nauka ma prawo do rehabili- 
tacji, do zajmowania się nią równie dobrze, 
jak alchemją, która ośmieszana do niedawna, 
zaczyna być rozumianą i której chemia, jej 
córka, przestaje się wstydzić (dowodem te- 
orja o przemianie pierwiastków). 


Dr. Stełanja R. Bilińska. 


W dniu 15 lutego 1928 r. zmarł ię 


Dr. JAKÓB KON 


lekarz Kasy Chorych m. Łodzi. 


nasza straciła gorliwego I sumiennego pracownika, który 


'W zmarłym instytuc 
hy z poświęceniem | umiłowaniem trudną | odpowiedzialną 


w ciągu blisko 6-ciu lat pełn 


, służbę na powierzonym Mu 
Cześć jego pamięci 


powania lecznictwa społecznego. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI. 


Trzeba się starać osiągnąć wszystko 
co jest w życiu do osiągnięcia. 


Droga do dobrowolnego ubóstwa i ab- 
negacji prowadzi najpewniej przez 
zbytek i bogactwo. 


Co robimy zwykle, śdy nasze interesy na- 
śle bardzo pomyślny obrót przybierają, gdy 
nasze dochody szybko rosną, gdy niesp 
wanie otrzymujemy wielki spadek, bogato się 
Łzy albo wygrywamy wielki los na lote- 
rji 


W pierwszej chwili nic. Rozmyślamy naj- 
pierw o tych wszystkich szczęśliwych możli- 
wościach, które naraz stają przed nami otwo- 
rem, zastanawiamy się, którą z tych wielu 
dog rad raju Serk LA brać, 
oglibyśmy pozwolić sobie np. na kupno 
pięknego samochodu albo willi. na podróż 
do Szwajcarji, Włoch lub Hiszpanji Mogli- 
byśmy może kupić sobie i urządzić duże i pię 
kne mieszkanie, prowadzić dom otwarty, 
przyjmować gości i wogóle prowadzić i 
b życia aby przyjaciele nasi pękali z za- 
ości. 
Nie przeczuwamy tymczasem nawet, że 
właśnie to „moglibyśmy' jest już szczęściem 


największem, które pryśnie, tak jak błysz- | lizacija, spełnia istotnie swoje zadanie i czyni 
cząca bańka mydlana, gdy tylko zetknie się | nasze życie wygodniejszem — czy też może 


z rzeczywistością. 

Na co byśmy się nie zdecydowali, cokol- 
wiek wybierzemy, w rezultacie zawsze zy- 
skamy przeświadczenie, że to nie to, że je- 
szcze czegoś nam brakuje, Samochód nam 
nie wystarczy, bo nie można nim jeździć po 
wodzie, motorówka nie przyda się na lądzie, 
willa także ma swoje złe strony, Zawsze cze- 
goś brakować nam będzie... 


„Tak“ — pomyślicie — „ale w takim ra- 
zie szczęście będzie zupełne, jeśli będziemy 
mogli zaspokoić wszystkie zachcianki i pra- 
śnienia, jeśli będziemy mośli mieć wszystko, 
czego zapragniemy *. 


Wszystko? Nowe złudzenie. Wszystkiego 


mieć nie można. Za każdym szczytem, na Na k kroku ta manja wielkości 
który się wzniesiemy, kryją się nowe szczy- | „środków“, które zdobywają sobie samodziel j 
I tak w nieskończoność... | ność i 


ty, coraz wyższe. 
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Czy więc nie byłoby daleko prościej, gdy- 
byśmy wogóle nie próbowali wyczerpywać 
morza pragnień i życzeń? Czy nie byłoby 
mądrzej ograniczyć się tylko do rzeczy naj- 
potrzebniejszych i poza te granice nie wy- 
puszczać naszych marzeń ani pragnień? 
Powoli... bo i tutaj nie tak łatwo, 

Co to są rzeczy najpotrzebniejsze? 
Eskimos odpowiedziałby zapewne: „Chat 
ka, kilka skór reniłerowych, trochę tranu i 
kobieta". Warszawski dyrektor wielkiego 
banku zrzekłby się prawdopodobnie tranu, 
ale natomiast oświadczyłby nam kategorycz- 
nie, że nie wyobraża sobie życia bez takich 
rzeczy jak gazeta, telefon, ciepła woda w ła- 
zience — że to są rzeczy, wchodzące w skład 
minimum jego potrzeb. 


Im bardziej cywilizowany jest człowiek, 
tem więcej jest rzeczy, „bez których popro- 
stu obejść się nie można” Powiedzmy ra-, 
czej „bez których on obejść się nie chce“, do 
których się przywiązał, chociaż, a może wła- 
śnie dlatego, że nie są one niczem innem, jak 
tylko dodatkami, upiększeniami, wygodami. 


+ * 


Droga cywilizacji ludzkiej wysadzana jest 
właśnie takiemi upiększeniami, udogodnie- 
niami, wygodami, ułatwieniami, W: dodatku 
wysadzana jest niemi tak gęsto, że trudno 
nam biednym wędrowcom cywilizacji prze- 
ąć prze to wszystko i znaleźć właściwą 
i prostą drogę, nie zgubić z oczu celu. 


A jednak dobrze jest, że obudziliśmy w 
sobie potrzebę upiększenia nawet najprymi- 
tywniejszych funkcyj życiowych i ozdabiania 
ich zgoła zbytecznymi i bezwartościowymi 
błyskotkami i szychem. Funkcję utrzyma- 
nia gatunku otoczyli poeci gwiaździstym bal- 


„dego z tych ludzi. 
skromną fotografję, przedstawiającą Henry 


Prostota szczytem zbytku. 


dachimem miłości, nie karmimy się już suro- 
wem mięsem, rozdzieranym przy pomocy 
rąk, lecz wynaleźliśmy nakryty stół, nie mie- 
szkamy w jaskiniach, lecz wśród wytapetowa 
nych ścian, nie okrywamy ciała naszego su- 
rową skórą zwierza, lecz nosimy pięknie 
zaprasowane s e. 

Niestety jednak, nawet najlepsza droga, 
jeśli kroczy się nią bezmyślnie prosto przed 
siebie, prowadzi do absurdu. Poezją upięk- 
szona miłość jest rzeczą piękną, ale nie wol- 
no pr zapominać o jej przeznaczeniu. 
Pięknie nakryty stół jest także rzeczą miłą, 
ale trzeba pamiętać, że powinny być na nim 
potrawy, których organizm człowieka do u- 
trzymania swej siły żywotnej potrzebuje, Po- 
żyteczną rzeczą są piękne urządzone miesz- 
kania, ale pod warunkiem, że oprawa pozosta 
je w należytym stosunku do obrazu, że tape- 
ty i obrazy nie są w lepszym guście niż osob- 
nik, który wśród tych rzeczy żyje. 

Są jakieś niewidoczne granice, poza któ- 
remi każde błogosławieństwo cywilizacji i 
kultury zmienia się w przekleństwo i niebez- 
pieczeństwo. A zdaje się, że na wielu od- 
cinkach granice te już osiągnęliśmy i przekra 
czać je zaczynami. 


Niekiedy woli narzuca się pyta- 
nie, czy ta. f wrecz ilość wygód i udo- 
godnień, którymi obdarza nas postęp i cywi- 


przeciwnie — czy nie żyjemy czasem wśród 
tych wygód nieskończenie gorzej i niewy- 
godniej? Czy ten cały przepych i blask, któ- 
ry nas ze wszystkich stron otacza, jest w rze 
czywistości tak pożyteczny i cenny i czy rze 
czywiście podnosi on i uszlachetnia naszą e- 
gzystencję. j 

Prawda, że żarówka elektryczna, telefon, 
i radjo są bajecznymi ami — ale czy. 
nie są one zarazem tyranami? Jasność wśród 
nocy dza nas na ulicę — a jeśli się opie- 
ramy pokusie, to w ny w drugą pułapkę; 
chwyta nas w swoje objęcia głośnik odbior- 
nika radiowego. Dzwonek telefonu, jakże 
często wi jakiejś bagatelki odrywa nas od 
pracy! —/. 


ją nad nami przewodzić, grać 
rolę naszych panów i władców. KO i 

A już groteskowo zniekształcony staje się 
ten pęd do możliwie największego „komfor- 
tu” tam, śdzie chodzi o to, aby olśnić otocze= 
nie zbytkownem wystąpieniem. 


W wielkich miastach są domy czynszowe, 
w których przedsionki wyglądają jak kate- 
dry, kawiarnie, które wyglądają jak maury- 
tańskie lub indyjskie świątynie, szalety publi 
czne, budowane w stylu idylicznych dom- 
ków i pawiloników z balkonikami i wieżycz 
kami, Sat PA RR | są szynki th 
nematografy, tórymi stoją potężni drą 

odziani w kapiącą od złota liberję, z ol- 
rzymiemi berłami w łapach... À 

Ale czas powoli dobiera się już do tych 
wszystkich przesad, które ciągle jeszcze u- 
ważane są gdzienie 
szyku i mody i wytworności. Zbytek w 
szczegółach zewnętrznych zaczyna już słab- 
nąć, jakby dobiegał do kresu. Ludzie dostrze 
gają stopniowo, że jest jeszcze inny, więk- 
szy, zbytek niż otaczanie się przepychem: 
mianowicie rozbudzenie w sobie bogatego 
życia wewnętrznego. 

Miljarderzy amerykańscy już weszli na tę 
drogę. Od dawna wiadomem jest, że ludzie 
ci przeważnie zupełnie nie zwracają- uwagi 
na osobistą elegancję i że nawet niektórzy z 
nich jakby umyślnie starają się wyglądać jak 
najskromniej, nosić ubrania najmniej modne 
i przyniszczone, żyć skromnie i mieszkać 
skromnie. 

Można na to powiedzieć, że jest to tylko 
objaw pychy i pogardy dla ludzi. 

Może tak i jest, ale nie zawsze i nie u każ 
Mam oto przed sobą 


Forda, jednego z najbogatszych ludzi na świe 
cie, w jego wiejskim domu. Dom ten jest tak 
prymitywnie zbudowany i tak skromnie urzą 
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dzony, że zapewne nie chciałby zamieszkać 
w nim wygalonowany drągal, stojący pad 
kinematografem. Otwarty kominek, krze- 
sło z plecionej słomy, kilka przedmiotów i 
drobiazgów, z którymi przypuszczalnie wiążą 
się wspomnienia osobiste — oto jak wygląda 
ostatnia stacja bogactwa., Poczatek i ko- 
niec, spotykają się i zamykają koło życia 
ludzkiego, które prowadziło człowięka przez 
przepych i zbytek świata do odnalezienia sie 
bie samego, a temsamem do odrzucenia 
wszystkiego, co zbyteczne i bezwartościowe, 
co nie podkreśla, lecz zasłania raczej treść 
wewnętrzną duszy. Krzesło, wyplecione ze 
słomy, ognisko, a pozatem tylko przedmioty, 
z którymi zawarło się przyjaźń w drodze ży- 
ciowej: kilka wazoników, kilka obrazków, 
kilką książek... 


A więc rzeczy, 
nas może sobie... 


które przecież każdy z 


Nie, w tem właśnie sęk, że tak nie jest! 
Nie można uznać za rozsądne hasła, wzywa- 
jącego do powrotu do prostoty i skromności. 
Niema bowiem powrotu w żadnym wypadku 
ani w żadnej dziedzinie. Jest tylko ciągły 
ustąwiczny pochód naprzód, wrodzony czło- 
wiekowi, jest tylko jedna droga: naprzód — 
a ta droga prowadzi właśnie poprzez cały 
świat, poprzez wszystko, co ną. tym świecie 
jest, poprzez szych i próżności tego świata. 


Odźwierny kinematografu miałby rację, 
odrzucając propozycję zamieszkania w pu- 
stelni Forda, Nie wystarczyłoby mu to. On 
tęskni do pięknych barokowych mebli, do 

- rzeźbionych biurek, do „gobelinów francus- 
kich i do pełnego komfortu. Na skromność 
jeszcze nie może sobie pozwolić, jeszcze jest 
za ubogi w doświadczenia życiowe.. Albo- 
wiem, żeby pozwolić sobie na największy zby 
tek, jakim jest uczucie rozkoszy z tego, że 
się chodzi pieszo na własnych nogach, trze- 
ba przedtem być conajmniej królem samo- 
chodowym... 


Nie mają racji, ci, co nawołują da skrom- 
ności, wyrzeczenia się, rezygnacji i ascezy. 


Przeciwnie nawoływać należy do wytężenia 


wszystkich sił, gdy chodzi o zdobycie rzeczy, 
_które są do zdobycia, do stawiania sobie naj- 
trudniejszych zadań i pokonywania wszyst- 
kich trudności. Należy bowiem wytężyć 
wszystkie siły, aby jeszcze przed zakończe- 
niem drogi życia dostać się na ten drugi 
brzeg, na którym widzimy Forda i jemu po- 
dobnych, na ten brzeg, na m dopiero 
się poznaje, dlaczego wytężało się za życia 
wszystkie siły i zwalczało wszystkie prze- 
ciwności... 

. Życie trzeba przeżyć takiem jakie jest. 
Cudze doświadczenie niczego nikogo nie na- 
tezy, 


- 
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Obwieszczenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, na 
powiat brzeziński, Wacław Walter, w mieście Brze- 
zinach zamieszkały obwieszcza, że na żądanie pef- 
nomocnika Leontyny Płonczyńskiej i Felicji Makol- 
skiej obrońcy sądowego Władysława Cedrowskiego; 
odbędzie się w dniu 3 kwietnia 1928 roku od godzi- 
ny 10-ej rano, w sali posiedzeń Sądu Okręgowego 
w Łodzi przy ulicy Żeromskiego 115, publiczna sprze- 
daż przez licytację dóbr ziemskich Kołacin, w gminie 
Mroga-Dolna, w pow. brzezińskim położonych, włas- 
tość dłużnika Edwarda Lilpopa — stanowiących. 


Dobra te zajmują powierzchnię 1139 mórg 133 
pri w skład tej powierzchni wchodzą: pod zabudo- 
wąaiłani i parkiem 14 mórg; pod łąkami 22 morgi; 
pod sławami 22 morgi; pod lasami i zagajnikami 275 
mórg; pozostałość grunta orne; w dobrach znajduje 
się koni roboczych 30; wyjazdowych 5; krów 21; ja- 
łowie 20; wózów 12; komplet parówki; dryłów 3; 
siewniki do nawozu i rzutowe; obsiane są oziminą; 

 żytem 225 mórg, pszenicą (5 mórg; i rzepakiem 25 
mórg; w dobrach znajdują się zabudowania murowa- 
ne pod papą: dwór; dworek letni z drzewa, lamus, 


a kuźnia i kołodziejnia, budynek mieszczący elektrow- 


4 
T 


" ochronka, owczarnia, 


s 
i 


| obowiązane będą złożyć kaucję w kwocie 


h 


nię; cztery domy dla administracji i służby; dwa kur- 

t miki; trzy obory, stajnia pod gontami; trzy stodoły, 
piwnica, spichlerz, źrebiętarnia, dwa  czworaki, 
dwie szopy murowane, dwie 
szopy z drzewa; torliarka i kierat. 


Dobra te mają zaprowadzoną księgę hipoteczną 
oznaczoną rep. hip. Nr, 95 i przechowywaną w wy- 
dziale hipotecznym przy Sądzie Okręgowym w Piotr= 
kowie; w zastaw oddane nie są; podlegają sprzedaży 
podług opisu z dnia 19 października 1927 roku; ob- 
ciążone są aługami hipotecznym na 24,000 zł, oraz 
134,676 rb, S$ kop. znajdują się w posiadaniu Edwar- 
da Lilpopa; działka gruntu 4491 metr, kw, obejmują- 

"ca, została sprzedana przez właściciela gromadzie 
wsi Jasień, zatwierdzenie sprzędaży tej wsi przez 
wydział hipoteczny zostało zawieszone, 


Licytacja rozpocznie się od sumy 150,000 złotych. 


wziąć udział w licytacji 
15,000 


Osoby, zamierzające 
zlotych. 
Komornik; (—) WACŁAW WALTER, 


tycznem corocznem przedłużaniem, 


'dosy, kontrakty, umowy, 


„Prawda” z dnia 19 lutego 1928 r. 


Tylko 16 zł. zamiast 20 


` płacą ci, którzy przed 5 marca zamówią najobszerniejsze polskie dzieło radjo- 
techniczne, tom IV Bibljoteki Radjowej: 


ZASADY RADJOFONII 


KAPITANA STANISŁAWA NOWOROLSKIEGO 


=> 


Wyczerpujący wykład radjofoniji odbiorczej i nadawczej w jasnem, zrozumiałem a naukowem opracowaniu. 


456 stron tekstu, 302 rysunki i 5 tabel. 456 stron tekstu, 302 rysunki i 5 tabel. 


Książka wyjdzie 15 marca i będzie kosztowała 20 złotych. 


Zamawiającym teraz będzie wysłana za zaliczeniem 16 złotych i kosztów przesyłki. 
zgóry przy zamówieniu przed 5 marca, kosztów przesyłki nie ponoszą. 


Księgarnia M. ARCTA > 


>S 


- WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SADU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 


OGŁOSZENIE Nr. 6. 


i 
Do Rejestru Handlowego w Łodzi Działu A. i B. 
wniesiono następujące wpisy za Nr. Nr.: 


Nr. 11898JA. „Grajkał, właściciele Grajcar i Kat. 
ta, Fabryka nawijania nici, fabryka bielizny i in- 
nej fabrykacji. Firma istnieje od { stycznia 1928 r. 
Łódź, ulica Piotrkowska 112, Właściciele: Wolf 
Grajcar, zam. w Łodzi przy ulicy Cegielnianej Nr. 9 
i Majer Kaftal, zam, w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej 
Nr. 21, Spółka firmowa. Czas trwania spółki rocz 
my, poczynając od 1 stycznia 1928 roku z automa- 
Zarząd należy 
do obu wspólników, t j Wolfa Grajcara i Majera 
Kaftala, przyczem każdy z nich ma prawo samo 
dzielnie: podpisywać wszelką korespondencję, ra- 
chunki, obstalunki, pokwitowania, czeki na podnosze- 
nie kapitałów z banków i wszełkie dokumenty, nie 
mające charakteru zobowiązań dłużnych; otrzymywać 
wszelkie należne spółce sumy i inny majątek, kores- 
pondencję, pieniądzę za przekazami, przesyłki i ła- 
dunki z urzędów pocztowych, komór, instytucyj prze» 
wozowych; reprezentować spółkę u władz i prowa- 
dzić wszystkie sprawy sądowe. Weksle, akcepty, in- 
plenipołencje i wszelkie 
wogólę zobowiązania spółki winny być podpisywane 
przez obu wspólników pod stemplem firmy. Intercyz 
współnicy nie zawarli. 


Nr. 11899/JA. „Pessa Szpiegelman*. Sprzedaż 
galanterji, Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. 
Łódź, ulicą Narutowicza 9. Właścicielka Pessa Szpi+ 
gielman, zam, w Łodzi przy ulicy Kilińskiego Nr. 44, 
Intercyzy nie zawarła, 


Nr. 11900/A. „Kruszów Helena Kopańska”. Za- 
kłady Przemysłowe: parowa cegielnia i sączkarnia, 
milya motorowy. Firma istnieje od 1940 roku. Dom 
Kruszów. Właścicielka, Helena Kopańska, zamiesz- 
kala w Dom Kruszów. lntercyzy nie zawarła, 


Nr. 11901/A. „Polski slinks, wł, Feliks Gryn- 
wald“. Drobna sprzedaż obuwia. Firma istnieje od 
15 stycznia 1927 roku. Łódź, ulica Piotrkowska 31, 
Właściciel Feliks Grynwałd, zam. w Łodzi przy ulicy 
Nawrot Nr. 26. Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 11902JA. „Mendel Landsber$". Sprzedaż 
resztek bawełnianych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ulica Cegielniana 59, Właściciel 
Mendel Landsberg, zam, w Łodzi przy ulicy Cegiel- 
nianej Nr. 59, Na mocy aktu iniercyzy zęznanego 
w dnių 31 sierpnia 1926 roku rep. Nr: 905 przed Wi» 
ktorem Sarosiekiem, nołarjuszem w Łodzi między 
Mendlem Lansbergiem, a żoną jego Chaną Cyrłą z 
Besermanów zostałą ustalona wyłączność majątku 
i wspólność dorobku. 


Nr. 11904/A. „Zakłady Ceramiczne Natolin, wł 
Marja Koczalska”, Firma istnieje od 1923 roku. Ma- 
jątek Natolin przy stacji Koluszki, pow. Brzeziński, 
Właścicielka Marja Koczalska, zam. w majątku Na- 
tolin, stacja Koluszki, pow, Brzeziński, Intercyzy nie 
zawarła. 


Nr. 11905JA. „Nachman - Fajwisz Otelsberg“. 
Księgarnia, Firma istnieje od 1918 roku. Łódź, ul. 
Piotrkowska 18. Właściciel Nachman Fajwisz Otels- 
berg, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Narutowicza 25. 
Intercyzy nie zawarł. - 

Nr. 11906/A. „Arja-Lajb Rabinowicz”. Sprze- 


daž towarów padszewkowych i wyrobów ze szłucz= 
nego jedwabiu. Firma istnieje od 1925 roku, Łódź, 


ulica Gdańską 40. Właściciel Arja Lajb. Rabinowicz, 
zam, w Łodzi, ulica Gdańska 40. Intercyzy nie za- 
wart, 

Nr. 11907/A. „S. Freind i B. Finkelsztajn*, Fa- 
brykacja towarów bawełnianych, Firma istnieje od 
1 stycznia 1928 roku, Łódź, ulica Piotrkowska 31. 
Właściciele: Szyja-Ber Freind, zam. w Łodzi przy ub 
Cegielnianej Nr. 54 i Benjamin Finkelsztajn, zam, 
w Ładzi przy ulicy Wschodniej 76, Spółka firmowa, 
Czas trwania spółki roczny, poczynając od 1 stycz- 
nia 1928 roku z automatycznem przedłużaniem nat 
każdy następny rok, Zarząd należy do obydwuch 
wspólników. Wszelkiego rodzaju zobowiązania, we- 
ksłe, umowy i kontrakty notarjalne i prywatne w 
imieniu spółki podpisują obaj wspólnicy łącznie pod 
stemplem firmy; indosy (żyra) na wekslach, plenipo» 
tencje sądowe, korespondencję zwyczajną, rachunki, 
pokwitowania i inne papiery podpisuje jeden ze 
wspólników, jak również każdy ze wspólników mð- 
cen odbierać pieniądze, inkasować wszelkie należno- 
ści firmy, odbierać 2 urzędów instytucyj: listy, prze= 
sylki, towary, bagaże i wszelkie ładunki, oraz repre- 
zentowąć firmę, prowadzić sprawy sądowe osobiście 
i przez osoby trzecie. Na mocy akiów intercyz, za= 
wartych: w dniu 19 marca 1920 r. rep. 671 przed Sta« 
nisławem Sulejem, notarjuszem w Warszawie mięs 
dzy Szyją-Berem Freindem, a jego żoną Frajndlą 
z Wolbkergów i w dniu 17 listopada 1923 roku rep. 
Nr. 13729 przed Janem Krzemieniewskim,  notarju- 
szem w Łodzi między Benjaminem Finkelsztajnem, 
a jega żoną lta z Bąruchów została ustalona wyłącz 
ność majątku i wspólność dorobku. 


Nr. 11908/A. „Abram vel Adolf Chmielnicki“, 
Pracownia daszków -de czapek. Firma istnieje od 
1925 roku, Łódź, ulica Pomorską Nr. 3, Właściciel 
Abram vel Adolf Chmielnicki, zam. w Łodzi, ulica 
Pomorska 3. Na mocy aktu iatercyzy zawartej w 
dniu 31 maja 1906 roku rep. Nr. 561 przed Wiktorem 
Sarosiekiem, notarjuszem w Łodzi, między Abramem 
Chmielnickim a jego żoną Gelą z Silskich, została 
ustaloną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 


Nr. 11909/A, „Leon Blum“. Biuro ekspedycyj- 
nę. Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, 
Al. 1-go Maja 5, Właściciel Leon Blum, zamieszkały 
w Łodzi przy ulicy Aleje 1-go Maja 5. Na mocy aktu 
intercyzy zawartej w dniu 9 paździęrnika 1923 roku 
Nr. rep, 11898 przed Janem Krzemieniewskim, notar= 
juszem w Łodzi, między Leonem Blumem ą jego żoną 
Leokadją z Tęmpelów została ustalona wyłączność 
majątku i współność dorobku. 


Nr. 11910JA. „Szmul-Józeż Lipski“. Mechanicz- 
na tkalnia, Firma istnieje od 1 stycznią 1928 roku. 
z6dź, ul. Piotrkowska 56, Właściciel Szmul-Józef 
Lipski zam. w Łodzi przy wlicy Piotrkowskiej 60. 
Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 11911/A, „Sucher-Lejbuś Srebrnogóra”, Rea 
czna tkalnia zarobkowa. Firma istnieje od 2 stycze 
nia 1928 roku. Konstąntynów, ul. Długa 15, Właści- 
ciel Sucher- Lejbuś Srebrnogóra, zam. w Łodzi przy 
ulicy Alęksandrowskiej Nr. 24. Intercyzy nie za- 
wari. 


Nr. 11912/A. „Łódzka wytwôrnia łóżek, wł. 
Chaim Kapłan”. Firma istnieje od 19 stycznia 1928 
roku. Łódź, ul. Północna 24, Właściciel Chaim Ka- 
plan, zam. w Łodzi przy ulicy Skwerowej 15, mter- 
cyzy nie zawarł. M 

Nr. 11913JA. „Mendel Gelerman i S-ka“. Pro- 
wadzenie fabryki wyrobów stolarskich. Firma istnie- 
je od 13 stycznia 1928 roku. Łódź, ul: Napiórkow- 


Świat Nr. 35. P. K. O. Nr. 196. - 


i pod stempłem firmowym łącznie; 
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Wpłacający te 16 zł' 
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skiego 59. Właściciele; Mendel Gelerman, zamiesz= 
katy w Łodzi przy ulicy Napiórkowskiego 59 i Idel 
Brill, zam, w Łodzi przy ulicy t-go Maja 53. Spółka 
firmowa. Czas trwania spółki trzyletni, Zarząd na- 
leży do obu wspólników, którzy łącznie podpisują i 
żyrują weksle, inkasowanie zaś pieniędzy na rzecz 
firmy należy do Idla Brilla, Intercyzy nie zawarli, 


Nr, 11914A, „Piwiarnia Astrachańska, wł. Ajdła 
Prusicka”*, Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. 
Łódź , ulica Piotrkowska 119. Właścicielka Ajdla 
Prusieka, zam. w Łodzi, ulica Nawrot 34, Iniercyzy: 
nie zawarła. 


Nr. 11916JA. „Auto-Rapit, wł. Władysław Flis“. 
Detaliczna sprzedaż dodatków do samochodów. Fir- 
mą istnieje od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, ul. An- 
drzeja 14. Właściciel Władysław Flis, zam. w Eø- 
dzi, przy ulicy Lipowej 71. lntercyzy nie zawarł. 


Nr. 11917/A. „Ichok Kimelman“, Skład Komiso« 
wy Firma istnieje od 1918 roku. Łódź, ulica Piotr 
kowska 18, Właściciel lchok Kimelman, zam. w Ło” 
dzi przy ulicy Wschodniej Nr. 37. lntercyzy nie za- 
wart * 


Nr. 119/18A. „Mordka Tobjas'*, Sprzedaż wa» 
rzywa i owoców. Firma istnieje od 1947 roku. Łódź, 
ulica Zgierska 12. Właściciel Mordka Tobjas, zam, 
w Łodzi przy ulicy Zgierskiej Nr. 12. Na mocy aktu 
intercyzy zeznanego przed Wiktorem Sarosiekiem, 
notarjuszem w Łodzi w dniu 18 lutego 1914 roku rep, 
Nr. 882, między Mozdką Tobjasem a jego żoną Este- 
rą z Szyldwachów zostałą ustalona wyłączność ma- 
jątku i wspólność dorobku. 


Nr. 11919JA. „Antoni Jankowski i Spółka, Spół- 
ka komandytowa”, Tkalnią mechaniczna, fabryka- 
cją wyrobów włókienniczych i wyrobów gazy i ban- 
daży opatrunkowych. Firma istnieje od 17 grudnia 
1927 roku. Pabjanice, ulica Kapliczna 1. Właścicie- 
le: Antoni Jankowski i Maksymiljan Edward Jan- 
kowski, wspólnicy firmowi obaj zamieszkali w Pa- 
bjanicach przy ulicy Kaplicznej 1. Spółka komandy- 
towa, Czas trwania spółki trzyletni z automatycz- 
nem  trzyletniem przedłużaniem. Za zobowiązania 
spółki odpowiadają wspólnicy firmowi, t. j. Antoni 
Jankowski i Maksymiljan Edward Jankowski całym 
majątkiem, zaś wspólnicy komandytowi tylko wkła= 
dami, wniesionemi do spółki, Zarząd należy do 
wspólników firmowych, Wsztlkie weksle, czeki i in- 
ne zobowiązania oraz korespondencję podpisuje w 
imieniu firmy sam Antoni Jankowski. Intercyz wspól- 
nicy firmowi Antoni Jankowski i Maksymiljan-Ed- 
ward Jankowski nie zawarli. Spółka została zawar- 
ta dnia 15 listopada 1927 roku przed Józefem Kas- 
perkiewiczęm, nołarjuszem w Pabjanicach rep. Nr 
4183. Kapitał wspólników komendytowych wynosi 
50,000. złotych. 


Nr. 11920JA. „Wermund i Berezin“ Prowa* 
dzenie handlu i fakrykacji wyrobów włókienniczych, 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, Ce- 
gielnianą 30. Właściciele: Dawid Wermund, zam, 
w Łodzi przy ulicy Gdąńskiej Nr. 37 i Dawid Bere- 
zin, zam. w Łodzi przy ulicy AL 1-$o Maja 1, Spół: 
ka firmowa. Czas trwania spółki dwuletni, poczy- 
nając od 1 stycznią 1928 roku z automatycznem prze« 
dłużaniem z roku na rok. Zarząd należy do oby- 
dwuch wspólników, którzy podpisują w imieniu tejże 
każdy natomiast 
ze wspólników uprawniony jest do odbioru i kwito- 
wania z odbioru korespondencji zwykłej, poleconej, 
wartośiowej, pieniężnej, weksli i towarów z urzę 
dów pocztowych oraz kolei. Intercyz wspólnicy nie 
zawarli. 


Nr. 11921/A. „Mejer-Ber Rajchbard”. Ręczne 
warsztaty weberskie, Firma istnieje od 1907 roku. 


zm 


Nr. 5 Janowi Kreterowi udzielono prokury. 


Łodzi przy ulicy Cegienlianej 67. 


Str. 12 


Łódź, ulica Piotrkowska 114. Właściciel Majer-Betr 
Rajchbard, zam. w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr, 116. Iniercyzy nie zawarł. 


Nr. 11922/A, „Szymon Lefel', Drobna sprze- 
idaż paszy i zboża, € Firma istnieje od 1 stycznia 1928 
roku, Łódź, ulica Brzezińska Nr. 94. Właściciel 
Szymon Lefel, zam. w Łodzi przy ulicy Brzezińskiej 
Nr. 69. Interćyzy nie zawarł. 


Nr. 11923JA. „Fabryka czekolady i cukrów „Bie- 
gański'*, właściciele: spadkobiercy Konstantego Ma- 
twiejewa i Helena Biegańska”, Firma istnieje od 
14 lipca 1927 roku. Łódź, ulica Podleśna 6, Właści- 
ciele: wdowa Leokadja Matwiejew, jako matka i głó- 
wna opiekunka swej nieletniej córki Anny Matwie- 
jew, zam. w Langówku, gm. Radogoszcz, Marja Gu- 
rynowicz, zam. w Langówku, śm. Radogoszcz i He- 
lena Biegańska, zam, w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 
Nr. 106. Spółka firmowa. Czas trwania spółki nie- 
określony. Do zastępowania spółki prawomocni są: 
Konstanty Gurynowicz, zam. w Langówku, gm. Ra- 
dógoszcz i Antoni Biegański,;żam, w Łodzi przy ulicy 
Gdańskiej 106. Zarząd należy do Konstantego Gu- 
rynowicza, który uprawniony jest do inkasowania 
należności i żyrowania weksli pod stemplem firmy. 
Na mocy aktu intercyzy zeznanego w dniu 17 stycz- 
nia 1913 roku rep. Nr. 222 przed Konstantym Mogil- 
nickim, notarjuszem w Łodzi, między Antonim Bie- 
gańskim, a jego żoną Heleną z Gostomskich została 
ustałona wyłączność majątku i wspólność dorobku, 
Pozostali wspólnicy intercyz nie zawarli. 


Nr. '11925JA. „Marja Woli*, Restauracja. Fir- 
ma istnieje od 1917 roku. Łódź, ul. Pr, Narutowicza 
Inter- 
cyzy nie zawarła. 


Nr. 11926/A, „Piekarnia Krakowska, wł. Rudolt 
Frenkler'. Firma istnieje od 1895 roku, Łódź, ulica 
Cegielniana 67. Właściciel Rudolf Frenkler, zam. w 
Intercyzy nie za» 
wart. 


Nr. 11927/A. „Edwin Ejbich", Piwiarnia, Fir- 
ma istnieje od 1924 roku. Łódź, ulica Grodzieńska 
Nr. 3. Właściciel Edwin Ejbich, zam, w Łodzi przy 
ulicy Grodzieńskiej Nr. 3, Intercyzy nie zawarł. 


Nr, 11928JA. „Saul Riesenberg“. Wyrób towa- 
rów włókienniczych. Firma istnieje od 1919 r, Łódź, 
ulica Piotrkowska 28. Właściciel Saul Riesenberg, 
zam, w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 26. Intercyzy 
nie zawarł, 


Nr. 11929JA, „Cudek Bajnwol”, Zakład kamie- 
niarski, Firma istnieje od 1926 roku. Łódź, ul. Fran- 
ciszkańska 8, Właściciel Cudek Bajnwol,. zamiesz- 
kaly w Łodzi przy ulicy Wolborskiej 34. Na mocy 
aktu intercyzy zeznanego 18 października 1926 roku 
rep. Nr. 13778 przed Ludwikiem Kablem. notarju- 
szem w Łodzi, między Cudekiem Bajnwol, a żoną je- 
go Baszą z Grosmanów została ustalona wyłączność 
majątku i wspólność dorobku. Ę. 


Nr, 11930JA. „Łódzka fabryka drutu i gwoździ 
„Gwóźdź“, właściciele Wołkostawski i Sandmeer'. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku, Łódź, ulica 
Anny 9, Właściciele: Alter Zelman Wołkostawski, 
zam. w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej 112 i Mieczy- 
sław Sandmeer, zam, w Łodzi, przy ulicy Zawadz- 
kiej 19, Spółka firmowa. Czas trwania spółki trzy- 
leini, poczynając od 1 stycznia 1928 roku z auto- 
matycznem przedłużaniem z trzechlecia na trzechle- 
cie. Zarząd należy do obu wspólników. Weksle, 


- czeki, indosy na wekslach i wszelkiego rodzaju zobo- 


wiązania jako to, pełnomocnictwa, prokury i ft. p. 
podpisują obaj wspólnicy: łącznie pod stemplem fir- 
mowym; każdy ze wspólników ma prawo samodziel- 
nie podpisywać pod stemplem firmowym korespon- 
dencję nie zawierającą zobowiązań oraz pokwiłowa- 
nia z odbioru korespondencji, pieniędzy, towarów 
it p. do osób prywatnych, banków, poczty i urzę- 
dów. |Intercyz wspólnicy nie zawarli. 


Nr. 11931JA. „Pinkus Gutman i Perelberg". Fa- 
bryka towarów wełnianych i półwełnianych. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1922 roku, Łódź, ulica Piotr- 
kowska Nr. 66, Właściciele: Jakób-Cała Perelberg, 
zam, w Łodzi przy ulicy Piotrkowska 66 i Pinkus 
Gutman, zam, w Łodzi przy ulicy Południowej 16. 
Spółka firmowa. Czas trwania spółki określony na 
jeden rok, poczynając od 1 stycznia 1928 roku z au- 
tomatycznem przedłużaniem na każdy następny rok. 
Weksle, czeki, przekazy, kontrakty, umowy, akcepty, 
pienipotencje i wszelkie inne zobowiązania o charak- 


` terze pieniężnym, w imieniu spółki, podpisuje każdy 


ze wspólników samodzielnie pod stemplem firmy, jak 
również każdy ze wspólników mocen jest odbierać 
i kwiłować wszelką korespondencję, towary i pie- 
niądze, tudzież reprezentować firmę w urzędach 
państwowych i prowadzić, sprawy sądowe, Na mocy 
aktów intercyz, zeżnanych w dniu 25 listopada 1896 
roku rep. Nr. 7808 przed Władysławem Jonszerem, 
notarjuszem w Łodzi, między Pinkusem Gutmanem, 
żoną jego Rywką-Cyliką ze Szlamowiczów i w dniu 
25 października 1907 roku rep. Nr. 4046 przed Euge- 
njuszem Trojanowskim, notarjuszem w Łodzi, między 
Jakóbem Perelbergiem, a żoną jego Esterą z Frome- 
rów, została ustalona wyłączność majątku i wspól- 
ność. dorobku. 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. „Telefon Nr. 45-50 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


„Prawda” z dnia 19 lutego 1928 Ti 


Nr. 11932/A. „Sztuka Ludowa, „Margot“, właści- 
ciel Adolf Toruńczyk”. Defaliczna sprzedaż przed- 
miotów sztuki ludowej. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ulica Piotrkowska 64. Właściciel 
Adoli Toruńczyk, zam. w Łodzi przy ulicy Piotrkow= 
skiej Nr. 64. Prokureniem firmy jest Stanisław To- 
ruńczyk,, zam, w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 55, 
Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 11933/A. „Jochweta Pion'. Sprzedaż ryb. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 roku, Łódź, ulica 
Wschodnia 21. Właścicielka Jochweta Pion, zamie- 
szkała w Łodzi przy ulicy Kamiennej 7. Intercyzy 
nie zawarła. 


„Moszek Fein, Cegielnia Parowa”. 
Produkcja cegieł. Firma istnieje od 1920 roku. Smo- 
lice-Dolne, śm. Bratoszewice, pow. Brzeziński. Wła- 
ściciel Moszek Fein, zamieszkały we wsi Smolice- 
Dolne, gm. Bratoszewice. Iniercyzy nie zawarł, 


Nr. 11935/A. „Estera Birnbaum“, Drobna sprze- 
daż galanterji i dodatków krawieckich. Firma ist- 
nieje od 1 stycznia 1928 roku. Łódź, ulica Cegiel- 
miana 45. Właścicielka Estera Birnbaum, zam. w Łó- 
dzi przy ulicy Gdańskiej 35. Na mocy aktu intercyzy 
zeznanego przed notarjuszem Kosińskim w Łodzi 16 
marca 1917 roku N. R. 83 ustalona została pomiędzy 
właścicielką firmy a jej mężem Efroimem Birnbau- 
mem wyłączność majątku i wspólność dorobku. 


Nr. 11934/A. 


Nr. 11936JA. „tinda Gzosberg*, Sprzedaż ryb. 
Firma istnieje od 15 kwietnia 1927 roku. Łódź, ul. 
Wschodnia Nr. 58. Właścicielka Hinda Grosberg, 
zam w Łodzi przy ulicy Cegielnianej 44. Intercyzy 
nie zawarła. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza niniejszem publiczny przetarg ofertowy na urządzenie instalacji światła 
elektrycznego w gmachu szkoły powszechnej przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 124. Mr y 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosztorysu ślepego, należy składać w kopertach zamkniętych 
z napisem „Oferta na urządzenie instalacji światła elektrycznego w szkole przy ul. Aleksandrowskiej 124" 
w Magistracie, Plac Wolności 14, III piętro, w pokoju Nr. 41, 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 lutego o godzinie 14-ej w pokoju Nr. 43. 

Ślepy kosztorys i warunki przetargu otrzymać można w pokoju Nr. 52. 


Nr. 11937/A, „Hersz Berek Leslau". Zawodowy 
skup przetworów drzewnych celem odsprzedaży. Fir- 
ma istnieje od 1919 roku, Łódź, ulica Nowo-Targo- 
wa 12. Właściciel Hersz-Berek Leslau, zamieszkały 


przy ulicy Nowo-Targowej 12 w Łodzi. Intercyzy 
nie zawarł. 
Nr. 11938/A. „Stefan Tarczyński“, Wytwórnia 


win owocowych. Firma istnieje od 1906 r. w Podgó- 
rzycach, gmina Tum, starostwo Łęczyckie, Właści- 
ciel Stefan Tarczyński, zamieszkały w Podgórzycach, 
gmina Tum, st. Łęczyckie. Intercyzy nie zawarł. 


Nr, 11939/A.. „Abram Secher Rozenber$g'. Deta- 
liczna sprzedaż manufaktury. Firma istnieje od 1-go 
stycznia 1928 roku. Łódź, ulica Piotrkowska 21. 
Właściciel Abram Sucher Rozenberg, zam. w Łodzi 
przy ulicy Wólczańskiej 22 Na mocy aktu intercyzy 
zeznanego przed notarjuszem Jasieńskim w Często- 
chowie 5 marca 1927 roku N. R. 1041 ustalona zo- 
stała pomiędzy właścicielem firmy a jego żoną Gu- 
sławą z domu Alter wyłączność majątku wspólność 
dorobku. 


Nr. 813/B. „Prąd, Spółka z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością”*. Biuro instalacyjne. Firma istnieje 
od 31 grudnia 1927 roku, Łódź, ulica Piotrkowska 
Ner. 50, Kapitał zakładowy spółki całkowicie wpła- 
cony wynosi 3000 złotych podzielonych na 100 udzia- 
łów po 30 złotych każdy, Zarząd należy wyłącznie 
do Izaaka Eychnera, zamieszkałego w Łodzi przy uli- 
cy Narutowicza 23, który ma prawo udzielania pro- 
kury osobie trzeciej, podpisywania wszelkich aktów, 
mów, weksli, otwierania w instytucjach bankowych 
kont, podnoszenia wszelkich sum z jakiegokolwiek- 
bądź tytułu spółce przypadających od insłytucyj pań- 


PRZETARG. 


PRZETARG. 


do dnia 22 lutego r. b. do godz. 12-ej, 


Nr 8 


stwowych, publicznych, społecznyh i tym podobnych, 
nie wyłączając Banku Polskiego, podpisywania i od- 
bierania korespondencji zwykłej, poleconej i wartoś- 
ciowej, paczek i towarów oraz do prowadzenia spraw 
sądowych. Spółka z ograniczoną odpowiedziałnością. 
Czas trawnia spółki określony został do 31 grudnia 
1928 roku z automatytznem rocznem przedłużaniem. 
Akt spółki został sporządzony przed notarjuszem Je» 
żewskim w Łodzi 30 grudnia 1927 r. Rep, Nr. 4465, 

Nr. 812/B. „Cukrodom, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością”*, Celem spółki jest prowadze- 
nie komisowej sprzedaży na wlasny rachunek cukru 
i towarów spożywczych. Siedzibą firmy jest Łódź, 
ulica Zgierska Nr. . 
1928 roku. Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 5000 złotych podzielony na 100 
udziałów po pięćdziesiąt złotych każdy, Zarządcą 
firmy jest Srol Sacharow, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Wschodniej 57, który ma prawo zawierania 
wszelkiego rodzaju zobowiązań, umów, podpisywania 
pod stemplem firmy weksli, żyr, indosów, i innych 
papierów, ołrzymywanią i kwitowania z odbioru pie- 
niędzy, towarów, frachtów kolejowych, listów war» 
tościowych, przekazów, wszelkiego rodzaju przesyłek 
i korespondencji, jakoteż podpisywać koresponden- 
cję, prowadzić sprawy sądowe, udzielać pełnomoc- 
nictw i reprezeniować firmę przed władzami i urzę- 
dami. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. 
Czas trwania spółki roczny od dnia 20 stycznia 1928 
roku z automatycznem przedłużaniem z roku na rok. 
Akt zawarcia spółki został sporządzony 19 stycznia 
1928 roku rep. Nr. 356 przez Jana Krzemieniewskie- 
go, notarjusza w Łodzi, ` 


Magistrat m. Łodzi ogłasza niniejszem publiczny przetarg ofertowy na urządzenie instalacjj wodo- 
ciągów i kanalizacji w gmachu szkoły powszechnej przy ul. Aleksandrowskiej Nr. 124, 


Oferty pisemne odpowiadające treści kosztorysu ślepego, należy składać w kopertach zamkniętych 


z napisem „Oferta na urządzenie instalacji wodociągów i kanalizacji w szkole przy ul. Fleksandrowskiej 124“ 
w Magistracie, Plac Wolności 14, Ill piętro, w pokoju Nr. 41, do dnia 22 lutego r. b. do godziny 12ezj, 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 lutego o godzinie 14-ej w pokoju Nr. 43. 


Ślepy kosztorys i warunki przetargu otrzymać można w pokoju Nr. 52. 


Co zrobiłeś 
dia rozpowszechnienia 


„PRAWDY“? 
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Ogloszenie. 


Na podstawie zniesienia obwodów 
kominiarskich przez Wojew. Sąd Adm. 
w Poznaniu, Tow. Właścicieli Nierucho- | 
mości Miejskich w Inowrocławiu, po- | 
szukuje fachowego Kominiarza, celem 
zawarcia kontraktu na wymiatanie ko- || 
minów w kamienicach swych członków. 
Oferty pisemne do 15 marca b.r. skie- 
rować należy do Tow. Właścicieli Nie- J 
ruchomości Miejskich w Inowrocławiu, i 
ul. Jacewska 28. Towarzystwo zastrze- 
B8 sobie swobodny wybór w przyjęciu i 
ofert. 

Zarząd T. W. N. M. l. 
YAB P 
© 
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Ceny ogłoszeń: 


wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 
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„Underwood” 


najtrwalsze amerykań- 
skie maszyny do pisania 
najnowszych modeli. 


: Odhner“ 


szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 


„SsSundstrand 


amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 


„Kuhrt” 


udoskonalona uniwer- 
salna maszyna do racho- 
wania, 


poleca JÓZEf Leżon 
Przejazd 4. Tel. 2-25. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości 


Firma istnieje od 20 stycznia. 
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